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50 tys. km kabla rocznie produ-
kują Północne Zakłady P r zemy-
ślu Elektrotechnicznego w Ełku. 
Są to jedyne zakłady wytwarza -
jące instalacje elektryczne do 
wszystkich po jazdów produkowa-
nych w Kra ju . P lanowana 
rozbudowa fabryk i pozwol i na 
rozszerzenie produkcj i . Nowo -
ścią będą m. in. przewody w y -
sokiego napięcia nie powodujące 
zakłóceń elektromagnetycznych. 

T r zy tysiące f i rm z trzydziestu 
k ra j ów Europy, A z j i i Ameryk i 
Północnej uczestniczyło w dru-
gich z kolei Międzynarodowych 
Targach Technicznych w Pozna-
niu. Polska oferta była w tym 
roku pod wzg lędem asortymentu 
znacznie szersza. Oferowane to-
wary dobrano tak, aby miały one 
jak największą wartość handlo-
wą i aby ich poziom techniczny 
stanowił i lustrację postępu, ja-
kiego w 30-leciu dokonał polski 
przemysł i cała gospodarka. Na-
sze zdjęcie przedstawia f ragment 
ekspozycj i przemysłu lotniczego. 

Od kilku lat t rwa rozbudowa 
Huty im. Nowotk i w Ostrowcu 
Świętokrzyskim. Powsta ją nowe 
obiekty, m. in. stalownia w y p o -
sażona w piece elektryczne, w y -
działy obróbki mechanicznej i 
termicznej. Zakończenie t e j in-
westyc j i ma nastąpić w końcu 
bieżącego roku, a w ciągu na j -
bliższych czterech lat produkcja 
stali wyniesie tyle, i le wy twarza -
ły polskie huty przed wojną. 

Na polach między wsiami Borki, 
Brzezie i Dobrzeń Ma ły w wo j . 
opolskim, podczas robót z iem-
nych pod przyszłą elektrownię, 
traf iono na ślady osady hutniczej 
sprzed 1700 lat. Odkryto m. in. 
f ragmenty p ieców dymarskich i 
ziemianek, w których mieszkali 
pradawni hutnicy. Pracami kie-
ru je archeolog mgr Eugeniusz 
Tomczak, a wykonują je stu-
denci opolskich wyższych uczelni. 

Przy klubie pracowników służby 
zdrowia w Białymstoku działa 
zespół muzyczno-wokalny „ In -
wenc ja " . L iczy on 10 solistów, 
w tym 8 grających i śp iewają-
cych dziewcząt. Repertuar obej-
muje muzykę klasyczną w nowo-
czesnej aranżacji. „ I nwenc j a " u-
przy jemnia czas nie tylko człon-
kom klubu, ale bierze również 
udział w imprezach urządzanych 
w mieście i na terenie wo j e -
wództwa. Fot. C A F 

• 1 
W Warszawie odbyła się k ra jowa 
narada aktywu robotniczego 
Związku Młodzieży Socjalistycz-
nej, w które j uczestniczył I se-
kretarz K C P Z P R Edward Gie-
rek. W czasie obrad podsumowa-
no działalność ideowo-wycho-
wawczą i społeczno-produkcyjną 
Związku oraz sprecyzowano dal-
sze zadania dla całe j pracujące j 
młodzieży. Przewodniczący za-
rządów dzielnicowych Z M S zło-
ży l i Edwardowi G ie rkowi meldu-
nek o real izacj i patronatu nad 
budownictwem mieszkaniowym. 
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W numerze 
Nie zwyk ł ym wydarzeniem był 
przy jazd do K r a j u synowej 
Adama Mickiewicza, w d o w y 
po najmłodszym synie poety — 
— Luizy Mick iewiczowe j ® 

Garwol in należy do tych 
miast, które mogą się po-
chwalić 550-letnią historią. 
Przed 50 laty mieszkał tam 
p. Antoni Kucharczyk, robot-
nik z Saint-Florent-sur-Cher. * 
Jak dzisiaj jest w Garwol inie? O 

„Qui dit bonne bière — dit 
Staniewski frères" , czyli o 
tym, gdzie można kupić we _ 
Francj i naj lepsze polskie p iwo 

W czerwcu przebywała z o f i -
cjalną wizytą we Francj i 
delegacja Se jmu Polskie j - -
Rzeczypospol itej Ludowe j • 

Francuscy i polscy kole jarze z 
Tuluzy i Wroc ławia dali po-
czątek wie lk ie j międzynaro- - -
dowej imprezie szermierczej • ̂  

Jak bawi l i się katowiczanie 
na święcie popularnej ga- - g. 
zety „Trybuny Robotnicze j " T ® 

Stałe pozycje : Prosto z Po l -
ski, L isty Józefa Grzybka, 
Rady od serca pani Anny, 
Sylv ie et Jérôme, powieść, 
sport oraz cotygodniowy pro-
gram rad iowy i te l ewizy jny 

Nasza okładka 

Iwona Bielska, studentka Wydzia łu 
Aktorskiego Państwowe j Wyższe j 
Szkoły Teatralnej w Krakowie , w 
czasie tegorocznych Juwenal iów 
zdobyła tytuł najmilszej dziewczyny. 

Fot. M I C H A Ł B R O W A R S K I 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : Ï3, 
rue Ta l tbout , 7500» Pa r t i . Tel . : 824 76-44, 
824 76-51. C.C.P. 92.20-76 Paris , 
w B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
Wa rmonceau , 60000-Charlerol. C.C.P. 
000-0666 945-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L , : 
Danuta Jagoszewski B iena imé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y : kwar t a ln i e : 
12 F. — 100 Fr. B . ; pó ł rocznie : U F. — 
160 Fr. B . ; rocznie: 30 F. — 280 Fr . B. 

I M P R I M E R I E : z a k ł a d y Gra f i czne „ T a m -
k a " , z a k l . N r I , Varsov ie T a m k a I. 
N r indeksu 38063. 
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i960 r. ukazał 
się w Warszawie nakładem znanego wydawnic twa „Czy -
te lnik" l iczący ponad 900 stron tom zatytułowany „Pa -
miętniki emigrantów zawiera jący wspomnienia w y -
chodźców polskich z Europy, obu A m e r y k i Australii . 
Polonię amerykańską reprezentuje w te j publ ikacj i 
m. in. aktor i l iterat Tadeusz Kantor, który wy j echa ł 
do Stanów Zjednoczonych w 1913 r. i który w końcu 
1945 r. uczestniczył w pierwszej powojenne j wycieczce 
Po laków z U S A do Kra ju . Relac ja Tadeusza Kantora 
z te j p ie lgrzymki jest nader ciekawa i chwilami bardzo 
wzruszająca. „ Tego strasznego wrażenia, jakie na nas 
zrobiły (...) ruiny stolicy, nie da się słowami opisać — 
notuje tam m. in. nasz zamorski rodak. —• Milczel iśmy 
wszyscy, jakby nad grobem najukochańszego przy ja -
ciela". 

Jak starano się 
krzywdzić prawdę 

o nowej Polsce w USA... 

Niemnie j interesujący jest ten ustęp pracy Tadeusza 
Kantora, w którym zdaje on sprawę ze swego powrotu 
do Stanów Zjednoczonych. Warto zapoznać się z tym 
f ragmentem jego tekstu. Posłuchajmy: 

„Drug iego dnia rano znalazłem się w Chicago. Wszys-
cy moi pracownicy powital i mnie na stacji. G d y m wcho-
dził do tawerny, zagrała mi orkiestra. 

Żona moja, po czułym powitaniu się ze mną, szep-
cze mi do ucha, że mam nic nie mówić do -nikogo o tym, 
co widziałem w Polsce, aż się zobaczę z Marianem, któ-
r y za kilka minut do nas przyjedzie . Mia ł on j e j po-
wiedzieć, że cała moja przyszłość zależy od tego, czy 
ja p r zy jmę jego propozycję, czy nie. 

N i m miałem czas przywitać się z przybyłymi na mo je 
powitanie gośćmi, wszedł do tawerny mó j kolega M a -
rian. Ciągnie mnie do ty lne j salki i zaraz prosto z mo-
stu: 

— Słuchaj, Tadek ! Od tego, co teraz zadecydujesz, 
zależy cała two ja przyszłość. Dostaniesz od nas 5000 
dolarów tytułem zwrotu kosztów podróży do Polski, 
ale będziesz musiał iść do radia i mówić swoim słu-
chaczom o Polsce nie to, coś tam zauważył, ale to, co 
my (Polski Kongres ) chcemy, żebyś tam widział, i nic 
więce j . Dostaniesz oprócz tych pieniędzy i dobrą po-
sadę w naszym piśmie. Jeżeli odrzucisz tę propozycję, 
oni (Polski Kongres ) cię zrujnują! 

— T o niech mnie zrujnują — odpowiedziałem. 
I na tym skończyła się nasza rozmowa" . 

... 1 % v skupiskach 
polonijnych 
we Francji 

ski. — Mówi l i , że jak się tam pojedzie, to już na pewno 
nie puszczą z powrotem, i w ie l e innych oszczerstw na 
szkodę Polski Ludowe j " . I : „ Z roku na rok odkładałem 
swó j wy j a zd na wakac je do K r a j u " — dodaje. 

A l e — jak powiada przysłowie — póty dzban wodę 
nosi, póki się ucho nie urwie. Po kilku latach ucho 
dzbana, z którego lała się strumieniem propaganda w y -
mierzona przec iwko Polsce Ludowe j , urwało się. W roku 
1956, 7 lipca, zdobyłem się na odwagę — czytamy w 
tekście Franciszka Oborskiego. — Jeszcze przed w y j a z -
dem odradzali mi, bym nie jechał, bo byłem ochotni-
kiem od 1919 do 1921 roku podczas wo jny polsko-rosyj -
skiej. Już przestałem zwracać uwagę na te przestrogi." 

Zły to ptak 
co własne 

gniazdo kala 

Coraz więce j by ło takich szeregowych emigrantów, 
którzy nieodmiennie oczerniającym nową Polskę „nie-
prze jednanym" odpowiadali , że „zły to ptak, co własne 
gniazdo kala". Coraz w ięce j wychodźców zamykało uszy 
na potwarze miotane na Kra j . Coraz szerzej — zwłasz-
cza po odnowie, jaka nastąpiła w życiu społecznym, po-
l i tycznym i gospodarczym K r a j u w październiku 1956 r. 
— zaczęły w skupiskach polonijnych dochodzić do głosu 
tendencje realistyczne, uznające trwałość zaszłych w 
Polsce przemian społecznych i wypowiada jące się — 
niezależnie od różnic politycznych — za kontaktami emi-
gracj i z ojczyzną, za umacnianiem więzi łączącej w y -
chodźstwo z Macierzą; w tym miejscu warto tytułem 
przykładu podać, że w 1957 r. do Polski wy jechało 
z Francj i 29 wycieczek i że w tych 29 pielgrzymkach 
do starego kra ju wzię ło udział 1846 osób. War to także 
przytoczyć f ragment listu, jaki grupa rodaków z leżą-
cego w departamencie Moselle miasta A lgrange wysto-
sowała w styczniu 1957 r. do organu Towarzystwa „ P o -
lonia", tzn. do miesięcznika „Nasza Ojczyzna". Posłu-
chajmy: 

Głos 
rodaków 
Algrange 

U starszych czyte lników „Tygodn ika " te słowa Ta -
deusza Kantora obudzą na pewno wie le wspomnień. 
Wprawdz ie do takiej akurat sytuacji jak ta, którą od-
malował w swoich zapiskach nasz ziomek z USA, ni-
gdy może w ośrodkach wychodźczych rozsianych na 
terenie Francj i nie doszło. A l e takich „nieprze jedna-
nych" zwolenników tzw. rządu emigracy jnego (przy-
pomni jmy, że latem 1945 r. mocarstwa zachodnie cof-
nęły mu były uznanie) jak ci, którzy chcieli zrujnować 
Tadeusza Kantora — takich wrogów wyk luwa jące j się 
na gruzach i zgliszczach Polski Ludowe j nie brak było 
także i we Francji . Także i w tutejszych skupiskach 
polonijnych rozpętała się w latach powojennych agita-
cja zaciekle malująca kształtującą się w K r a j u nową 
rzeczywistość w czarnych barwach i zmierzającą do 
zrażenia wychodźstwa do nowe j Polski, do odstręczenia 
emigrantów od myśli odwiedzenia ojczyzny. Poświad-
czenie tego stanu rzeczy zna jdujemy w zamieszczonych 
w „Pamiętnikach emigrantów" wspomnieniach wychodź-
cy z Francj i , Franciszka Oborskiego. „Była silna pro-
paganda przeciw Polsce — powiada Franciszek Obor-

„ O ile skłóceni przywódcy emigracyjni i zwaśnieni 
między sobą usiłują narzucić masom emigracy jnym swo-
ją opiekę i przewodnictwo, to wychodźstwo odcina się 
całkowicie od te j kompromitujące j nas opieki (...). W y -
padki październikowe wykazały dobitnie, że naród pol-
ski sam ze swymi przywódcami potraf i walczyć o taką 
ojczyznę, która odpowiada aspiracjom całego naszego 
narodu wraz z wychodźstwem. Rozumiejąc i wczuwa-
jąc się całym sercem w zachodzące zmiany w naszej 
ojczyźnie, pragniemy jak najszybciej nawiązać z nią łącz-
ność, a równocześnie z l ikwidować kłamliwą, szkodliwą 
propagandę o naszej o jczyźnie" . 

K łamstwo ma krótkie nogi. Prawda, że w latach po-
wojennych Polska borykała się z wieloma przeciwnoś-
ciami. Prawdą jest także, że i dziś życie nie idzie w 
Polsce jak po maśle. A l e pomimo to emigranci, którzy 
odwiedzal i stary kraj , byli tym, co w nim zastali, przy-
jemnie zaskoczeni. Przekonywal i się bowiem naocznie, 
że Polska Ludowa nie przypomina tego, co porzucili 
w dwudziestoleciu międzywo jennym czy też w trakcie 
tragicznego września 1939 r- Stwierdzali, że ich podnie-
siona z rumowisk wojennych i przebudowana społecz-
nie pierwsza ojczyzna posiada wspaniały przemysł i g i -
gantycznie rozbudowane szkolnictwo dostępne dla 
wszystkich bez względu na pochodzenie społeczne. I opu-
szczali K r a j pełni podziwu dla wspaniałego społeczeń-
stwa polskiego, które nie zrażone stanem, w jakim Po l -
ska znajdowała się w 1945 r., zakasawszy rękawy wz ię -
ło się do odbudowy i własnymi siłami dźwignęło o j c zy -
nę z ruin do nowe j egzystencji . 



^ E a m i e s z k a ć 
w Kraju 

Wiele osób starszego pokolenia, nie po-
siadających bliższej rodziny we Francji 
lub Belgii, często pisze do redakcji, za-
pytując o warunki przekazania do Kra ju 
renty lub pensji po przejściu na emery-
turę. Jak wiadomo, możliwości takie, na 
mocy porozumień między Francją, Belgią 
i Polską istnieją. Ludzi tych mających je-
szcze bliższych lub dalszych krewnych w 
Kraju, na stare lata ciągnie w rodzinne 
strony. Dotąd czasem lokowali się u swych 
dzieci, braci czy sióstr w Kraju, czasem 
zaś za pośrednictwem Banku P K O kupo-

wali za zaoszczędzone franki mieszkania 
własnościowe w Kraju. 

Od początku bieżącego roku agendy 
handlowe Banku P K O przejęły inne orga-
nizacje specjalistyczne i tak też na pod-
stawie koncesji ministra handlu zagra-
nicznego powstało przy Centralnym Zwią -
zku Spółdzielni Budownictwa Mieszkanio-
wego w Warszawie Przedsiębiorstwo Bu -
downictwa Handlu Zagranicznego „Lo-
cum". Ma ono swoją siedzibę w Warsza-
wie przy ul. Marchlewskiego 13. Za jmuje 
się eksportem wewnętrznym budownictwa 
mieszkaniowego, jak również turystyczno-
wypoczynkowego, a także importem, dla 
swych zagranicznych, jeszcze czasowo, zle-
ceniodawców, materiałów budowlanych, 
wyposażeniem wnętrz, remontami itp. 
Przedsiębiorstwo to działa w ścisłym 
związku z Towarzystwem „Polonia" i u -
tworzone zostało przede wszystkim z my -
ślą o ułatwieniu sprzedaży mieszkań i 
domków wszystkim starszym, spracowa-
nym ludziom, pragnącym osiedlić się w 
Kra ju i stworzenie im najprostszych mo-
żliwości załatwienia tych spraw. 

Istniejące od początku bieżącego roku 
przedsiębiorstwo „Locum" jest dopiero w 
stadium rozruchu, niemniej w ciągu tych 
kilku miesięcy napłynęło doń ponad ty-
siąc zgłoszeń z wielu krajów świata. Nad -
chodzi do „Locum" też sporo listów z za-
pytaniami i od osób z Kraju, działających 
w imieniu swych krewnych mieszkają-
cych za granicą, i od bezpośrednio zain-
teresowanych z zagranicy. Pytają nie tyl-
ko o ceny, ale i o wielkość mieszkań, mo-
żliwość osiedlenia się w Rzeszowskiem, 
Krakowskiem, Poznańskiem, skąd pocho-
dzą; nieraz dzieci pytają o pensjonaty dla 

swych rodziców itp. Z dalekiej Australii 
ponoć około stu osób postanowiło już w 
bieżącym roku zakupić za pośrednictwem 
„Locum" mieszkania czy domy i powró-
cić do Kra ju . 

Bardzo interesujące wydaje się też pe-
wne novum, nie ograniczające się tylko 
do sprzedaży mieszkań czy domków jed-
norodzinnych. Przedsiębiorstwo „Locum" 
przygotowuje bowiem wspólnie z Mini-
sterstwem Kultury w Kra ju propozycje 
sprzedaży Rodakom z zagranicy dworków 
i pałacyków, mogących służyć jako ośrod-
ki wypoczynkowo-turystyczne i obecnie 
już dysponuje katalogiem tego typu o-
biektów. Myśli się tutaj też o towarzy-
stwach polonijnych, jak i osobach indy-
widualnych, które chciałyby prowadzić w 
starych pałacach czy dworkach — po ich 
odrestaurowaniu — pensjonaty, domy 
zjazdów itp. — częściowo mogłoby to'być 
dla potrzeb organizacji polonijnych, 
przedsiębiorstw hotelarsko-turystycznych 
w Kra ju lub na własny rachunek. 

Jak widać myśli się w Kra ju nad róż-
nymi sposobami ułatwienia swym Roda-
kom z zagranicy zorganizowania sobie ży-
cia na starość. Często przecież, gdy prze-
staje się pracować aktywnie zawodowo, 
chce się coś robić, by pożytecznie wypeł -
nić sobie czas, by w miarę swych sił 
i możliwości jeszcze trochę podziałać, po-
pracować dla przyjemności. 

Dobrze się więc stało, że w Kra ju po-
myślano o tak różnorodnych formach po-
wrotu Rodaków i ich osiedlenia się w 
rodzinnych stronach. I na pewno propo-
zycje „Locum" zainteresują wielu Roda-
ków z Francji i Belgii. 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

LIST 
Z 
KRAJU 

HISTORYCZNE ZDJĘCIJE 
I GARŚĆ WSPOMNIEN 
Z V I L L A R D - D E - L A N S 

szkolnego, k tóry budzi ł podz iw F ran -
cuzów. 

„ Jako c iekawostkę podam jeszcze — 
pisze p. L . Panek — że 20 i 21 l ipca 
1958 r. w N o w e j Hucie odby ło się 
p ie rwsze powo j enne spotkanie b. V i l -
l a rdc zyków ; p r zyby ł o ich około sześć-
dziesięciu w ra z z l i cznym g ronem 
pro fesorsk im. Opowiadań , uścisków i 
wzruszeń było co n iemiara. Ówczesny 
Komi t e t Organ i zacy jny w y d a w a ł na-
w e t spec ja lny „B iu l e t yn I n f o r m a c y j -
ny" , w k tó rym podawane by ł y adresy 
w y c h o w a n k ó w w miarę j ak nadsyłal i 
oni swo j e zgłoszenia na spotkanie, 
podawane by ł y r ówn i e ż różne w i a -
domości dotyczące przeb iegu spotka-

nia oraz odpowiedz i na l iczne zapy -
tania. By ł to okres, k i edy w i e lu p r z y -
jaciół , k tórzy nic o sobie już dawno 
nie wiedz ie l i , nag le odczy tywa l i s w o -
j e nazwiska i adresy w b iuletynie ; 
by ł t o wówczas początek n iekończą-
ce j się korespondencj i , bądź też 
p rzedspotkan iowych w z a j e m n y c h od-
wiedz in . 

N a spotkaniu by ł y kw ia t y i by ły 
łzy wzruszenia, by ła minuta mi l c ze -
nia za po leg łych i pochowanych tam, 
w V i l lardz ie , K o l e g ó w i P r o f e s o r ó w 
i by ło mnós two l i s tów i t e l e g ramów 
z różnych k r a j ó w z pozdrowien iami 
i życzen iami . " 

T a k by ło na p i e r w s z y m spotkaniu 

Pan L u d w i k Panek z Łamb inow i c , 
w o j . opolskie, przysłał nam zd jęc ie 
z 1943 r., p rzeds tawia jące uczn iów 
I V klasy g imnaz ja lne j Po lsk iego G i m -
naz jum i L i c eum im. Cypr iana N o r -
w ida w V i l l a rd -de -Lans . P . Panek 
by ł uczniem tej k lasy i zachował 
wśród swych pamiątek zd jęc ia z V i l -
l a rd -de -Lans ma jące dziś wartość już 
n iemal historyczną. 

„S łysza łem ostatnio, że zap lanowa-
ny został Z j a z d b. w y c h o w a n k ó w L i -
ceum Po l sk i ego w P a r y ż u oraz G i m -
ncfejum i L i c eum im. C. N o r w i d a w 
V i l l a rd -de -Lans . " — pisze nam p. L u -
dw ik Panek . I pednocześnie ape lu je do 
ko l e gów z tamtych lat. — „ M o ż e ktoś 
z inne j klasy lub z innego rocznika 
prześle Redakc j i podobne zdjęc ie? 
C i ekawe będzie, gdz ie zna jdu ją się 
obecnie i co porab ia ją w y c h o w a n k o -
w i e t ego po lsk iego g imnaz jum z cza-
sów okupac j i ? " -

W da lszym ciągu listu p. L u d w i k 
Panek wspomina dawnych dy rek to -
r ów t e j h is toryczne j szkoły, pro fesora 
W a c ł a w a God lewsk iego , który przez 
w i e l e lat wyk łada ł na Uniwersy tec ie 
w L i l l e , dyrektora internatu inż. S t e f -
fena z małżonką, k tóra mieszka obec-
nie w Polsce, zmar łych dy r ek to rów 
szkoły pro f . dr Z ygmun ta Za lesk iego 
i dyr. Ernesta Berge ra — pro fesora 
matematyk i i k i e rownika chóru 

Zdjęcie uczniów IV klasy gimnazjalnej z Villard-de-Lans z 1943 r. Stoją od 
lewej strony: Julian Fudala, Marian Jankowski (wykłada język francuski 
w Warszawie), Jerzy Konarski, Jerzy Delinger (zamordowany przez Niemców), 
Tadeusz Sołyga, Alfred Piechowiak, Ludwik Panek (autor listu), Marian Liber, 
Edward Renn (działacz polonijny w Lyonie), Kazimierz Siebeneichen (zamor-
dowany przez Niemców). Siedzą od lewej: Witold Donimirski, Jerzy Gawi-
nowski, prof. Tadeusz Ćwikliński (wykładowca języka angielskiego, mieszka 
obecnie w Polsce), prof. Jan Harwas (zamordowany przez Niemców), Zygmunt 
Łukomski. Siedzą na ziemi, od lewej: Stanisław Raj fur a, Józef Zglinicki (za-
mordowany przez Niemców). Klasa IV poniosła największe straty w czasie 
walk z Niemcami na tzw. Plateau des Mille Vaches 

b. V i l l a r d c z y k ô w w N o w e j Hucie w 
roku 1958. 

A oto f r a gmen t wiersza napisanego 
przeze mnie w 1943 roku w ramach 
wyp racowan ia f rancusk iego na temat 
„ P r o Patr ia laboremus" . 

Patr ie , si proche et pourtant 
si lo inta ine! 

Patr ie , tant de tois meurtr ie , 
si souvent à la peine, 

quand tu souf f res j 'éc late en 
sanglots. 

A h ! Pour toi r i en n'est assez 
grand, r ien n'est assez beau 

aucun sacr i f ice 
Nous sommes tout à toit, nous 

tes f i ls . 
Et le jour , où à nouveau tes 

blessures pansées 
tu domineras noble et f i è r e tes 

ennemis af fa issés 
contents de nous, du devo ir 

accompli , 
des vamp i r es abbattus nous 

sonnerons l 'hal lal i . 
Do listu p. L u d w i k a Panka dodać 

wa r t o dla przypomnien ia , że w P a -
ryżu is tnie je Amica l e s des Anc iens 
Elèves du L y c é e Po lonais de Par is 
z siedzibą w gmachu dawne j Szko ły 
Bat igno lsk ie j 15, rue Lamandé , 
75017-Paris. S towarzyszen ie to po -
wsta ło po p i e rws zym z j eźdz ie b. w y -
chowanków Po lsk iego L i c eum w P a -
ryżu w 1967 r. W pięć lat późn ie j 
w 1972 r. Amica l e , k tórego prezesem 
jest p. Ka z im i e r z Molenda, a preze-
sem h o n o r o w y m p. prof . Józef Mul, 
zorgan izowała drugi z jazd . Wz i ę ł o w 
n im udział jeszcze w i ę c e j osób ani-
żel i w p i e rwszym, w t y m duża grupa 
b. uczn iów Po lsk iego L i c eum p r zyby -
łych z K r a j u . 

W t y m roku o d b y w a się z j a zd or-
gan i zowany w Wars zaw i e przez Ko ł o 
Ba t i gno l c zyków istniejące przy Sto-
warzyszen iu „ Po l ska -F ranc j a " . Se -
kre tarzem genera lnym tego s t owar zy -
szenia jest b. w y c h o w a n e k Po lsk iego 
L i c eum w P a r y ż u p. E d w a r d Sob-
czak, prezesem Ko ła Ba t i gno l c zyków 
p. W ł a d y s ł a w Bartnicki , a sekreta-
r zem p. Mar ian Erbel . Organ i zowany 
przez K o ł o z j a zd ma się odbyć w 
Wars zaw i e w dniach 24 i 25 sierpnia. 



P. L. Mickiewiczowa, żona naj-
młodszego syna Adama Mickiewicza 

Józe f ow i i Ge rma ine M ick i ew i c zom, 
wreszc i e duży pl ik nut z X I X w . 

N i e trzeba być znawcą p r zedmio -
tu, aby zrozumieć, j ak bezcenną 
wartość stanowią te mater ia ły dla 
badań nad M i c k i e w i c z e m i j e go 
epoką, zważywszy , że by ły one do-
tąd nie znane badaczom. N a t y c h -
miast w i ęc za interesowal i się nimi 
polscy naukowcy . P ro f . Jerzy B o -
rejsza, k tó ry pisze pracę na temat 
działalności A r m a n d a L é v y , b y ł 
p i e rwszym, k tóry na wiadomość o 
przekazaniu Po lsce cennych doku-
mentów , natychmiast pragnął się z 
nimi zapoznać. 

N a j w i ę c e j pamią tek po A d a m i e 
M i ck i ew i c zu zna jdu j e się w muze-
um j e go imienia w Bibl iotece P o l -
skie j w Paryżu . W Po lsce natomiast 
jest ich znacznie mnie j . P r z echo -
w y w a n e są one w Muzeum L i t e -
ra tury im. A . M ick i ew i c za w W a r -
szawie, w Bib l io tece Ossol ineum w e 
W r o c ł a w i u oraz w muzeum w K ó r -
niku koło Poznania . P r zekazane o -
becnie pamiątk i wzbogacą polskie 
zb iory , dz ięki p ięknemu gestowi 
pani Ge rma ine M i c k i e w i c z - K r z y -
żak, k tó re j ostatnią wo lą było , aby 
przedmio ty te powróc i ł y do Polski . 

Ceremonia podpisania aktu da-
row i zny i przekazania na własność 
narodu polskiego a r ch iwum i zbio-
r ó w Józefa i Ge rma ine M i c k i e w i -
c zów odbyła się w M u z e u m L i t e -
ra tury im. A d a m a Mick i ew i c za na 
R y n k u Starego Miasta w Warsza -
wie . Była to n i e zwyk l e wz rusza j ą -
ca uroczystość, w które j , obok L u i -
zy M i c k i e w i c z o w e j i Kaz im ie r za 
K r z y żaka , wz i ę ł y udział l i czne o -
sobistości. Hono ry gospodarza peł-
nił dyrektor Muzeum L i t e ra tury 
im. A d a m a Mick i ew i c za — Janusz 
Odrowąż -P i en ią żek . 

P o podpisaniu aktu darowizny , 
odbyła się kamera lna część spotka-
nia, goście zostali pod jęc i l ampką 
wina . Pan i Luiza poprosi ła nato-
miast o szklankę soku. Jak usły-
szel iśmy czu je się świetnie, nie sto-
suje żadne j diety, św i ę tu j e na spo-
sób polski (w ig i l i a z choinką), n ie 
jada j ednak bigosu, jest b o w i e m 
zwo lenniczką kuchni l ekk ie j , f r an -
cuskiej . Je j zięć Kaz im i e r z K r z y -
żak odwiedza Po l skę n i ema l co r o -
ku — gdy żyła j e go żona G e r m a i -
ne, często p r zy j e żdża l i tu razem. 
Natomiast pani Lu i za przy j echa ła 
do Po l sk i po raz p ie rwszy . N a za -
kończenie uroczystości powiedz ia ła : 

— Jestem szczęśl iwa, że prze -
c h o w y w a n e przez nas rodz inne pa -
miątk i znalaz ły się w tak g o d n y m 
dla pamięc i A d a m a M ick i ew i c za 
mie jscu, j ak im jest muzeum noszą-
ce j e go imię . Szczęś l iwa jes tem i 
dlatego, że mog łam poznać Po lskę . 
Jestem zachwycona Warszawą . 
P ragnę ł am tu przy j echać już ba r -
dzo dawno temu — w t e d y g d y po-
znałam mego męża. P r zez długie 
lata nie udawa ło mi się z rea l i zować 
tego marzenia. Dop ie ro teraz, z o -
kaz j i tak bardzo dla mnie w z r u -
sza jące j uroczystości... 

' Pan i Lu iza udekorowana została 

S Y N O W A • 
A D A M A M I C K I E W I C Z A 
W 
W A R S Z A W I E 
Wiadomość w y d a w a ł a się niemal sensa-
cyjna: synowa Wieszcza A d a m a — w d o w a 
po jego synie Józefie (1850—1938) .—pani 
Luiza Mick iewiczowa, półkrwi Francuska, 
pół W ę g i e r k a przybyła z Paryża do W a r -
szawy w towarzys twie swego zięcia mgr 
inż. Kaz imierza Krzyżaka, aby przekazać 
narodowi polskiemu rodzinne pamiątk i . 

Pani Luiza, m i m o 
swych 86 lat, 
tr zyma się św ie t -
nie, jest pełna 
życia i energi i . 
Ubrana na czar-
no, spod aksa-
mi tnego toczka 
w y m y k a j ą się 
gęste śnieżno-
białe włosy . B y -
ła o trzydzieśc i 
parę lat młodsza 

od swego męża Józefa, na jmłodsze -
go syna Adama , k tó ry miał za led-
w i e pięć lat, gdy umar ł o jc iec. Jó-
zef by ł ukochanym dz ieck iem poe-
ty. Zachowa ł y się l isty, w których 
A d a m Mick i ew i c z na kró tko przed 
śmiercią pisał: „Jak się ma m ó j 
na jmłodszy , na jmądrze j s zy i na ju -
kochańszy syn Józio" . Józef odz ie-
dz iczy ł po o jcu powierzchowność , 
po matce — Cel in ie z S z y m a n o w -
skich — talent muzyczny . By ł p ia-
nistą, uczył także g r y na f o r t ep ia -
nie. I właśn ie pani Lu iza by ła jedną 
z j e g o uczennic. T a k się poznal i . 
Ich j e d y n y m dz ieck iem była córka 
Germaine , która zmarła d w a lata 
temu, w w i eku 63 lat — ostatni w 
proste j l ini i po tomek Wieszcza A -
dama. 

I oto teraz, w y k o n u j ą c ostatnią 
wo l ę zmar łe j , j e j matka p. Lu i za 
M i c k i e w i c z o w a oraz mąż Ge rma ine 
p. K a z i m i e r z K r z y ż a k przyby l i do 
W a r s z a w y , p r z ywożąc ze sobą w 
ki lku pokaźnych skrzyniach ostat-
nie pamiątk i po poec ie oraz j e go 
rodzinie. 

P róc z osobistych d rob ia zgów na-
leżących niegdyś do Adama M i c -
k iewicza (takich j ak pudełko na 
kar ty do gry , a lbum na f o t o g r a f i e 
z j e g o in i c ja łami ) i j e go żony Ce -
l iny (piękna szkatułka na b iżute-
r ię ) , są to a lbumy z około 300 f o t o -
g ra f iami , z a w i e r a j ą c y m i n ie j edno-
krotn ie unikalne i dotąd zupełnie 
n ie znane zd jęc ia rodz iny A d a m a 
Mick i ew ic za (np. j edyne istnie jące 
zd jęc ie dwóch zmar łych w m ł o d y m 
w i e k u synów (poety: Jana i A l e k -
sandra), jego przy jac ió ł , zna j omych 
oraz osobistości j emu wspó łczes -
nych. 

W archiwum rękopiśmiennym 
szczególnie cenne są l isty i doku-
menty A r m a n d a L é v y , w i e l o l e tn i e -
go osobistego sekretarza A d a m a 
Mick i ew ic za , k tórych część pocho-
dzi — jak w y n i k a ze wstępnych 
badań — z okresu wspó łpracy z 
poetą: l isty W ładys ł awa M i c k i e w i -
cza, na js tarszego syna poety do j e -
go brata Józe fa oraz dokumenty 
osobiste t ego ostatniego, l isty, b rud-
nopisy j e go prac i ar tyku łów, w y -
cinki z prasy zagraniczne j dotyczą-
ce A d a m a Mick i ew i c za itp. 

Wś ród przekazane j ko l ekc j i cen-
nych książek zna jdu j e się k i l ka -
dziesiąt s tarodruków (najstarszy 
pochodzi z 1556 r.), w y d a w n i c t w a 
poświęcone M i ck i ew i c z ow i i W i e l -
k i e j Emigrac j i , per iodyk i i w y d a w -
n ic twa bibl io f i lskie , druki lotne, 
książki d edykowane przez autorów 

Pamiątki po Adamie Mickiewiczu oraz akt darowizny tych przedmiotów 
dla Muzeum Literatury prezentuje jego dyrektor p. J. Odrowąż-Pieniążek 

odznaką „Zas łużony dla ku l tury 
po lsk ie j " . Odznaczenie to przyzna-
ne zostało w uznaniu j e j zasług w 
popularyzowan iu kul tury po lskie j 
za granicą i ochronie pamiątek 
drog ich narodow i polskiemu. 

P r o g r a m pobytu Gości w Polsce 
by ł n i e zwyk l e bogaty . Poza uroczy-
stościami w Muzeum L i t e ra tury , 
odwiedz i l i oni L i c eum im. A d a m a 
Mick i ew icza , gdzie spotkali się z 
młodzieżą, by l i w Teat rze W i e l -
k i m na operze Moniuszk i „Strasz-
ny dwór " , w Teat r ze Studio, w z i ę -
l i udział w otwarc iu w y s t a w y „ M u -
zea — Społeczeństwu" w Muzeum 
N a r o d o w y m , a także zapoznal i się 
z na j c i ekawszymi zaby tkami sto-

l icy. Panią Lu i z ę wszys tko intereso-
wało , wszys tko chciała zobaczyć. 
Następnie Goście udali się na k i l -
kudn i owy w y p o c z y n e k do K r y n i c y . 
Stamtąd p r a w i e bezpośrednio p o -
wróc i l i do Paryża , gdzie mieszka ją 
w X X dzielnicy, n ieda leko B u l w a -
ru Ponia towskiego . 

N a p e w n o j ednak n ieprędko za-
pomną o s w y m pobyc ie w W a r -
szawie, k tó ry dostarczył z a r ówno 
im, j ak ï wszystk im, k tórzy się z 
nimi spotkali , w i e lu n iezapomnia-
nych wzruszeń i na długo pozosta-
nie w pamięci... A . R. 

Zd jęc ia : A. O S I C A i W. B A R C Z U K 

Uroczyste podpisanie aktu darowizny. Od lewej: dyr. muzeum p. J. Odro-
wąż-Pieniążek, p. L. Mickiewiczowa, p. min. Fajkowski, p. K. Krzyżak 

Odsłonięcie pomnika Mickiewicza w Paryżu w 1926 r.; drugi od lewej Jó-
zef Mickiewicz, czwarty autor pomnika A. Bourdelle, szósty A. Strug 

Cenne dary dla Muzeum Literatury 



Inaczej niż przed laty.. 

Panorama miasta od strony zalewu prezentuje się imponująco. Na przestrzeni wielu lat wyrosły tu nowe osiedla. Na drugim planie widać zabytkowy kościół 

Pamiątkowy obelisk — miejsce bliskie sercu każdemu mieszkańcowi Garwolina 

by odpowiedz i eć na 
to py tan ie trzeba by dla porównania 
sięgnąć trochę wstecz. M ó w i ć b o w i e m 
0 tym, j ak dziś w y g l ą d a to miasto, 
bez punktu odniesienia w czasie, z 
k t ó r y m go p o r ó w n a m y , nie pozwo l i 
dostrzec w i e lk i ch — jak i e w n im za-
szły — zmian. 

D o k tó rych lat co fnąć się w histori i 
t ego grodu? M a on przeszłość histo-
ryczn ie imponującą . W 1973 roku ob-
chodził 550-lecie nadania mu p r a w 
mie jsk ich. W tych min ionych latach 
za równo miasto, j ak i j e go mieszkań-
cy, przeszl i n ie jedną chwi l ę w z l o t ó w 
1 upadków, kon iunktury i j e j za łama-
nia. W latach dwudz ies tych nie nad-
miar m ie j sc pracy , lecz j e j b rak po -
w o d o w a ł w y j a z d y w obce strony. 
Cóż, Huta Szkła „Czechy " , j e d y n y w 
tamtych latach „ p r a w d z i w y " zakład 
p rodukcy jny , odda lony zresztą od 
miasta o parę ładnych k i l ome t rów , 
nie móg ł dać p racy wszys tk im potrze -
bu jącym. A różne o rzemieś ln i c zym 
charakterze warsz ta ty i warsz tac ik i 
zatrudnia ły po j edyncze osoby. Sam 
zaś Garwo l in , ma leńk i i d rewn iany , 
przycupnię ty w o k ó ł rynku, czekał na 
lepszą przyszłość. Doczekał się, a le 
n i e j edne j jeszcze c iężk ie j chwi l i p r z y -
szło mu doświadczyć . 

Pożoga drug ie j w o j n y ś w i a t o w e j 
przyniosła miastu i ogień, i w i e l e zn i -
szczeń mater ia lnych. Zg inę ło , niestety, 
w i e lu j e go mieszkańców. P o w o j n i e 
trzeba by ło l eczyć c iężkie rany. S ta-
rać się o dźw ign i ęc i e ludzi, miasta i 
j e go okol ic. P o w o j n i e w nowych w a -
runkach us t ro j owych i spo łeczno-eko-

nomicznych miasto zaczęło się zmie -
niać, ro zw i jać . P o w s t a w a ł y nowe za-
k łady pracy, ros ły domy. W 550-let-
n ie j histori i grodu ostatnie 30 lat — 
bo t y l e l i czy Po lska Rzeczypospol i ta 
L u d o w a — rozw inę ło biedną, p r ow in -
c jonalną mie jscowość w miasto na-
b i e ra jące w coraz w i ę k s z y m stopniu 
cech nowoczesności . N a d a j e mu tego 
charakteru r o z w i j a j ą c y się przemysł . 
A l e nie ty lko . 

Nacze ln ik powia tu garwo l ińsk iego 
— mgr Tadeusz Namio ta jest z n im 
zw iązany od 15 lat. N i e jest to oczy-
wiśc ie dużo przy histori i miasta l iczą-
cego sobie ponad pięć w i e k ó w , ale dla 
cz łowieka w tzw. sile w i eku jest to 
wys t a r c za j ą c y okres czasu do po r ów -
nań. A w i ę c nacze ln ik m ó w i : 

—- G d y tu p r z y j e cha ł em po studiach, 
to p i e rwsze myśl i , j ak i e przysz ły mi 
do g ł owy , to by ł plan... szybkiego od-
wro tu i szukania sobie lepszego m i e j -
sca w życiu. A l e tu na mn ie czekali . 
Robo t y by ł o mnóstwo. Wc iągną ł em się 
w nią, a że dz i ewczę tom z tych stron 
nie b rak urody, więc... ożeni łem się 
szybko i w t e d y już poczułem się m i e j -
s c owym obywate l em. Zaczę ło mnie ob-
chodzić wszystko , co się dzie je . A 
działo się — dos łownie na moich o -
czach — bardzo dużo. W powiec ie u-
nowocześnia ło się ro ln ic two. Ruszyło 
budown i c two dróg. N i e ma przecież 
w te j chwi l i w powiec i e wsi , do któ-
r e j nie można b y do jechać samocho-
dem. Pows ta ł o w i e l e n o w y c h zakła-
d ó w pracy. 

I tu nacze ln ik j ak z r ękawa sypnął 
przyk ładami , k tóre i n f o rmu jąc o roz -
mieszczeniu różnych n o w y c h zakła-
d ó w w pow iec i e i mieśc ie pozwa la ły 
zrozumieć, j ak w i e l e się zmieni ło tu-
ta j od lat, k i edy mieszkał tu p. A n -
toni Kucharc zyk . W y d e p t y w a ł o się 
w t e d y ścieżki za pracą. Dziś g a rwo -
l iński w y d z i a ł zatrudnienia c iąg le dy -
sponuje mie j scami pracy dla męż-
czyzn. 

Obecnie też w Garwo l i n i e powstaje 
wi e l k i zakład odz i e żowy . „Cora " , bę-
dąca f i l i ą f a b r y k i o te j znane j szeroko 
poza Po lską nazwie . K o n f e k c j a „Có-
r y " , impor towana do różnych k ra j ów , 
zdobywa uznanie i dew i zy . P rodukc ja 
zaś t e j kon f ekc j i w Ga rwo l in i e s two-
r zy sporo n o w y c h mie j sc pracy dla 
kobiet. 

A l e „ C o r a " dopiero będzie. A G a r -
wo l in ma już, i to nie od dziś, prze -
m y s ł o w y charakter . Zw i ą zane to jest z 
istnieniem w s a m y m mieście, j ak i 
bl isk ie j okol icy , takich przeds ięb iors tw 
jak : Zak łady Farb i L a k i e r ó w w P i -
lawie , baza oddziału P K S (Pańs two -



w POLSKICH 
PRACOWNIACH 
NAUKOWYCH 

Meteorolog 
w zagłębiu 
węglowym 

P r o j e k t budowy kombinatu: 
pa l iwowo -ene rge t y c znego w 
re jon ie Be łchatowa d o j r z e w a 
do real izac j i . W łącza j ą się d o 
nie j przedstawic ie le różnych 
dyscypl in -naukowych, m. in, 
sprawa ta zmob i l i zowa ła k l i -
mato logów. T y m oczyw iśc i e 
chodzi o zmiany k l i m a t y c z -
ne — o zanieczysżczertie p o -
wietrza a tmos fe rycznego w i e l -
k im i i lościami py łu i d w u -
t lenku siarki, em i t owanych 
przez e l ekt rownie . 

Okazało się, że w p r z y p a d -
ku Be łchatowa prob lem ten 
możną rozwiązać, stosując 
m. in. metodę zalecającą uży -
wan i e pa l iwa o mn i e j s z ym za - " 
siarczeniu — przy n i ekor zys t -
ne j sytuacj i a tmos f e r y c zne j 
(słabe w ia t ry , cisza i u t r zy -
m y w a n i e się mas pow i e t r za , 
a w iec . i . .zanieczyszczeń j przy:, 
powierzchni z iemi ) . Z łoża be ł -
chatowskie (węg ie l brunatny> 
są n ie jednol i te : w re jônie ' 
wschodnim .węg ie l jest ma ło 
zasiarczony, natomiast w r e -
jon ie Szczercowa zanieczysz-
czenie jest 2,5-krotnie wyższe . 
P r z y n iekorzystnych sytua-
cjach a tmos ferycznych t r zeba 
będzie sięgać po węg i e l z e 
złóż wschodnich, k i edy na to -
miast w i a t r y rozpraszać będą 
zanieczyszczenia w pow i e t r zu , 
można stosować węg i e l o 
w i ę k s z y m zasiarczeniu —- d o -
wodzą meteoro lodzy . 

N a u k o w c y z Instytutu M e -
teoro log i i i Gospodarki W o d -
nej , k tóry ż y w o za ją ł się b e ł -
chatowskimi p rob l emami — 
zalecają równoczesną eksp l oa -
tac ję obu złóż i dowoln ie o p e -
rowan ie obu gatunkami w ę -
gla. 

Fluor 
w wodzie 

Współczesna stomatolog ia 
interesuje się f l uo r em od l a t 
międzywo j ennych , ale dop ie ro 
n i edawno przeszła od r o z w a -
żań teoretycznych do kon-
kretnego wykorzys tan ia f l u o -
ru w pro f i l ak tyce p r z e c iw -
próchn ićowe j . O docenianiu 
o w e j rol i f luoru św iadczy 
pod jęc ie badań zawartośc i 
f luoru w wodach w o d o c i ą g o -
w y c h i studniach. 

P a ń s t w o w y Zak ład H i g i eny 
z a j m u j e się f l uo r em od 194® 
roku. P r z ep rowadz i ł m. in. b a -
dania i opracował mapę z a -
wartośc i f luoru w wodz i e — 
okazało się, że stężenie j e g o 
jest w k r a j u stosunkowo m a -
łe: t y lko w ośmiu w o d o c i ą -
gach przewyższa ło 1 mg f l u o -
ru na litr. N a j w y ż s z e by ło w 
Ma lborku , za nim z n a j d o w a -
ły się Gdańsk, Kal isz , L u b l i -
nek, Elbląg, T c z ew , Jé lenia 
Góra. 

Następnie badano w o d ę w e 
wszystk ich p raw i e u jęc iach 
wodoc i ą gów komunalnych, o -
s ied lowych i w ie jsk ich , s t w i e r -
dzając, że stężenie f luoru 
wszędz ie jest niskie (w g r a n i -
cach 0,2—0,4 mg) . 

Badania naukowę dla sto-
mato log i i w te j dz iedz in ie 
p rowadz i Ośrodek F luo r y za -
c y jny przy Ka tedrze P r o t e t y -
ki Akadem i i M e d y c z n e j w e 
Wroc ł aw iu , z a j m u j ą c y się 
g łówn ie ep idemio log ią p róch-
nicy wśród dzieci szkolnych. 

Pon Antoni Kucharczyk, 
emerytowany robotnik z 
Saint-Florent-sur-Cher, 
przyjechał do Francji w 
1922 r. z Garwolina w woj. 
warszawskim. A jak wy-
gląda dziś Garwolin? 

wa Komun ikac j a Samochodowa) , gdz ie 
pracu je ponad 1000 osób, Zak ład O -
pakowań Kosmetycznych „ P o l l e n a " 
w Łaska r z ew i e i jeszcze k i lka innych. 
Rozw inę ła się też Huta Szkła „Cze -
chy" . Ten zakład od lat wrośn ię ty w 
pejzaż i w historię miasta zmieni ł się 
zupełnie. Dobudowany nowoczesny od-
dział — to już całk iem inna epoka, 
a to jeszcze n i e jest ostatnie s łowo 
huty. 

R o z w ó j przemysłu s tymulu je przeo-
brażenia miasta. Tu już jednak ro lę 
przewodn ika p r z e jmu j e mgr A l eksan -
der Buś, naczelnik miasta, m łody czło-
w iek , k tóry ze s w o j e j nie n a j ł a t w i e j -
szej f u n k c j i o jca miasta stara się w y -
wiązać z odpowiedz ia lnośc ią i zapa-
łem, tak charakte rys tycznym dla mło -
dości. 

P r o w a d z i w i ęc do „ s w o j e g o " mia-
sta. M i m o że w i e l e spraw chciałby 
pokazać naraz — nie z pieśpiechu czy 

.,-:• - braku czasu, ale . z t e j niec ierp l iwośc i 
gospodarza pokazu jącego udane go-
spodarstwo — jednak k i e ru j e się p rze -
de wszys tk im na mie jsce , k tóre n ie o 

-, dz is ie jszym .dniu- naówi,. l ecz o historii . 
T e j j akże n i edawne j . N a w y s m u k ł y m 
obel isku pełen prostoty napis , ,Polaku 
wiedz . O j c z y zno pamię ta j " . A na ta-
bl icy pam ią tkowe j napis: „ W l y ra 
mie jscu 8 l ipca 1944 zbrodniarze .n ie-
mieccy rozstrze la l i publ icznie 30 nie -
w innych Po l aków . Cześć I m ! " 

N i ew innych Po l aków , k tórzy zg inę-
li w wa l c e z wrog i em . W zgie łku 
współczesnego życ ia pamięć o nich nie 
zaginęła. P i e l ę gnowane jest to mie jsce 

.starannie j ako w y r a z hołdu dla tych 
co odeszli. G d y b y doczekal i , stanęl iby 
na p e w n o do odbudowy swego mia -
sta. -5- T a k j ak stanęli — natych-
miast po w o j n i e — garwo l in iacy , aby 
w y p r o w a d z i ć miasto ze zgl iszcz i zni-

"szczeń. 
I właśnie mgr Buś pokazu je to, co 

dżiś c ieszy ga rwo l in i aków . W t e j 
- c h w i l i G a r w o l i n ma swo j e n a j p r a w -

dz iwsze -centrum, z p i ęknymi paw i l o -
nami hand lowymi . Jest w n im także 
trochę na skra ju — mie jsce r ek rea -
cy jne : p iękny za l ew wodny , zagospo-
d a r o w a n y całkowic ie , z w y p o ż y c z a l -
nią łodzi i k a j a k ó w . Poza odpoczyn-
k i em dostarcza ga rwo l in i akom w ie lu 
innych atrakc j i . O d b y w a j ą się tam np. 
z awody , wędkarsk ie . Całe miasto w t e -
dy opowiada, jaką to kto r ybę z ło-
wił . Jest tu, a racze j powsta je , park 
przy dworcu P K S , jest stadion. 

Bardzo w a ż n e mie j sce w życ iu G a r -
wo l ina z a j m u j e budown i c two miesz-
kaniowe. Jest dzielnica l icząca około 
300 d o m k ó w indywidua lnych . A l e one 
przecież nie mogą w mieście z a p e w -
nić mieszkań wszystk im. Dla tego bu-
du je się bloki mieszkalne ze wszys t -
k imi w y g o d a m i . Nowoczesne i este-
tyczne. 

D ługo można by wy l i c zać wszystko 
to, co w ostatnich latach zbudowano 
i oddano ludz iom do użytku. Są tu 
w i ę c n o w e szkoły, p l acówk i usługo-
we , nowa restauracja itp. 

Z p r a w d z i w ą dumą pokazu je się 
przybyszom nową specjal istyczną p r z y -
chodnię medyczną. P r z y j m u j ą w nie j 
wszyscy l ekarze specjal iści . P on i eważ 
obecnie w K r a j u , po objęc iu wsi spo-
łeczną opieką medyczną, wszyscy lu-
dzie pracy zna jdu ją już pomoc w spo-
łecznej służbie zdrow ia — nowa p r z y -
chodnia ma na t ym terenie og romne 
znaczenie. S tworzy ła w łaśc iwe w a r u n -
ki p r z y j m o w a n i a chorych i p raw id ł o -
w e warunk i pracy dla lekarzy . 

Ga rwo l i n dz is ie jszy w porównan iu 
z miastem sprzed 50 lat różni się nie 
ty lko tym, co się w nim zmiepi ło , 
a le przede wszys tk im tym, że j ego 
r o z w ó j jest procesem stałym. 

BARBARA LEMANOWICZ 

Zdjęcia: JÓZEF DOBRYDNIO 

Z nowoczesnego dworca autobusowego są zadowoleni wszyscy mieszkańcy Garwolina 

Zabytkowe domki są starannie konserwowane. 550 lat to poważny wiek dla miasta 

Z terenów rekreacyjnych korzystają mieszkańcy okolic: Można tu odpocząć po pfacy 



Zwracało uwagę stoisko Braci Staniewskich na Międzynarodowych Targach w Lille. Firma uczestniczy również w innych imprezach handlowych w północnej Francji 

Jeszcze jeden z naszych rodaków spośród Polonii francuskiej wybił 
się swym talentem organizacyjnym i zdolnościami handlowymi. A przy 
tym robi coś również dla Polski. Na zdjęciu pan Henryk Staniewski 

Dziesięć lat temu nie było tu jeszcze nic. Ani domu, ani sk lepów, ani m a g a z y n ó w 

do sk ładowania t o w a r u , ani j ednego samochodu. Obecn ie dz ia ła tu dobrze zorgan i -

z owane , dynamiczne przeds ięb iors two importu po lsk iego p iwa . 

BRACIA STANIEWSCY 
CALONNE-RICOUART 

• 

i * i I 
POLSKIE 
PIWO 



Specjalne reklamowe kufle zamawiał pan Henryk. Staniewski w Polsce w fabryce porcelitu w Tułowicach. Obecnie organizuje własną produkcję kufli w Calonne 

asny „ Ż y w i e c " i c i emne „ W r o c ł a w s k i e " d o w o -
żone są z Po lsk i wagonami . W p i e rwszych m i e -
siącach tego roku przysz ło szesnaście w a g o n ó w , 
to znaczy około 400 tysięcy butelek. D o końca 
roku 1974 sprowadzonych zostanie i r o zp r owa -
dzonych w pó łnocne j F ranc j i około mi l iona bu-
telek. P l any przeds ięb iorstwa są ambitne: za 
mn i e j w i ę c e j 4 lata co dwudz ies ty Francuz bę-
dzie de l ek towa ł się p r z y n a j m n i e j raz do roku 
butelką po lsk iego p iwa . 

Jesteśmy w Calonne-Ricouart , w ma ł e j m i e j -
scowości departamentu Pas-de-Cala is , znane j w 
środowisku po l on i jnym z duże j l iczby miesz -

kańców polskiego pochodzenia. Stąd lansowane by ło hasło: „Qu i 
dit bonne b ière — dit Staniewski f r è r es " . D w a j bracia pp. H e n -
r y k i Czes ław Staniewscy założy l i w 1963 r. hur townię wina , 
p iwa, l emoniady, w ó d minera lnych. Zamówien ia na dostawy 
mnoży ł y się. K l i e n t ó w p r zybywa ło , obroty rosły, a jednocześnie 
zbudzi ła się ambic ja pp. Staniewskich, ażeby wprowadz i ć do 
sprzedaży coś nowego , nie znanego dotąd konsumentom f rancus-
k im, a jednocześnie czegoś w n a j w y ż s z y m gatunku. 

Podczas pobytu w Polsce p. H e n r y k Staniewski zwróc i ł uwagę 
na znakomitą jakość polskiego p iwa . Za imponowa ło mu zwłaszcza 
p i w o żyw ieck ie . Za interesował się moż l iwośc iami importu tego 
p iwa . P o powroc i e z Po lsk i wszed ł w kontakt z f rancuską Izbą 
Hand lową , z B iurem Radcy H a n d l o w e g o przy Ambasadz i e P o l -
sk ie j w Paryżu , o m ó w i ł szeroko swó j p r o j ek t na Kongres i e K u p -
ców i Rzemieś ln ików Po lsk iego Pochodzenia . 

— W k r ó t c e potem zacząłem już sprzedawać polskie p i w o w e 
Franc j i . Sprzedaż r o zw i j a ł a się stopniowo, pomyśln ie , a w t y m 
roku nastąpił r o z w ó j t e j sprzedaży na w i e l ką skalę — stwierdza 
p. H e n r y k Staniewski . — Sprowadzam dwa gatunki p iwa : n a j -
w i ę c e j jasnego żyw ieck iego , ale r ówn ie ż i duże i lości c i emnego 
wroc ławsk iego . K l i enc i , k tórych pozyskałem, pozosta ją mi w i e r -
ni i stale j e zamawia ją . Ci, k tórzy poznal i polskie p iwo , p i ją j e 
już odtąd stale. 

W Calonne-Ricouart , w Lens, Arras , Bruay -en-Ar to i s , L i l l e 
i w i e lu innych miastach pó łnocne j F ranc j i spo tykamy często na 
ulicach ko lo rowe , żó ł to -n ieb iesko-czerwone samochody c i ężarowe 
Braci Staniewskich. Kursu ją one m iędzy składami f i r m y w C a -
lonne-R icouar t a odbiorcami, k tórych jest już dużo. Po lsk ie p i w o 
n a b y w a ponad 100 hurtowni , 3.300 sk l epów deta l icznych i 1.600 
k l i en tów indywidualnych. Są p iwosze, k tórzy sprowadza ją dla 
swego domu codziennie skrzynkę „ Ż y w c a " lub „Wroc ł awsk i e go " , 
to znaczy konsumują 12 l i t r ów polskiego p iwa dziennie. D w a 
samochody c i ężarowe Braci Staniewskich za j ę t e są wy łączn i e do-
stawą na zamówien ia indywidua lne . 

W w i e lu restauracjach i barach w departamentach N o r d i Pas -
de-Cala is dostać można polskie p iwo . W k r ó t c e po j aw i ą się oka-
załe, ba rwne tabl ice r e k l a m o w e z god łem polskiego p iwa oraz 
f i r m y dys t rybu jące j je. N a stadionie w Calonne przyc iąga oczy 
o lb r zymi napis r ek l amu jący ten znakomity napój . W w i e lu kan-
tynach, zakładach zb io rowego żyw ien ia , w automatach z napo-
j am i można równ ie ż dostać „ Ż y w i e c " i „Wroc ł awsk i e " . Sk lepy 
detal iczne w y s t a w i a j ą bute lk i z po lsk im p i w e m po sześć, w este-
tycznych kar tonowych koszyczkach. Zmien i ł y się e tyk ie ty na bu-
telkach, na bardz ie j ko l o rowe i lepsze w gatunku. Stoiska Brac i 
Staniewskich p o j a w i a j ą się coraz częście j na targach, o rgan i zowa-
nych w miastach pó łnocne j Franc j i , gdz ie f i r m a ma p rawo w y -
łącznej sprzedaży po lsk iego p iwa . Okaza łe by ło stoisko Brac i 
Staniewskich na M i ęd zyna rodowych Targach w L i l l e . Wś ród a r -
t y k u ł ó w r ek l amowych f i r m y zwraca j ą uwagę ceramiczne kuf l e , 
p rodukowane na zamówien i e importera w e F ranc j i i w Polsce. 
Obecnie t rwa budowa pieca, na terenie zakładu pp. Staniewskich, 
w k t ó r y m będz ie się wypa l a ł o te kuf le . 

Dynamiczny r o z w ó j przeds ięb iorstwa w y m a g a c iągłych i n w e -
styc j i . M a g a z y n y przy rue de la Somme w Ca lonne-Ricouar t nie 
wys ta rcza ją . T r zeba by ło zdobyć teren przy dworcu k o l e j o w y m 
i pod jąć budowę m a g a z y n ó w w t y m mie jscu. U ł a t w i to roz ła -
d o w y w a n i e w a g o n ó w z p i w e m p r z y b y w a j ą c y c h z Po lsk i i po -
zwo l i na jeszcze szybszą i sprawnie jszą dystrybuc ję . 

O i le p lany zostaną zrea l i zowane, to około roku 1978—1979 
około trzech m i l i onów bute lek polskiego p i w a będz ie konsumo-
wanych w e Franc j i . Bracia Stan iewscy będą mie l i tę zasługę, że 
doskonałe i z d r owe polskie p i w o uczynią w e F ranc j i tak samo 
popularnym, j ak p iwa francuskie, be lg i j sk ie czy n iemieckie . 

Nazw i sko przeds ięb iorców znane jest Po lakom. P r z ed w o j n ą 
istniał w K r a j u w i e l k i cyrk Brac i Staniewskich, k tóry o d b y w a ł 
tournées po wszystk ich miastach polskich, a także w y j e ż d ż a ł 
na w y s t ę p y za granicę. W czasie w o j n y , gdy dwa okrę ty w r a z 
z właśc ic ie lami cyrku, z persone lem artystów, akrobatów, żong le -
rów , poskramiaczy dzikich zwierząt , z obsługą i z całą menaże -
r ią p łynę ły do A m e r y k i , zostały s to rpedowane i zatopione przez 
N i e m c ó w . Bracia Staniewscy za łożyc ie le i właśc ice le t ego znanego 
cyrku by l i kuzynami pp. Staniewskich z Ca lonne-Ricouar t . 

— W t y m roku p i w o polskie p o j a w i się w e wszystk ich l oka-
lach gastronomicznych i sklepach na ca łym wybr z e żu pó łnocnym 
od Ostendy, aż do Crotoy . R o k bieżący jest r ok i em decydu jącym 
w r o z w o j u importu „ Ż y w c a " i „ W r o c ł a w s k i e g o " do F ranc j i — 
m ó w i p. H e n r y k Staniewski . 

Po przewiezieniu „Żywca" i „Wrocławskiego" do magazynów, rozpoczyna się rozprowadza-
nie go w całej północnej Francji. Wkrótce zacznie się wielka „ofensywa letnia" na wybrzeże 

Zdjęc ia : W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

,,Wrocławskie" ciemne jest dotąd mniej znane niż „Żywiec", ale ma już u wielu znawców 
wyrobioną opinię: doskonałe, dość mocne, aromatyczne, ma piękny świetlisty kolor 



PROSTO Z POIStU 

Gospodarka 
602 tys. T O N W Ę G L A P R Z E Ł A -
D O W A L I P O R T O W C Y G D A Ń S K A . 
Por towcy gdańscy ustanowili ko-
l e jny rekord przeładunkowy. W 
ma ju br. wyekspediowal i za granicę 
prawie 602 tys. ton węg la , przekra-
czając o blisko 60 tys. ton poprzed-
nie osiągnięcie z marca br. Suk-
ces ten dokerzy zawdzięczal i prze-
de wszystkim lepszej organizacj i 
pracy, a także sprawnej pracy ko-
lei, która potraf i ła dostarczyć po-
nadplanowe ilości węgla. 

Od początku tego roku w gdań-
skim porcie utrzymuje się wysokie 
tempo pracy. Przeładunki są o b l i -
sko 30 proc. wyższe niż w ubieg-
łym roku. 

1,5 M I L I O N A T O N P O D B A N D E R Ą 
P O L S K I E J Ż E G L U G I M O R S K I E J . 
W tych dniach wszedł do eksploa-
tacj i pod banderą Po lsk ie j Żeglugi 
Morskie j w Szczecinie nowy 55-ty-
sięcznik, m/s „Pol i technika Śląska". 
Będzie to już 110 statek P Z M . 
Ogólna nośność f l o t y armatora 
szczecińskiego osiągnie 1,5 min D W T . 

Nowa jednostka podobnie jak i 
dwa poprzednie 55-tysięcznik: m/s 
„Mani fest L i p c o w y " oraz m/s „ P o -
litechnika Szczecińska" zbudowana 
została w Stoczni Gdyńskie j im. 
Komuny Paryskie j . 

Biorąc pod uwagę zarówno tonaż, 
jak i nowoczesność f l o ty P Ż M — 
zalicza się ona do czołówki świato-
we j . War to przypomnieć, że P Ż M 
dysponuje równie całą serią 51-ty-
sięczników typu m/s „Uniwersyte t 
Jagiel loński" oraz 32-tysięczniki z 
serii m/s „Powstaniec Śląski" i m/s 
„Narw ik " . Są to statki bardzo eko-
nomiczne w eksploatacji , z powo-
dzeniem konkurujące na światowym 
rynku f rachtowym. 

Nflfihfl 
Z E S P O Ł Y W K L I N I K A C H . W ce-
lu zwiększenia możl iwości praktycz-
nego zdobywania w i edzy przez stu-
dentów Akademia Medyczna w 
Krakow ie wystąpi ła przed paru 
laty z in ic jatywą tworzenia tzw. 
zespołów nauczania klinicznego. 
P i e rwszy taki zespół powołano w 
Szpitalu Wo j ewódzk im w Kielcach. 
Pięcioletnie doświadczenia pokaza-
ły, że jest to potrzebne, a także z 
wie lu wzg l ędów korzystne rozwią -
zanie. 

Obecnie w Polsce działa już 9 
zespołów nauczania klinicznego, a 
w najbl iższym czasie powstaną 
dwa dalsze. Zespoły te stanowią 
również bazę naukową i dydakty-
czną dla lekarzy z terenu, którzy 
pragną podnosić swo je kwa l i f i ka -
c je i zdobywać stopnie naukowe. 

N O W E K I E R U N K I S T U D I Ó W N A 
R Z E S Z O W S K I C H U C Z E L N I A C H . 
Z nowym rokiem akademickim na 
rzeszowskich uczelniach wprowa-

dzone zostaną nowe kierunki stu-
diów. W Wyższe j Szkole P e -
dagogicznej utworzona zostanie 
specjal izacja: pedagogika kultural-
no-oświatowa. W Wyższe j Szkole 
Inżynierskie j rozwi jać się będzie 
nowe specjal izacje lotnicze. 

Rzeszów jest j ednym z na jmłod-
szych w K r a j u ośrodków akademic-
kich, obok dwóch wyższych uczelni, 
działają tu jeszcze trzy f i l ie uczel-
ni z innych miast. W Rzeszowie 
studiuje ponad 8 tys. osób. P r ze -
w idu je się, że w niedalekiej przy-
szłości, po dalszej rozbudowie rze-
szowskiego ośrodka akademickiego, 
liczba studentów wzrośnie do ponad 
20 tys. 

Kuttura 
I F E S T I W A L P O L S K I C H F I L M Ó W 
F A B U L A R N Y C H . W początkach 
września w Trójmieście odbędzie 
się I Fest iwal Polskich F i lmów Fa-
bularnych. W imprezie wezmą 
udział f i lmy kinowe, przy ję te do 
rozpowszechniania po lipcu 1973 r. 
oraz f i lmy te lewizy jne z wyłącze-
niem serialu. Wyboru pozycj i do-
puszczonych do konkursu dokona 
Komis ja Repertuarowa. 

Na fest iwalu przyznane zostaną 
dwie nagrody główne: za naj lepszy 
f i lm k inowy i te lewizy jny . Oprócz 
tego jury przyzna specjalne nagro-
dy za poszczególne dyscypliny sztu-
ki f i lmowe j : scenariusz, zdjęcia, 
muzykę, scenografię itp. 

W czasie trwania imprezy na te-
renie całego Wybrzeża odbędzie się 
Tydz ień Fi lmu Polskiego połączony 
z plebiscytem widzów. 

Równoleg le z fest iwalem odbędą 
się też targi f i lmowe, na których 
obecnych będzie kilkanaście dele-
gacj i reprezentujących zagranicz-
nych dystrybutorów. 

S Z C Z E C I Ń S K I E Z B I O R Y W W A R -
S Z A W I E . Ożywi ła się w br. wysta-
wiennicza działalność Muzeum Na -
rodowego w Szczecinie. P lon ba-
dań afrykanistycznych prezentowa-
ny jest w Pańs twowym Muzeum 
Archeologicznym w Warszawie, 
część szczecińskich zbiorów archeo-
logicznych, etnograficznych oraz 
związanych z gospodarką morską i 
budową statków morskich znajduje 
się w salach Muzeum Narodowego 
w stolicy jako f ragment wys tawy 
pod nazwą „Muzealnictwo społe-
czeństwu w 30-lecle". 

F E S T Y N P R A S Y M Ł O D Z I E Ż O W E J 
I SPORTOWEJ . Centralnym punk-
tem święta prasy młodz ieżowej i 
sportowej zorganizowanego już po 
raz drugi — był w tym roku w 
dniach 1—2 czerwca wie lk i festyn 
w Kaliszu, jednym z największych 
i dynamicznie rozwi ja jących się 
miast Wielkopolski . 

W czasie festynu odbyły się w 
Kaliszu i w okolicach dziesiątki 
imprez kulturalnych, sportowych, 
spotkań dziennikarzy z czytelnika-
mi, wystaw, koncertów i dyskusji. 
Na estradach -— obok znanych arty-
stów z całej Polski — występowały 
liczne zespoły regionalne. Czynny 
był kiermasz prasy i książki. 

Tëchtuha 
S A M O C H Ó D E L E K T R Y C Z N Y TE-
M A T E M S Y M P O Z J U M W O P O L U . 
Podczas t rwa jących w Opolu Dni 
Techniki odbyło się k ra j owe sym-
pozjum, na którym omówiono stan 
badań oraz perspektywy produkcj i 
samochodów o napędzie e lektrycz-
nym. Uczestnicy obrad stwierdzil i , 
że prace instytutów specjal istycz-
nych, wyższych uczelni i laborato-
r i ów za jmujących się t ym proble-
mem, skoncentrują się nad uzyska-
niem wysoko energetycznych źródeł 
energi i e lektrycznej oraz tworze-
niem lekkich napędów elektrycz-
nych, t j . zarówno si lników jak i u-
kładów przenoszenia, przeznaczo-
nych do samochodów osobowych i 
dostawczych. Skonstruowany zo-
stanie nowoczesny akumulator oło-
w i o w y o wysokich walorach eks-
ploatacyj ny ch. 

Ib i owo 
„ M I K O Ł A J K O P E R N I K " 171 JED-
N O S T K A P L O . Wraz z podniesie-
niem bandery na statku-promie 
„Miko ła j Kopern ik" , łączna nośność 
f loty naszego armatora l in iowego 
PLO , przekroczy jeden milion ton. 
Będzie to 171 statek wpisany do 
stanu posiadania Polskich Lini i 
Oceanicznych. Uroczystość podnie-
sienia bandery odbędzie się w Św i -
noujściu. 

Statek promowy „M iko ła j Kope r -
n ik" zbudowany został w norwe-
skiej stoczni „T rosv ik " w mieście 
Brevik. Będzie kursować na linii 
Świnoujście — Ystad. Na dwu jego 
pokładach mieści się 36 wagonów 
ko le jowych i 12 zestawów samocho-
dów ciężarowych. Szybkość nowego 
promu wyniesie 16,5 węzła. Dowód-
cą 25-osobowej załogi będzie kpt. 
Tadeusz Pieńkowski. 

Statek p romowy „Miko ła j Kope r -
n ik" to nowy pomost w dziele szyb-
ko postępującej integracj i r e j onów 
nadmorskich basenu bałtyckiego. 

W Y P O C Z Y N E K G Ó R N I K Ó W T E -
M A T E M O B R A D Z W I Ą Z K O W C Ó W . 
W Katowicach odbyło się plenarne 
posiedzenie Z G Zw . Zaw. Górników 
poświęcone wytyczeniu g łównych 
kierunków działalności rad zakła-
dowych tego związku w zakresie 
zapewnienia załogom górniczym i 
członkom ich rodzin właśc iwego 
wypoczynku w okresie letnim. 
Obrady kocentrowały się na spraw-
nym przygotowaniu letniego w y p o -
czynku dla górników i najbardzie j 
e f ek townym wykorzystaniu środ-
ków f inansowych przeznaczonych 
na ten cel. 

H O T E L T U R Y S T Y C Z N Y W K R A -
K O W S K I C H S T A R Y C H F O R T Y F I -
K A C J A C H . Od wie lu lat trwały w 
Krakow ie dyskusje — co zrobić z 
X I X - w i e c z n y m i budowlami f o r t y -
f ikacy jnymi pod Kopcem Kościusz-

ki — „pamiątkami" po austriackim 
zaborze. W końcu znalazły one t ra f -
ne chyba przeznaczenie — zostaną 
przekształcone w hotel turystyczny. 
Mie jskie przedsiębiorstwo remonto-
wo-budowlane rozpoczęło już pra-
ce adaptacyjne, które mają być u-
kończone do końca przyszłego roku. 
W najpięknie jsze j części K rakowa 
turyści otrzymają kwatery o 200 
łóżkach, kawiarnię z tarasem i r e -
staurację. 

Tygodniowa 
Rozgawędziłem się ostatnio, Mili, 

nad sprawami kulturalnymi, wierz-
cie mi jednak, wiem co robię. Zycie 
potoczne przynosi nam wszystkim 
co dnia informacje z różnych dzie-
dzin, kulturę zawsze, jakby mi-
mo woli, spychając na plan dal-
szy. A tu dzieją się rzeczy ważne 
i kto wie, czy to nie właśnie kultu-
ra toruje drogę ludzkiemu porozu-
mieniu się. W każdym razie tę ten-
dencję do wzajemnej wymiany dóbr 
kulturalnych znać dziś na świecie 
mocno i nic nie wskazuje, żeby 
kontakty miały osłabnąć. 

Skoro jest tak we współpracy na 
zewnątrz, w kontaktach zagranicz-
nych, spróbujmy poszukać wewnętrz-
nych, krajowych odpowiedników. 
Jest do czego nawiązać i chętnie 
bym to uczynił, rozmiar gawędy 
skłania mnie jednak do oszczęd-
ności miejsca. Dotknę zatem jedne-
go tylko zjawiska, zresztą dosyć 
niebywałego i oryginalnego. Otóż od 
dłuższego już czasu odbywają się 
w Kraju spotkania twórców z po-
szczególnymi regionami. Spotkania 
takie odbyły się w Porcie Północ-
nym w Gdyni, w Katowicach, w 
Wielkopolsce, ostatnie zaś w War-
szawie. Uczestniczą w nich twórcy 
ze wszystkich dziedzina życia arty-
stycznego, oczywiście z całego Kra-
ju. Spotkania mają charakter robo-
czy: zwiedza się wielkie zakłady 
produkcyjne, gospodarstwa rolne, 
kopalnie; dyskutuje, odwiedza tea-
try i sale koncertowe. Organizato-
rzy spotkań: władze administracyj-
ne i polityczne niczego konkretnego 
od twórców nie oczekują, pragną 
tylko jednego — pokazać to, co w 
danym regionie czy mieście najważ-
niejsze, najbardziej twórcze, cenne, 
nowoczesne. Nie każdy artysta ma 
możliwość przyjrzenia się pracy w 
nowo budowanym porcie, porozma-
wiania z chłopami na wsi, czy z 
naukowcami w warszawskich insty-
tutach. Tradycja spotkań, o których 
właśnie piszę, daje twórcom możli-
wość zapoznania się z życiem, pracą, 
ludźmi. Może kiedyś spotkania te 
zaowocują, dadzą impuls do poszu-
kiwań, zachęcą do podjęcia jakiegoś 
tematu. Właśnie o to tylko chodzi: 
o nawiązanie bliższego, bezpośred-
niego kontaktu. Czy to mało? Sztu-
ka jest powolna, ale działa potem 
na ludzi długo. I choć zapewne 
spotkania takie pociągają za sobą 
pewne konkretne koszty (w spot-
kaniu warszawskim uczestniczyło 
przez dwa dni 200 osób), to przecież 
w efekcie społecznym koszty te 
prędko się zwrócą. 

MAREK 



ECONOMIE 
Ś W I N O U J Ś C I E F E R A P L U S Q U E 
P A S S E R D U S I M P L E A U D O U -
BLE. Ac tue l l ement la v i l l e de Ś w i -
noujśc ie compte 30 000 habitants, en 
1985 ce nombre passera à 80 000. On 
t rouve la raison de ce bond éton-
nant dans le déve loppement de 
l ' économie mar i t ime et plus 
par t icu l iè rement dans les pê -
cheries en mers lo intaines qui en-
traînent toute une industr ie por -
tuaire et de t ransformat ion. L ' au -
tre facteur réside dans l ' extension 
de la base tourist ique aux env i rons 
de la v i l le . 

L es marchandises qui passeront 
par le port appelé Swinopor t I V 
seront de l ' o rdre de 10 mi l l ions de 
tonnes. Dès maintenant la con-
struction de l 'habitat va bon train. 
Pour l ' instant on construit encore 
sur la r i v e gauche de la r i v i è r e 
Swina mais bientôt la nouve l l e v i l l e 
s 'étalera sur la r i v e droi te car les 
autorités veulent conserver à la 
v i l l e ancienne son caractère de cen-
t re ba lnéa i re et vacancier . 

U N P O I S S O N S A N S A R E T E S . A u 
centre expé r imenta l icht io log ique 
de Myd ln ik i près de Cracov ie , on 
a réussi à met t re au point une v a -
r ié té de poisson ne possédant que 
très peu d'arêtes. I l s 'agit d 'une v a -
r ié té de carpe qui après plusieurs 
années detra i tement a f in i par être 
débarrassée de la p lupart de ses 
arêtes, cel les qui restent ont pris 
une autre f o rme . 

Cette nouve l l e carpe a été ob-
tenue après un long t rava i l de sé-
lection. I l f u t r emarqué au départ 
qu' i l y ava i t un rapport entre le 
nombre d'arêtes et le nombre 
d'écail lés. On choisit alors des car-
pes ayant un pet i t nombre d 'écai l -
les et après un long t rava i l de sé-
lect ion et de croisement, la nouve l -
le carpe est prat iquement un pois-
son sans arêtes, cel les existantes 
fa isant fonct ion de squelette. 

SOCIAL 
C O N G E S P A Y E S P O U R L E S T U -
T R I C E S D ' E N F A N T S . On sait qu'un 
des grands avantages sociaux ac-
cordés dern ièrement en Po l ogne à 
la f e m m e consiste en un pro longe -
ment jusqu'à trois ans de son con-
gé matern i té pour lui pe rmet t re 
d ' é lever convenablement son en fant 
à domic i l e sans qu 'e l le perde pour 
autant son emplo i et son salaire. 
Cet avantage accordé i l y a deux 

ans par un décret du Consei l des 
Ministres v i en t d 'être é larg i à toute 
f e m m e é l evant un en fant dont e l le 
a la garde devant la loi. Cette dé-
cision a été prise par la Cour Su-
prême. El le a été dictée par le 
même souci que celui qui anima 
le Consei l des Ministres : le but so-
cial év ident d'un pare i l congé et 
la sauvegarde des droits de la f e m -
m e qui é l è v e un enfant : le sien ou 
considéré c omme tel. 

cuvrimE 

DIVERS 

D E U X C E N T S S P E C I A L I T E S P O U R 
L E S B A C H E L I E R S . Tous les j eu-
nes qui une fo i s l ' éco le secondaire 
terminée n'ont pas l ' intention de 
poursuivre leur études dans une 
éco le supérieure peuvent acquér ir 
une spécial i té qui les prépare à un 
métier en f r équentant un établ is-
sement r é s e r v é aux bachel iers et 
où les cours durent de un ô deux 
ans. 

L e s bachel iers peuvent choisir 
parmi deux cents spécialités. I l 
ex iste à l 'heure actuel le 350 écoles 
de ce genre à t ravers la Po logne . 
A t i tre d ' exemp le citons quelques 
mét iers attract i fs tels l 'é lectronique, 
l ' ana ly t ique médicale , la té létrans-
mission, la correspondance dans des 
langues étrangères, l ' é lec trocard io-
graphie, l ' é l ec t romécanique navale , 
la nav igat ion aérienne, le dessin 
industr ie l etc... 

Aucun examen n'est ex igé , il su f -
f i t de s ' inscrire d i rec tement après 
le bachot. S ignalons encore que 
tout d ip lômé de ces cours peut, s'il 
l e désire, tenter l ' examen de pas-
sage dans une éco le supérieure. 

U N M E C A N I C I E N C O L L E C T I O N -
N E U R . Mécanic ien de son mét ier , 
Stanis ław S templewsk i de Gru-
dziądz est un col lect ionneur achar-
né. I l possède une imposante col-
lect ion de souvenirs historiques 
dont les décorat ions de tous les 
rég iments polonais de l ' entre-
deux-guerres (seul le Musée de 
l ' A r m é e Po lonaise à Varsov i e en 
possède de semblables) , des sabres 
courts et sabres dont le plus an-
cien, d 'or ig ine française, date de 
1839. 

I l possède éga l ement toute une 
série de bocks de b ière qui éta ient 
remis autre fo is aux soldats à la f i n 
de leur serv ice mi l i ta ire . Sur cha-
que bock ( le plus grand d'une con-
tenance de trois l i t res ) est inscrit 
de nom du propr ié ta i re celui du 
rég iment e t la date du serv ice m i -
l i taire. 

L à ne s 'arrête pas les objets de 
Stanis ław Stemplewsk i , il y a en-
core des monnaies et médai l les dont 
l 'une a été f r appée à l 'occasion du 

400e anniversa i re de la naissance 
de Copernic, on t rouve encore des 
pendules au mécanisme en bois 
etc... 

C R A C O V I E S T A T I O N T H E R M A L E ? 
Ce n'est pas une faute d ' impres-
sion. I l s 'agit bien de Cracov ie . L a 
p remiè re capitale de la Po l ogne 
possède sur son terr i to i re p lu-
sieurs sources minéra les aux va leurs 
éprouvées. P resque en p le in centre 
de la v i l l e se t rouve l 'é tabl issement 
thermal Mateczny qui a cent ans. 
On y soigne surtout les rhumat is-
mes par la balneologie . 

L ' au t r e station est cel le de S w o -
szowice qui, depuis peu, est com-
prise dans les f ront iè res de la v i l le . 
L 'h is to i re de cette station thermale 
accuse plus de cent c inquante ans, 
autre fo is c 'était un l ieu très à la 
mode parmi les curistes, au m ê m e 
t itre que K r y n i c a ; d 'a i l leurs on 
peut y vo i r encore les établisse-
ments thermaux historiques. L e s 
sources de Swoszow ice sont parmi 
les plus r iches d 'Europe aussi l ' O f -
f i c e de Cracov ie a - t - i l passé un ac-
cord avec l 'Un ion des Stations ther -
males polonaises pour une remise en 
explo i tat ion de Swoszowice . Les 
autorités de Cracov ie ont aussi pr is 
des mesures en ce sens. Vo i l à com-
ment un v i l l e histor ique peut être 
à la fo i s station thermale, les cu-
ristes venant de loin ne pourront 
manquer d 'attract ions en dehors 
des soins! 

l Ë N l 
COURANT. 

Comme la terre d'Opoczno souf-
fre d'un manque d'humidité un bar-
rage a été construit sur la rivière 
Węglanka ce qui a donné un lac 
artificiel d'environ 100 ha. Ce réser-
voir permettra annuellement de 
fournir en eau 3000 ha de prairies 
ce qui permettra un développement 
de l'élevage. Par ailleurs le lac de-
viendra un paradis pour les pê-
cheurs à la ligne. 

Pour „Le grand Prix du disque 
Sopot 74", 200 maisons d'éditions de 
disques ont envoyé leur candidature. 
Comme le concours ne dure que 
deux jours, une commission quali-
ficative a retenu 34 maisons de dis-
ques dont les couleurs seront dé-
fendues par des chanteurs de leurs 
écuries. On annonce la participa-
tion de Frank Pourcel et Michel L e -
grand. 

La résine reste une matière pre -
mière très recherchée. Actuellement 
dure la campagne pour sa récolte 
particulièrement dans la région d 'O-
pole où on la livre directement à la 
distillerie de Zagórze près de Czę-
stochowa. D'ici octobre on pense à 
récolter dans la voïvodie environ 
280 tonnes de résine. 

De Bochnia à Przemyśl les géolo-
gues ont défini de nouvelles cou-
ches de sel gemme. Ces couches de 

sel — dont certaines sont connues 
depuis fort longtemps pour ne citer 
que la mine de Wieliczka — sont 
des vestiges d'une mer qui s'étalait 
là il y a environ 60 millions d'an-
nées. 
• 
Un vaste centre de repos et loisirs 
est en cours d'achèvement à Lublin. 
U s'étend sur 60 ha de parc et sur 
14 autres ha ont été aménagés sta-
des, piscines, divers terrains spor-
tifs et un coin de jeux pour les plus 
jeunes enfants. L'ensemble de l'en-
treprise est évalué à quelque 120 
millions de zlotys. 

Avis aux pêcheurs à la ligne: A B ia -
łobrzegi, là où les eaux chaudes de 
la centrale électrique Kozienice 
tombent dans la Vistule, on peut 
faire des pêches étonnantes. Der -
nièrement un mécanicien y a péché 
une carpe géante. D'un poids de 7,6 
kg, le poisson avait près d'1 m. de 
longueur. 

û â ï r H DU TEMPS 
Les personnes s'étant déjà rendu 

en Pologne ont peut-être entendu 
parler des jardins „jordanowskie" 
et si elles ont cherché dans le dic-
tionnaire la traduction de cet ad-
jectif elles n'ont rien trouvé et 
pour cause. Une explication mérite 
d'être donnée car cet adjectif dérivé 
d'un nom propre — celui de Jor-
dan — cache une belle figure. 

L e docteur Henryk Jordan est 
né à Przemyśl en 1842. C'est à lui 
que l'on doit une méthode moderne 
de l'éducation physique dans les éco-
les secondaires et la nomination de 
médecins attachés aux établisse-
ments scolaires. On lui doit encore 
la création d'un cours d'éducation 
physique près l'Université Jagellonc 
qui formait des professeurs de 
gymnastique et c'était-là le pre-
mier cours du genre. 

Mais venons-en aux fameux jar-
dins qui l'ont immortalisé. L e doc-
teur vivait à Cracovie aussi c'est 
de cette ville que partirent toutes 
ses initiatives. En 1888 il crée un 
parc municipal, endroit de jeux 
pour les enfants et la jeunesse 
muni de tout l'équipement mobile 
permettant la distraction et l'exer-
cice: balançoires, toboggans, manè-
ges, balançoires à bascule, etc... 
Cette nouveauté fit boule de neige 
autant en Pologne qu'à l'étranger. 
Depuis, tous les moindres squares 
équipés comme le jardin du docteur 
Jordan sont appelés en polonais 
„ogrody jordanowskie". 

Dernièrement une médaille a été 
frappée en souvenir du docteur 
Jordan et elle est remise chaque 
année aux personnes méritantes 
qui se sont consacrées à la cause 
de l'enfant dans les métiers les 
plus divers: journalistes, anima-
teurs, médecins, infirmières etc... 
C'est là aussi un hommage rendu 
à un homme qui, toute sa vie du-
rant, voulut être l'ami de tous les 
enfants. 

En direct de Pùtogne 



i edmiodniowy 
pobyt polskich p a r l a m e n t a r z y s t ó w 
wype łn iony był spotkan iami z 
d e p u t o w a n y m i f rancuskiego Z g r o -
madzen ia N a r o d o w e g o , rozmo-
w a m i z w i e l o m a w y b i t n y m i oso-
bistościami francuskiego ś w i a t a po-
l i tycznego, z w i e d z a n i e m ważnych 
o b i e k t ó w przemysłowych i rolnych, 
z a b y t k ó w historycznych i td . W i z y t a , 
j a k s tw ie rdz i ł w s w y m oświadcze-
czeniu d la C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a 
Po lsk iego" p. marsza łek G u c w a , 
była o w o c n a , upłynęła w a tmosferze 
przy jaźn i i serdeczności. 

D e l e g a c j a Semu odby ła robocze 
spotkan ie z cz łonkami f rancusko-
polskiej grupy p a r l a m e n t a r n e ] 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o , zos-
t a ł a p r z y j ę t a przez przewodniczą-
cego p. Edgara Faure , a t a k ż e była 
obecna na sesji publicznej Z g r o m a -
d z e n i a , podczas k t ó r e j p remie r rzą -
du f rancuskiego p. Jacques Ch i rac 
p r z e d s t a w i a ł p r o g r a m nowego rzą -
du, prosząc o inwes ty tu rę Z g r o m a -
dzen ia N a r o d o w e g o . Przewodniczą-
cy Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o p. 
Edgar Faure w y d a ł na cześć de-
legacj i Sejmu przyjęcie . Bardzo 
serdecznie p o d e j m o w a ł delegację 
przewodniczący francusko-polskiej 
grupy p a r l a m e n t a r n e j p. Jean-Paul 
Palewski w H ô t e l Cr i l lon , a 
t a k ż e w swoje j w łasne j rezydencj i 
w Louvecien nes. De legac ję Sejmu, 
w i e l u p a r l a m e n t a r z y s t ó w francus-
kich o r a z liczne osobistości ż y o a po-
l i tycznego i ku l tu ra lnego Francj i po-
d e j m o w a ł uroczyście r ó w n i e ż a m b a -
sador Polski w e Francj i p. Emil W o j -
t aszek w salonach A m b a s a d y PRL 
w Paryżu . Z licznych spotkań, j a k i e 
odby l i w e Francj i polscy p a r l a m e n -
ta rzyśc i , w y m i e n i ć należy oprócz 
r o z m ó w p r z e p r o w a d z o n y c h z p. Ed-
g a r e m Faure — przewodniczącym 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o — roz-
m o w y z min is t rem przemysłu p. M i -
chelem d ' O r n a n o , przewodniczą-
cym Komisj i Spraw Z a g r a n i c z n y c h 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o i z b. 
p r e m i e r e m rządu p. M a u r i c e Couve 
de M u r v i l l e . 

W skład delegacj i polskiej wcho-
dz i ł : marsza łek Sejmu p. Stanis ław 
G u c w a , przewodniczący Komisj i 
S p r a w Zagran icznych Sejmu p. W i n -
centy K r a ś k o — członek Rady Pań-
s twa , posłowie: pp. W a c ł a w A u l a j t -
ner , Sabina Boroń, S tan is ława K a r -
na, Alfons K la fkowsk i i Franciszek 
M icha l i k . W ś r ó d osób t o w a r z y s z ą -
cych delegacj i z n a j d o w a ł się m. in . 
p. Jan Babiński — d y r e k t o r do 
s p r a w k o n t a k t ó w międzynarodo-
wych Sejmu. 

P r o g r a m pobytu polskich gości 
ułożony był bardzo c i e k a w i e i a t -
rakcy jn ie . De legac ja odby ła w y -
cieczkę do C h a r t r e s , słynnego z ro-
mańsko-gotyck ie j , najwspanialszej 
k a t e d r y Francj i , z w i e d z i ł a muzeum 
Louvre 'u , muzeum C h a g a l l e w 
N i c e i , Fundację M e a g h . De legac ja 
Sejmu p r z e b y w a ł a nie t y l k o w Pa-
ryżu, a le i w Marsy l i i , w Av ignon, 
w N i c e i , w Saint -Paul -de-Vence. Po-
k a z a n o delegacj i z a k ł a d y rolnicze 
w Clevi l lers , zak łady roln icze V i l m o -
r in w Remoul ins, p o r t w Fos-sur-
M e r , z a k ł a d y meta lu rg iczne i che-
miczne w okol icach Marsy l i i . Jeden 
w i e c z ó r przeznaczony był na spek-
t a k l b a l e t o w y w O p e r z e paryskie j . 

Wszędz ie p a n o w a ł k l i m a t ser-
decznej przy jaźn i , w j a k i e j o d b y w a -
ł a się t a of ic ja lna w i z y t a delegacj i 
Sejmu PRL. 

Z d j ę c i a : W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

P. S. Gucwa ofiarował p. Faure kryształowy wazon 

Podczas przyjęcia u przewodniczącego Zgromadzenia Narodowego 
p. E. Faure. Od lewej: p. W. Kraśko — członek Rady Państwa, p. J.-P. 
Palewski oraz p. Neuwirth — kwestor Zgromadzenia Narodowego 

Od lewej: p. E. Faure, przewodniczący Komisji Spraw Zagranicznych 
Zgromadzenia i ostatni premier rządu za prezydentury gen. de 
Gaulle'a p. M. Couve de Murville, tłumacz, p. marszałek St. Gucwa 

P. Kraśko (z prawej) w rozmowie z p. Ballanger, przewodniczącym 
Grupy Francuskiej Partii Komunistycznej Zgromadzenia Narodowego 

Zwiedzanie zakładów Compagnie Internationale pour l'Informatique 

Delegaci polscy oglądają jeden z wielu dokumentów ze zbiorów 
biblioteki Zgromadzenia Narodowego: akta procesu Joanny d'Arc 

Wizyta u przewodniczącego francuskiego Zgromadzenia I 
p. Emil Wojtaszek, przewodniczący p. Edgar Faure, tłu 

Słynna biblioteka Zgromadzenia Narodowego, która prz 



Delegacja polskiego Sejmu 
odwiedziła 
Francją 

w p i e rwsze j p o ł o w i e c z e r w c a p r z e b y w a ł a z o f i c j a l n ą w i z y t ą 

w e Francji d e l e g a c j a Sejmu Po lsk ie j R z e c zypospo l i t e j L u d o w e j . 

N a j e j c ze l e stał mars za ł ek Se jmu p. Stan is ław G u c w a o r a z c z ł onek 

Rady Pańs twa , p r z e w o d n i c z ą c y S e j m o w e j Komis j i S p r a w Z a g r a -

nicznych p. W i n c e n t y K rasko . 

Wypowiedź marszałka Sejmu 
Stanisława Gucwy 
dla „Tygodnika Polskiego" 

prośbę „Tygodnika Polskiego" p. Stanisław 
Gucwa — marszałek Sejmu—udzielił bezpośrednich informacji na temat 
pobytu w Paryżu polskiej delegacji parlamentarnej pod jego przewo-
dnictwem. 

Wizyta odbyła się na zaproszenie przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego p. Edgara Faure'a i miała charakter oficjalny. W skład 
delegacji wchodzili posłowie reprezentujący wszystkie partie polityczne 
działające w Polsce oraz posłowie bezpartyjni, jako cel wizyty postawiono 
sobie jeszcze silniejsze zacieśnienie stosunków polsko-francuskich. Dele-
gacja sejmowa zaprosiła przewodniczącego p. Edgara Faure'a, aby od-
wiedził Polskę wraz z oficjalną delegacją Zgromadzenia Narodowego. 
Zaproszenie zostało przyjęte. 

Po powrocie do Kraju posłowie — członkowie delegacji — będą kon-
tynuowali swą pracę nad coraz większym zbliżeniem polsko-francuskim. 
Kontakty pomiędzy obu krajami są bliskie i żywe. Niedawno przebywała 
w Polsce delegacja parlamentarzystów francuskich pod przewodnictwem 
p. Jean-Paul Polewskiego. Przy tej okazji odbywały się rozmowy, spotkanie 
z polsko-francuską grupą Sejmu, zwiedzanie Polski, przede wszystkim 
Śląska, a wreszcie dzielenie się wrażeniami z pobytu w Polsce, który uznali 
francuscy deputowani za bardzo miły. 

W czasie rozmów, które p. marszałek Gucwa i posłowie przeprowadzili 
z delegacją francuską, której przewodniczył p. Faure, zastanawiano się 
nad sposobami coraz skuteczniejszego służenia sprawie zbliżenia obu 
narodów i pogłębiania łączącej ich przyjaźni. Poruszono zagadnienie 
większej specjalizacji w kontaktach, rozwinięcia stosunków w dziedzinie 
badań naukowych. Myślano nie tylko o stosunkach dwustronnych polsko-
francuskich, aie I o problemach międzynarodowych interesujących oba 
państwa. We wszystkich tych rozmowach przewija się myśl o potrzebie 
szerszych kontaktów Francji z krajami socjalistycznymi. Ze strony rządu 
francuskiego oczekuje się obecnie tej samej linii, o której poprzednio 
mówili deputowani. 

P. marszałek Sejmu Gucwa przypomniał o niedawnej wizycie w Warsza-
wie p. Valerego Giscard d'Estaing, jeszcze jako ministra, gospodarki 
i finansów i rozmowach jego z polskim wicepremierem p. Jagielskim 
oraz stwierdził, że stosunki gospodarcze Polski i Francji są obecnie w ok-
resie bujnego rozwoju. Wartość obrotów wzrasta, organizuje się coraz 
szerszą kooperację produkcji. Dla przykładu wymienił p. marszałek Gucwa 
fabrykę komputerów, którą zwiedził wraz z delegacją podczas swego 
pobytu we Francji: dyrektor tych zakładów mówił, że jest jak najbardziej 
zainteresowany dalszym rozwojem stosunków z Polską. 

Wizyta polskich parlamentarzystów odbywała się w klimacie serdecz-
nym. P. marszałek Stanisław Gucwa przypomniał, że na obecną przyjaźń 
składa się wiele wątków historycznych. Polacy i Francuzi znajdowali się 
zawsze w dziejach po jednej stronie frontu i wielu deputowanych dawało 
temu wyraz podczas odbywanych spotkań. Dawniej łączyły oba nasze kraje 
więzy dynastyczne, wspólnota walki, teraz zaś, stwierdza z naciskiem 
marszałek Gucwa, współpraca w dziedzinie gospodarczej łączy oba kraje: 
Polska może być obecnie poważnym partnerem Francji. 

Z wieloma deputowanymi wymienioli przedstawiciele polskiego Sejmu 
poglądy na temat bezpieczeństwa europejskiego. Poglądy te były zbieżne 
i bliskie. Odbyło się spotkanie delegacji z grupą deputowanych z Komu-
nistycznej Partii Francji. 

Dri pobytu we Francji były owocne, ocenia p. marszałek Gucwa i upły-
wały w atmosferze bezpośredniości. Wielokrotnie słyszała delegacja polska 
deklaracje na temat przyjaźni, jaką żvwi naród francuski dla narodu 
polskiego. 

P. marszałek skierował również kilka serdecznych zdań do Polonii 
francuskiej. Przypomniał, że kierownictwo polityczne i rząd polski podejmu-
ją szereg decyzji, które mają na celu stworzenie takich warunków, 
aby więzy między Polonią a Macierzą były ścisłe. Polakom z zagranicy 
będzie się stwarzało w Polsce możliwości"urządzenia się na starsze lata na 
stały pobyt. Polska pragnie również przyjść z pomocą młodzieży polskiego 
pochodzenia, która chciałaby studiować w Kraju. Celem tych starań, 
zakończył p. marszałek Gucwa, jest stworzenie jak najkorzystniejszych 
warunków pomocy udzielanej przez Kraj, tak, aby Polonia mogła efektyw-
nie z niej korzystać i żyby mogła być dumna ze swojej ojczyzny. 

irodowego p. Edgara Faure. Od lewej (na tle kandelabru): ambasador Polski we Francji 
lacz, marszałek Sejmu p. Stanisław Gucwa oraz członek Rady Państwa p. Wincenty Kraśko 

•howuje w pięknych pomieszczeniach bardzo cenne, unikalne zbiory druków i rękopisów 



f r a n c u s k i e : 
T O i O W O 

Skupiska polonijne w 
północnej Francj i przyspo-
rzy ły sportowi francuskie-
mu nie tylko znakomitych 
piłkarzy, kolarzy i lekko-
atletów, ale również i świet-
nych bokserów, wśród któ-
rych największą popular-
ność zyskali sobie J an 
Walczak i Lucjan K r a w -
czyk. Ostatnio prasa f ran-
cuska wychodząca na Nor -
dzie przypomniała swoim 
czytelnikom koleje życia 
pięściarza pochodzenia pol-
skiego, który wprawdz ie 
nie zdobył sobie takiego 
rozgłosu jak Walczak i 
Krawczyk, ale który tak-
że ma poza sobą świetną 
karierę bokserską. Pięścia-
rzem tym jest p. Antoni 
Broda z Barlin (Pas-de-
Calais). 

Rękawice bokserskie za-
łożył p. Antoni Broda po 
raz pierwszy w 1922 r. 
Wstąpi ł do klubu Ring 
Barlinois i zaczął brać 
udział w rozgrywkach bo-
kserskich urządzanych w 
głównych miastach górni-
czych departamentu Pas-
de-Calais. Sześć lat póź-
niej postanowił spróbować 
szczęścia w regionie pa-
ryskim, przeniósł się do 
Genevil l iers i znalazł za-
trudnienie w zakładach 
Chausson. Przebywał tam 
do wybuchu wo jny . Treno-
wa ł zawzięcie i zaczął się 
boksować zawodowo. W 
sumie rozegrał sto szesna-
ście meczów i czterdzieści 
jeden razy znokautował 
swoich przec iwników już 
w pierwszej rundzie. 

Po zakończeniu wo jny 
osiedlił się na nowo w 
okręgu paryskim, gdzie 
podją ł się ponownie pracy 
w zakładach Chausson i 
gdzie przez całe dwadzie-
ścia trzy lata za jmował się 
także trenowaniem bokse-
rów. 

Przeszedłszy w 1965 r. 
na emeryturę, wróci ł p. 
Antoni do Barlin, gdzie zo-
stał .masażystą miejsco-
wych piłkarzy. 

W paryskim Musée Na -
tional d 'Art Moderne u-
rządzona została w ostat-
nich czasach wystawa obra-
zów wybi tnego norweskie-
go artysty Edwarda Mun-
cha (1863—1944). Ekspozy-
cja ta cieszyła się w nad-
sekwańskiej stolicy dużym 
zainteresowaniem. Pa r y -
skim krytykom sztuki 
przypadł do gustu m. in. 
wykonany przez Muncha 
w 1893 r. „Portre t Dagny 
Przybyszewsk ie j " norwe-
skiej żony polskiego pisa-
rza Stanisława Przybyszew-
skiego (1868—1927). W e 
Francj i twórczość P r z yby -
szewskiego jest mało zna-
na, ale jeden z najc iekaw-
szych i najbogatszych zbio-
r ó w książek Przybyszew-
skiego i o Przybyszewskim 
znajduje się właśnie na 
ziemi francuskiej — w księ-
gozbiorze Sekcj i Polskie j 
Uniwersytetu w Lil le, któ-
r y składa się aktualnie z 
około piętnastu tysięcy 
dzieł autorów polskich. 

Nakładem paryskiego 
wydawnic twa Les Editeurs 
Français Réunis ukazał się 
zbiór listów, jakie w latach 
1905—1934 pisały do siebie 
Maria Skłodowska-Curie i 
j e j córka, Irena Joliot-
Curie. Publ ikacja ta liczy 
348 stron; wstępem i przy-
pisami opatrzyła ją Gilette 
Ziegler. 

Francuscy i polscy kolefarze 
z Tuluzy I Wrocławia dali początek 
wielkie! międzynarodowej 
imprezie szermierczej 

W roku 1968 „Toulouse Cheminots Marengo Sports" — 
klub szermierczy tuluzańskich kole jarzy — zaprosił na to-
warzyski mecz szermierzy ko l e j owe j drużyny z Wroc ła-
wia. Mecz odbył się, okazał się imprezą udaną i ciekawą, 
budzącą duże zainteresowanie miłośników tego sportu. I od 
tej pory szermierze — pracownicy P K P z Wrocławia oraz 
SNCF z Tuluzy odwiedzają się regularnie. 

Tegoroczne spotkanie ma charakter szczególnie uroczysty, 
bowiem w 1974 r. mi ja 10 rocznica ustanowienia przez klub 
„Toulouse Cheminots Marengo Sports" Wie lk iego Turnie ju 
Szermierczego. Dzięki kontaktom z Wroc ławiem, turniej 
ten nabrał charakteru międzynarodowego. Szermierze pol-
scy i francuscy — może właśnie dlatego, że są ludźmi 
pracującymi w tym samym zawodzie — zżyli się ze sobą 
bardzo szybko. Wza j emne odwiedziny dawały okazję mie-
szkańcom Wrocławia i Tuluzy do lepszego wza jemnego po-
znania się. Każdy przy jazd delegacji z bratniego klubu 
był nie zapomnianą manifestacją przyjaźni . 

Spotkania ustalono w ten sposób, że co rok ekipy W r o -
cławskiego Klubu Szermierczego „Ko l e j a r z " i „Toulouse 
Cheminots Marengo Sports" rozgrywały turnieje w czerw-
cu w Tuluzie i w e Wrocławiu w e wrześniu. Spotkania we 
Wrocławiu łączyły się z obchodzonym w Polsce w tym 
właśnie okresie „Dniem Ko le jarza" . Znakomity poziom 
techniczny polskich szermierzy sprawił, że mecze tulu-
zańskie nabrały bardzo szybko dużego rozgłosu. Przede 
wszystkim dowiedziały się o nich kluby z bliższych i dal-
szych okolic Tuluzy. Do T C M S zaczęły napływać coraz 
l iczniejsze zgłoszenia drużyn, pragnących wziąć udział w 
turnieju. Z czasem nabrały turnieje tuluzańskie renomy 
ogó lnokra jowej , a wreszcie i międzynarodowej . Pierwsi , 
po Wrocławiu, pojawi l i się na tych turniejach szermierze 
hiszpańscy z Madrytu a potem jugosłowiańscy ze Skopie. 

Poziom rozgrywek podnosił się stale. Powiększała się 
liczba uczestników reprezentujących poszczególne ekipy. Do 
sukcesu imprezy przyczyniały się różne organizacje, które 

udzielały swe j pomocy klubowi „Toulouse Cheminots Ma-
rengo Sports". Wśród nich znajdowało się Polskie Stowa-
rzyszenie Kulturalne w Tuluzie. Prezes tego stowarzysze-
nia, p. inżynier Wies ław Kaczmarkiewicz, pracował usil-
nie nad tym, aby nawiązać liczne kontakty w dziedzinie 
kulturalnej, artystycznej, naukowej , sportowej pomiędzy 
Polską a Francją, szczególnie zaś pomiędzy Tuluzą a W r o -
cławiem. Wysi łk i j ego uwieńczone zostały powodzeniem. 
Pomiędzy obu miastami nawiązana została wymiana i współ-
praca, przyczyniająca się do zacieśnienia więzi przyjaźni 
polsko-francuskiej. Zachęcony przykładem dobrej współ-
pracy z Tuluzą, Wroc ław nawiązał również kontakty uni-
wersyteckie z Li l le , które także dają bardzo interesujące 
wyniki . 

Doroczne turnieje szermiercze dały okazję Polakom do 
pokazania ich wielkich możliwości. W 1969 r. i 1973 r. 
odniósł dwa znakomite zwycięstwa Okpisz: p ierwszym ra-
zem zajmując pierwsze miejsce w Challenge, drugim ra-
zem zdobywając tytuł mistrza w szabli. W 1970 r. Olga 
Walewska zdobyła Puchar Floretu w kategorii kobiet. 

W tym roku, dzięki poparciu Fédération Française d'Es-
crime, poparciu rady mie jskie j miasta Tuluzy, Izby Han-
d lowej i Przemys łowe j oraz innym mecenasom, nowe ekipy 
z Francj i i z Włoch powiększą liczbę zawodników walczą-
cych o tytuł mistrza Challenge International. 

W momencie, kiedy dokonuje się — z okazj i dziesię-
ciolecia te j wie lk ie j imprezy sportowej — podsumowania 
wyn ików dotychczasowej pracy i osiągnięć, sekcja szer-
miercza T C M S ustami swego prezesa p. Raymonda Bar-
barou stwierdza, że pomyślny początek szermierczym za-
wodom tuluzańskim dała współpraca polskich i francuskich 
kole jarzy. Ze nad rozpoczętym dziełem pracować na-
leży nadal, nadając imprezie coraz większe rozmiary i co-
raz większy prestiż. Jasne jest również, twierdzą organiza-
torzy tuluzańskich turniejów, że w dalszym ciągu odby-
wać się one będą w duchu przyjaźni między kolejarzami 
wszystkich kra jów, przede wszystkim zaś w duchu przy-
jaźni polsko-francuskiej. 

Komitet organizacyjny zawodów szermierczych TCMS w Tuluzie. Trzeci od lewej — prezes komitetu pan Barbarou 
czwarty — wiceprezes pan Kotras, jednocześnie wiceprezes Polskiego Stowarzyszenia Kulturalnego w Tuluzie 

Jul: starożytni Grecy 

„dwóch kółek" 
w historii 
techniki 

Z okazj i Wyścigu Poko ju 1974 wzro-
sło, jak to bywa co roku, zaintereso-
wanie rowerem. Warto więc sięgnąć 
do dawnych dzie jów i tradycj i tej dy-
scypliny sportowej ; niemało dokumen-
tów z tego zakresu znaleźli nasi histo-
rycy techniki. 

Okazuje się, że rower jest nader 
l e c iwym wehikułem. Już w 302 roku 
p.n.e. wynaleziono w Grec j i pojazd po-
ruszany przez człowieka. Ty le , że ó w -
czesny rowerzysta musiał chodzić po 
stopniach znajdujących się wewnątrz 
wie lk iego koła napędowego... 

Rower zbliżony do współczesnego po-
jawi ł się na drogach wie le w i eków 
później, bo dopiero w 1817 roku. P r z y -
rząd, z jakim wystąpi ł wówczas jego 
twórca, Arais, nie miał jednak peda-
łów — i rowerzysta musiał podczas 
jazdy odpychać się nogami od ziemi. 

W parę lat później unowocześniono 
konstrukcję kierownicy, a wprowadze -
nie przedniego koła, znacznie większe-
go od tylnego, miało rowerzyście po-
magać w osiąganiu większe j szybkości. 

Pedały z jawi ły się w 1853 r., tak 
samo hamulec (wcześniej hamowanie 
odbywało się przy udziale stóp r owe -
rzysty). Niestety, pedały poruszały się 
tylko pionowo — co zmobil izowało 
Francuza Mischaux do wyczynu rac jo-
nalizatorskiego; zaopatrzył swó j rower 
w pedały napędzające koło przednie. 
Dodał mu również pręt, na którym 
umieszczało się nogi podczas zjazdu 
z góry. Jazda rowerem była w owych 
czasach bardzo hałaśliwa, koła wyra -
biano bowiem z drewna okutego że-
laznymi obręczami. 

Rewelac ją było umieszczenie przy 
rowerze z 1885 roku silnika, z którego 
napęd przenosił się na umieszczone w 
tylnym kole koło zębate. A l e był to 
już początek ery motocyklowej . 



Już po raz dziewiąty odbyło się w Katowicach 'doroczne święto „Trybuny Robotniczej". W uroczystościach uczestniczyło ponad 
milion czytelników tej poczytnej śląskiej gazety. Wszystkie imprezy, a było ich mnóstwo, począwszy od koncertu w Hali W i -
dowiskowo-Sportowej, aż po liczne występy artystyczne w Wojewódzkim Parku Kultury i Wypoczynku, odbywały się pod has-
łem trzydziestolecia Polski Ludowej. Bawiono się do późnych godzin wieczornych. A jak? — to właśnie zarejestrował 
fotoreporter. 

Z d j ę c i a : Z Y G M U N T W I E C Z O R E K 



PANIE REDAKTORZE! 

Zmarły kilkanaście lat temu znany 
pisarz angielski Aldous Huxley wyra-
ził się kiedyś, iż „badania lekarskie 
poczyniły tak znaczne postępy, że w 
końcu nie ma już ani jednego zdro-
wego człowieka". 

Nie potrafię powiedzieć, czy wszys-
cy Brytyjczycy wzięli sobie tę myśl 
swojego znakomitego ziomka do ser-
ca, ale wydaje mi się, że słowa Hux-
leya nie przebrzmiały bez echa. Jak 
się bowiem dowiaduję, w Londynie 
powstał „Klub ludzi, którzy czynią 
toszystko, czego zabraniają lekarze". 
Członkowie tego londyńskiego stowa-
rzyszenia pragną udowodnić, że lekar-

skie zalecenia, środki chemiczne służą-
ce do zwalczania chorób, diety itd. 
niepotrzebnie mącą radość życia współ-
czesnego człowieka. Prezesem klubu 
został liczący sobie osiemdziesiąt czte-
ry wiosny Jim Walker, a zastępcą 
Walkera jest niejaki Edward Collins, 
który także przekroczył już ósmy 
krzyżyk. • 

Daleki jestem od tego, bym chciał 
nawoływać emigrantów polskich we 
Francji i Belgii do wstępowania w 
ślady Walkera i jego zbuntowanych 
przeciwko współczesnej medycynie to-
warzyszy. Bynajmniej nie zamierzam 
zakładać u nas filii „Klubu ludzi, któ-
rzy czynią wszystko, czego zabraniają 
lekarze". Ale ja tych gniewnych lon-
dyńskich staruszków rozumiem. Rozu-
miem dobrze ich irytację i rozumiem 
również, dlaczego Aldous Huxley ude-
rzył w badania lekarskie strzałą zja-
dliwej ironii. Nie można przecież te-
mu zaprzeczyć, iż kolejne odkrycia le-
karzy udowadniają, że każda ludzka 
przyjemność grozi przykrymi konsek-
wencjami. Wszystko, co sprawia nam 
satysfakcję, to — okazuje się — krę-
cenie bicza na własny grzbiet. Zycie 
jest niebezpieczne i wydaje się, że 
nie ma na to rady. Ostatnio obiło mi 
się o uszy, że w jednym z regionów 
Finlandii, północnej Karelii, która jest 
krainą lasów i jezior i która zamiesz-
kana jest głównie przez ludzi żyjących 
z ciężkiej pracy fizycznej, zajmujących 
się wyrębem lasów — otóż w Karelii 
drwale jak dęby padają od ataków 
serca nie rzadziej niż pijący kawę 
i palący papierosy urzędnicy z wiel-
kich miast. Pod względem liczby ata-
ków serca ta malownicza i nietknięta 
plagami przemysłowej cywilizacji o -
kolica bije wszelkie rekordy i jej mie-
szkańcy wystosowali nawet z tego po-
wodu petycję do Helsinek, w której 
domagali się przeprowadzenia badań 
mogących ujawnić przyczynę zła. O-
becnie biwakuje w Karelii cała ar-
mia doktorów, która poddaje tamtej-
szych drwali dokładnym oględzinom 
lekarskim. Doktorzy ci stwierdzili, że 
drwale z Karelii opijają się tłustą 
śmietaną i zastanawiają się — dokto-
rzy — nie drwale, czy czasem Karelia 
nie stała się rekordzistką w atakach 
serca za sprawą tej śmietany. Ale na 
razie nie mają, na szczęście, pewnoś-
ci, i proszą pacjentów o cierpliwość. 

Tak, widzicie, sprawy stoją. Nie tyl-
ko gorzałka jest szkodliwa dla zdro-

wia. Od śmietany też może powinniś-
my trzymać się z daleka. Nawet ko-
biet należałoby unikać, bo każdy po-
całunek skraca podobno życie o trzy 
minuty. Tylko jedna mowa jest zdro-
wiem. Tak przynajmniej twierdzi je-
den amerykański uczony, profesor 
Williams, który kieruje Instytutem 
Psychologii w stanie Ohio. „Małomów-
ni — uważa profesor — żyją nerwami 
i nie są w pełni wyżyci, a wskutek 
tego przedwcześnie się starzeją". 

Jeśli ustalenia profesora Williamsa 
są zgodne z prawdą, to można powie-
dzieć, że posunął on naukę dość mo-
cno naprzód. Dzięki niemu wiemy już 
teraz, dlaczego kobiety żyją dłużej. 
Nie rozumiecie? Przecież chyba zau-
ważyliście, że nadobna połowa rodza-
ju ludzkiego ma skłonność do tego, że-
by dużo mówić i że — jak pisał w 
zeszłym stuleciu Bolesław Prus — „za-
ledwie dwaj biegli prawnicy przega-
dać mogą jedną średniej elokwencji 
białogłowę?" 

W tej chwili mały palec szepnął mi 
do ucha, że dzisiejszym felietonem 
mogę ściągnąć na siebie gniew świata 
niewieściego, gdyż po zapoznaniu się 
z jego treścią chłopy nie tylko, że bę-
dą złośliwie szydzić z kobiecej gada-
tliwości, ale jeszcze może przestaną 
całować kobiety. Co Wy o tym sądzi-
cie? Bo co się mnie tyczy, to ja uwa-
żam, że mój mały palec się myli. Ko-
biety dobrze wiedzą, że choć nieraz 
sobie z nich pokpiwam, to jednak w 
gruncie rzeczy ja bym dla nich w 
ogień wskoczył. A chłopy na pewno 
nie będą wydrwiwać niewieściej wie-
lomówności. Kiedy dowiedzą się, że 
gadulstwo przedłuża życie, to sami z 
miejsca zaczną mleć językiem, jak na-
kręceni. Zresztą ja im zaraz zacznę 
świecić przykładem. 

Nie wierzę także, że po przeczyta-
niu niniejszego „Listu" chłopy przesta-
ną zamykać usta kobiet pocałunkami. 
Przeciwnie. Chłopy niezawodnie doj-
dą do wniosku, że skoro pocałunek 
skraca życie tylko o trzy minuty, to 
lepiej całować kobiety niż pić śmie-
tanę. Przekonany jestem, że po uka-
zaniu się tego mojego dzisiejszego u-
tworku niejedna czytelniczka napisze 
do mnie o swoim mężu: „Porwał mnie 
w swoje objęcia i omal nie udusił 
wśród pieszczot, uścisków i całusów". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 
JOZEF GRZYBEK 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

R E G I N A R O D A K — ul. G ó r n o -
śląska 4 m. 1, 70-664 Szczecin — 
pragn ie mieć przy jac ió ł w e F r a n -
cji i z nimi korespondować . P r a -
cu je w handlu, ma 36 lat. Chęt -
nie zapros i łaby swo ich korespon -
den tów d o siebie do Polski . Ocze-
k u j e propozyc j i . 

R O M A N M U C H A — ul. Ś w i e r -
czewskiego 7, 16-020 Czarna B i a -
łostocka — za pośredn ic twem T y -
godnika Po l sk iego p ragn i e n a w i ą -
zać kontakt z młodzieżą polskiego 
pochodzenia z F r anc j i l ub Belgi i . 
M a 23 lata, interesu je się histo-
rią, turystyką, l i teraturą i poez ją . 
Chętnie zaprosi s w e g o korespon-
denta do siebie na w a k a c j e . 

A G A T A D O M I N K O — ul. Ż w i r -
ki i W i g u r y 45-A m. 12, 02-091 
W a r s z a w a — ma 22 lata i jest 
studentką d rug iego roku w y d z i a -
łu p r a w a . Języka f rancusk iego 
uczy się pięć lat, a obecnie p i lo -
tu j e studenckie wycieczki z za -
gran icy po Polsce. Je j g ł ówne 
za interesowania to muzyka , tu ry -
styka, l i teratura p iękna i sport. 
Chętnie naw iąże kontakt kores -
pondency jny z R o d a k a m i z F r a n -
cj i l u b Belgi i . Może pisać po 
f rancusku l u b p o polsku. 

L E C H S I E R A D Z — ul. P u ł a w -
ska 154 m. 18, 02-670 W a r s z a w a 13 
— za pośrednictwem „ T P " chcia-
ł a by nawiązać korespondenc ję z 
młodzieżą po loni jną . M a 24 lata, 
j ego h o b b y to znaczki pocztowe, 
w i d o k ó w k i . L u b i muzykę poważ -
ną i młodzieżową. 

S T A N I S Ł A W K U C H A R S K I — 
ul. 16 Stycznia 108 m 29, 42-200 
Częstochowa — pragn ie nawiązać 
przy jac ie lską korespondenc ję z 
R o d a k a m i z F ranc j i l u b Belgi i , 
którzy p racu j ą p rzy wodoc iągach 
i kanal izac j i , pon ieważ sam jest 
p r acown ik i em tego typu zak ła -
dów. M a 35 lat. N a j c h ę t n i e j pisał -
by w j ęzyku polskim, gdyż f r a n -
cuski zna słabo. P rzy rzeka , że 
odpowie na każdy list. 

K Ą C I K 
F I L A T E L I S T Y 

„ S o c p h i l e x I V " 

W dniach 19.V.—2.VI. br. odbyła się 
w Katowicach Międzynarodowa W y -
stawa Filatelistyczna „Socphilex IV " . 

Była to centralna impreza Polskie-
go Związku Fi late l istów w obchodach 
X X X - l e c i a Polski Ludowe j . 

Poczta Polska wydała z te j okazj i 
trzy znaczki i bloczek. 

Znaczki mają nominały — 50 gro-
szy, 1,50 zł i 4 zł. Jest to więc f ran-
katura na druki oraz na listy zwyk łe 
k ra j owe i zagraniczne. 

Rysunki znaczków przedstawiają 
mo t ywy kwia towe z ha f tów krakow-
skich, łowickich i śląskich. 

Na znaczkach, oprócz napisu „Po l -
ska" i oznaczenia nominału, nie ma 
żadnych napisów objaśniających cel 
tego wydania. 

Odpowiednie wyjaśnienie nawiązu-
jące do Wys tawy „Socphilex I V " u-
mieszczono ty lko na marginesach ar-
kuszy ze znaczkami. 

Znaczki weszły w obieg 7 maja, 
natomiast bloczek dopiero na otwar-
cie Wys tawy — 18 maja. 

Są to właściwie 2 bloki, bowiem u-
kazały się dwie wers j e kolorystyczne. 

Blok z tłem f i o l e t owym jest ogólnie 
dostępny — nakład 950 tysięcy sztuk. 

Natomiast blok bez koloru f io le to-
wego na marginesach — to blok w y -
łącznie wys tawowy . Jego nakład w y -
nosi 300 tysięcy sztuk. Bloczek składa 
się z trzech jednakowych znaczków 
o nominale 4 złote. Do każdego blocz-
ka jest dopłata 5 złotych na rzecz 
Polskiego Związku Filatelistów. 

Na górnym i do lnym marginesie 
bloczka jest napis: „Międzynarodowa 
Wystawa Filatelistyczna Socphilex I V 
— Katowice 1974". 

Pro jektantem znaczków i bloczka 
jest gra f ik — Helena Matuszewska. 
Wydrukowano j e techniką rotogra-
wiurową na papierze kredowym, w 
formacie 31,25 X 43 mm, bloczek 
68 X 170 mm. Nakłady poszczególnych 
znaczków: 50 gr i 1.50 zł — 10 min 
sztuk, a 4 zł — 3 min sztuk, (em.) • 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Odczuwam potrzebę zwierze-

nia się Pani. Zaczną od począt-
ku. Byłam naj uczciwszą pod 
słońcem żoną. M ó j mąż to dobry 
kompan, może niezupełnie bez 
wad, ale — bez wielkich. Dro-
gą kompromisów doszliśmy do 
tego, co nazywają idealnym mał-
żeństwem. Jest także dziecko, 
wiąże nas silnie i nada je nasze-
mu związkowi głębszy sens. N i e 
będę opisywać, jak to się stało, 
ale w każdym razie mam przy-
jaciela. Przysłoni ł mi dotychcza-
sowe życie i wniósł w nie wie le 
zamieszania. Czuję, że się pogrą-
żam w tę miłość. Zacznę chyba 
męża zdradzać, bo nie mogę ina-
czej. Kocham ich obu i z żadne-
go nie chcę zrezygnować. Pani 
Anno, czy to byłoby takie stra-
szne przestępstwo zdradzić mę-
ża? Jemu i dziecku poświęcam 
tyle samo czasu, co przed tym. 
Dlaczego więc mam rezygnować? 
Wiem, że społeczeństwo potępia 
taką miłość. A l e przecież ja nie 
rozbi ję małżeństwa, nie porzucę 
dziecka, będę dalej dobrą żoną 
i matką. Chcę ty lko mieć ten 
mój mały świat z człowiekiem, 
którego kocham. Czy mogę sobie 
na to pozwolić? 

K O B I E T A W R O Z T E R C E 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Skoro Pani pyta, znaczy, że sa-

ma nie jest pewna siebie i swo-
jego zamiaru. Jedno pytanie 
pragnę Pani zadać: po co to 
wszystko? Po co rozterka, kłam-
stwa, oszukiwania, ukrywania 
się itd.? Czy to, czego Pani 
oczekuje od nowego partnera 
warte jest n iepokojów, zdener-
wowań, wyrzu tów sumienia? To 
się tak ty lko mówi — będę da-
l e j dobrą żoną i matką, nic się 
nie zmieni w moim postępowa-
niu. W rzeczywistości jest ina-
czej. Trzeba umieć kłamać i u-
dawać. To wcale nie takie łat-
we dla prostol ini jnej kobiety. 
Zresztą kto wie, jak daleko Pa -
ni zajdzie w tym nowym związ-
ku. Czy ta nowa miłość nie o-
każe się silniejsza? Czy nie bę-
dzie Pani w jeszcze gorszej roz-
terce niż jest teraz? Radzi ła-
bym więc zrezygnować póki jest 
jeszcze czas. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Trzy lata temu, gdy by łem je-

szcze w liceum, zakochałem się 
w dziewczynie, młodszej o cztery 
lata. Była ładna, miła, kochana. 
Po skończeniu nauki wy j echa -
łem do innego miasta, do rodzi-
ców, ale stale ją odwiedzałem 
i p isywałem do niej. Było nam 
dobrze. Ona odwiedzała mnie i 
moich rodziców, podobała się im. 
Snuliśmy plany na przyszłość. 
A ż nagle wszystko się urwało. 
Napisała, że mnie już nie kocha, 
że nie ma nikogo innego, ale 
więce j nie chce się ze mną spo-
tykać. Pani Anno, czy to mo-
żliwe, żeby nagle po trzech la-
tach miłość wygasła bez powo-
du? Zostałem sam, kocham ją 
nadal i nie ma chwili , żebym o 
niej nie myślał. Stałem się smut-
ny, ponury, zamknięty w sobie. 
N ie wierzę już nikomu, nie chcę 
słyszeć o dziewczętach. Straci-
łem wszystko, co miałem i mo je 
życie straciło sens. Co robić? 

Z R E Z Y G N O W A N Y 
D R O G I P A N I E ! 
Jak można w tym wieku mó-

wić, że życie nie ma sensu? Dla-
tego, że jedna, młodziutka, nie-
zbyt mądra dziewczyna zerwała? 
A cóż to za powód? Takich 
dziewczyn są dziesiątki. Jeszcze 
nie raz będzie Pan zakochany, 
świata nie zobaczy poza swoją 
wybranką i znów to się skończy 
i przy jdz ie inna miłość. A wresz-
cie po latach, gdy będzie Pan 
zupełnie dorosły, przekona się, 
jaka ta prawdz iwa miłość właś-
c iwie jest. Na razie głowa do 
góry A N N A 



O D Y R Y G E N T A C H LES CHEFS D'ORCHESTRE 
Może oglądaliście k iedyś w t e l ew i z j i koncert muzyk i lekkie j albo 

koncert muzyk i poważnej . P o francusku K O N C E R T to C O N C E R T 
(kąser), D Y R Y G E N T to C H E F D ' O R C H E S T R E (szef dorkestr). Bo 
jeśli widzie l iście już k iedyś koncert, to z pewnością wiecie, że 
orkiestrą k ieru je dyrygent . 

Wczo ra j pani opowiadała nam właśnie w szkole o pracy dy rygen -
ta. Nap i e rw wyt łumaczy ła nam, że w dawnych czasach dyrygenc i 
nie używa l i batuty, ty lko grubego ki ja. P o francuska B A T U T A to 
B A G U E T T E (baget), a W Y B I J A Ć T A K T to B A T T R E L A M E S U R E . 
Bo tymi grubymi k i jami wyb i j a l i dawnie j dyrygenc i takt o podłogę. 
Dowiedz ie l i śmy się też od pani, że wie lk i francuski kompozytor 
Luljlii zranił się takim k i j em w stopę, dostał zakażenia k rw i i umarł. 

P o francusku Z A K A Ż E N I E K R W I to S E P T I C É M I E (septisymi), 
a Z N A Ć N A W Y L O T to C O N N A I T R E S U R L E B O U T D U D O I G T . 
Bo pani nam wyjaśni ła , że dyrygenc i muszą znać u twory muzyczne 
na wy lo t . Mówi ła także, że w czasie prób zdarzają się dy r ygen tom 
wybuchy gniewu. P o francusku P R Ó B A to R É P É T I T I O N (rypyt is ją ) , 
a G N I E W to C O L È R E (koler) . 

Podobno praca dy rygen tów jest tak ciężka, że po koncercie są 
nieraz zupełnie wyczerpani . P o francusku W Y C Z E R P A N Y to 
ÉPUISÉ , C Z Ł O W I E K to homme (om), a D A W A Ć B A C Z E N I E N A 
K O G O Ś to A V O I R L ' O E I L S U R Q U E L Q U ' U N . Bo dyrygent jest 
j e d y n y m człowiekiem, który podczas całego koncertu stoi i musi 
bez p r z e rwy dawać baczenie na wszystkich muzyków. 

Wy b i t n i dyrygenc i są obieżyświatami, bo stale podróżują. P o 
francusku O B I E Ż Y Ś W I A T to G L O B E - T R O T T E R (globtroter) , a N A -
Z W I S K O to N O M (ną). Bo nasze mamy chciałyby wiedz ieć czy. zna-
cie nazwiska na jwyb i tn ie j szych dy rygen tów polskich. J É R Ô M E 

Vous avez peut-être déjà regardé à la télévision un concert de 
musique sérieuse. En polonais CONCERT c'est KONCERT (connet-
sèrte), et CHEF D'ORCHESTRE c'est DYRYGENT (déréguente). 
Parce que si vous avez déjà vu un concert, vous n'êtes certainement 
pais sans savoir que chaque orchestre est dirigé par un chef 
d'orchestre. 

Hier la maîtresse nous a justement parlé du travail des chefs 
d'orchestre. Elle nous a d'abord expliqué qu'autrefois les chefs 
d'orchestre n'avaient pas de baguette et qu'ils se servaient d'un 
gros bâton. En polonais une BAGUETTE DE CHEF D'ORCHESTRE 
c'est BATUTA (batouta), et BATTRE LA MESURE c'est WYBIJAĆ 
TAKT. Parce qu'avec ce gros bâton, les chefs d'orchestre d'autrefois 
battaient la mesure sur le plancher. La maîtresse nous a également 
appris que le grand compositeur français Lulli s'est blessé avec un 
de ces bâtons, qu'il a fait une septicémie et qu'il en est mort. 

En polonais SEPTICÉMIE c'est ZAKAŻENIE KRWI (zakagèniè 
krvi), et CONNAITRE SUR LE BOUT DU DOIGT c'est ZNAĆ 
NA WYLOT (znatchie na vélote). Parce que la maîtresse nous a dit 
que les chefs d'orchestre doivent connaître les oeuvres musicales 
sur le bout du doigt. Et elle a ajouté que pendant les répétitions les 
chefs d'orchestre sont parfois sujets à des accès de colère. En polo-
nais RÉPÉTITION c'est PROBA (prouba), et COLERE c'est GNIEW 
(gniève). 

Il paraît que le travail des chefs d'orchestre est si pénible qu'après 
les concerts, ils sont complètement épuisés. En polonais ÉPUISÉ 
c'est WYCZERPANY, HOMME c'est CZŁOWIEK (tchou-o-vièque), 
et AVOIR L'OEIL SUR QUELQU'UN c'est DAWAĆ BACZENIE NA 
KOGOS. Parce que le chef d'orchestre est le seul homme qui reste 
debout pendant toute la durée du concert et il doit continuellement 
avoir l'oeil sur tous les musiciens. 

Les chefs d'orchestre de grand renom sont des globe-trotters, car 
ils n'arrêtent pas de voyager. En polonais GLOBE-TROTTER c'est 
OBIEŻYŚWIAT (obiègéchieviate), et NOM c'est NAZWISKO. Parce 
que nos mamans voudraient savoir si vous connaissez les noms des 

\ grands chefs d'orchestre polonais. SYLVIE 
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GWARANCJA DOBREGO URLOPU TO CIEKAWA KSIĄŻKA, KTÓRA JEST NAJLEPSZYM 
TOWARZYSZEM I ROZRYWKĄ. WYJEŻ-
DŻAJĄC — WEJDŹ NA CHWILĘ 
DO SKLEPU I KUR!!! 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouoł, 75009 PARIS 
tél. 770-83-37 

p o l e c a n a s t ę p u j ą c e t y t u ł y : 

M. C. A b r a m o w i c z — Kochanek b ia łe j gołębicy 9,75 F. 
J. Haśek — P r z y g o d y dobrego w o j a k a S z w e j k a (2 t omy ) 40,65 F. 
A . Kaśka — 07 słucha 8,10 F. 
W . Ko t ow i c z — F ron towe drogi 7,30 F. 
J. Krzysz toń — K a m i e n n e n iebo 7,30 F. 
S. L e m — Eden 7,30 F. 
T . Ostaszewski — Kuźn ia szatana 6,10 F. 
T . Pap i e r — Diabl ica z Medio lanu 6,50 F. 
W . P a w l i k — P ług i k indżał 8,15 F. 
B. Prus — Faraon — tom I . I I , I I I 12,20 F. 
B. Prus — La lka 22,35 F. 
M . Rusinek — P luton z dz ik ie j łąki 16,65 F. 
E. Sze lburg -Zarembina — I o twar ł y się drzwi 10,95 F. 

Informujemy czytelników, że oprócz wymienionych tytułów wszystkie 
książki, albumy, przewodniki i mapy wydane w Polsce, które eksportuje 

Centrala Handlu Zagranicznego 
ARS POLONA-RUCH 

0 0 - 0 6 8 Warszawa Krakowskie Przedmieście 7 POLSKA 
można otrzymać w firmie Boutique Polonaise!!! 



STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 

Dziś rozpoczynamy druk najnowszej powieści 
znanej pisarki Stanisławy Fleszarowej-Mu-
skat. Książki tej autorki, wydawane w Polsce 
w dużych nakładach, cieszą się popularnością 
i uznaniem czytelników, których zjednują 
sobie nie tylko wagą poruszanych proble-
mów, ale również prostotą i żywością języka, 
wyrazistością rysunku psychologicznego po-
staci, interesującą, urozmaiconą fabułą. Już 
dwukrotnie — w latach 1971 i 1972 — Sta-
nisława Fleszarowa-Muskat została laureatką 
ogólnopolskiego plebiscytu czytelniczego 
„Bliżej książki współczesnej". 

— Więc pan jest synem Lucia 1— mówi 
jeszcze raz, z trudem dobierając włoskie sło-
wa, a on kłania się ponownie i powtarza: — 
Renato Fińecci. Fińećci junior. Wybra łem się 
do Polski w sprawach zawodowych, ale po-
nieważ ojciec prosił, żebym odnalazł grób 
Francesca... -T— Milknie na chwilę i patrzy 
na długie rzędy grobów, tak podobnych do 
siebie, jakby żołnierska śmierć była przede 
wszystkim posłuszeństwem i równaniem do 
szeregu, niczym więcej ; zwraca znów oczy 
na twarz kobiety. — Grób Francesca i pa-
nią... A l e tam, gdzie ojciec mnie skierował, 
nikt nic nie wiedział... 

— To przecież już ty le lat — mówi ko-
bieta cicho. 

dle Numery..., myśli, tylko znając numer 
można tu trafić... N ie miał zamiaru ulegać 
nastrojom, które i tak — jak sądził — ewo-
kowano zbyt często przy lada okazji. P r z y -
jechał tu zniecierpliwiony prośbą ojca, pra-
wie zgorszony niemodnymi sentymentami, 
na jakie sobie ojciec pozwalał mimo weeken-
dów w Ostii z coraz to inną dziewczyną. 
A jednak te długie szeregi prostokątnych, 
równo przyciosanych wzgórków, te krzyże 
jaśniejące w słońcu miodową barwą drzewa 
nie wyda ją mu się teraz odległą przeszłością, 
tylko przeszłością... Głupiejesz, stary, myśli. 
A l e jednak zapamiętaj to sobie. Już wiesz, 
że coś takiego może człowieka zaskoczyć. 
Może kiedyś ci się to przyda. — Ojciec ko-
chał go jak brata — mówi do kobiety, która 
zdjętą rękawiczką przeciera zmatowiałą od 
kurzu i deszczu tablicę, przybitą do niskiego 
krzyża. F R A N C E S C O P A R I N I , wydrukowa-
no na niej takimi samymi literami, jak na 
innych tablicach, dodając dwie daty, które 
w życiorysie ma każdy człowiek, i każdy 
człowiek inne. 

Kobieta odwraca g łowę i patrzy na niego 
w. milczeniu. Strzepuje rękawiczkę i wsuwa 
ją na dłoń. 

Chciał zapytać, czy często tu przychodzi — 
grób był czysto utrzymany, ale tak samo 
utrzymane by ły wszystkie groby, zaniechał 

——' Czas omija miejsca, które wspomina-
my. -— Chciał powiedzieć: miejsca i ludzi, 
ale tej, która stała przed nim, czas nie omi-
nął, więc zawstydził się sam przed sobą f ra-
zesu, być może dobrego w literaturze, ale 
fa łszywego w życiu. Było w niej jeszcze to 
wszystko, co usiłował przekazać mu ojciec 
w swo je j jakby skrępowanej zbyt żywą pa-
mięcią prośbie; uroda, wyraźna i dzisiaj, 
miękka łagodność, spokój, wielka cisza; ale 
jednak byłą to kobieta wie le wiedzącą o ży-
ciu, lata j e j nie omijały, szły przez nią, tra-
towały ją i miażdżyły, widział to w j e j 
oczach, kiedy patrzyła na niego. — Sophia!—-
mówi cicho, powtarzając usłyszane od ojca 
imię — Sophia! 

Drgnęła. Podniosła dłoń w rękawiczce, do-
tyka nią ust, policzka, usiłuje odgarnąć z czo-
ła włosy, choć wiatr ich nie poruszył. — Nie, 
nie — mówi głosem, który go zdumiewa.' — 
To naprawdę tyle lat... 

Pochyli ła się, poprawia coś przy grobie, 
tak bardzo podobnym do innych, włączonym 
w szeregi, bataliony i pułki. On pochylił się 
także, zaskoczony nagłym ściśnięciem w gar-

więc te j myśli i w popłochu usiłuje sobie 
przypomnieć polecenia ojca, którymi go 
obarczył na wypadek, gdyby udało mu się 
ją odnaleźć. 

— Cieszę się — mówi kobieta dopiero te-
raz — że zachował go w pamięci. Jego, mnie, 
wszystko. 

Nad ogromnym cmentarzem żołnierzy wło-
skich, poległych w absurdalnej, nie swo je j 
wojnie, z dala od o jczyzny i jeszcze dalej od 
jakiegokolwiek . sensu, który mógłby to 
usprawiedliwiać, unosi się mgła pierwszej , 
wiosennej zieleni. Posadzone tu drzewa rosną 
bujnie, odżywiane bogatymi sokami tego 
miejsca, i Renato, który na to patrzy, myśli, 
że Francesco Parini, nie znany przyjacie l 
jego ojca, jest może teraz młodymi liśćmi 
brzozy, że co roku staje się młodymi liśćmi 
brzozy i że naprawdę nie trzeba pragnąć 
więcej . 

— Chodźmy — mówi kobieta. 
Ruszył za nią, starając się wywnioskować 

z ubrania i sposobu bycia, k im była, k im 
była teraz i przez te wszystkie lata, kiedy 
on się urodził, rósł i zaczynał rozglądać się 

po świecie, nic o niej nie wiedząc poza tym, 
że pozwoliła mu się urodzić, ratując życie 
jego ojcu. Zamiast jeździć na weekendy do 
Ostii ojciec leżałby teraz obok Francesca 
ale myśl o tym, że mógłby być młodymi 
liśćmi brzozy, nie wyda j e mu się już tak 
pogodna, tak pogodzona z wie lk im przemia-
łem natury. 

Wiedział, że będzie musiał poświęcić j e j 
trochę czasu, skoro jednak ją znalazł, skoro 
powiedził je j , że ojciec... Co za bzdura, myśli, 
dwadzieścia siedem lat po wojnie ! Świat 
nigdy nie potoczy się naprzód we właśc iwym 
tempie, dopóki ludzie nie zrezygnują z pa-
mięci, tego najgorszego z hamulców, który 
nie pomaga wcale unikać katastrof. 

Na parkingu przed cmentarzem, gdzie po-
stawił swoje ferrari, stał jeszcze jeden wóz. 
P r zy otwartych drzwiczkach siedziała w nim 
dziewczyna, grzejąc na słońcu wysoko odsło-
nięte nogi. Dzień był czysty jak szkło i jak 
szkło zimny, Renato nie znał takich wiosen 
w swoim kraju. Mógł od razu powiedzieć coś 
na ten temat, ale nie zachęciła go niczym, 
choć oceniła spojrzeniem wóz — i . jego — 
był tego pewien. Ze wzgórza, na którym le-
żał cmentarz, widać było bramę i stojące 
przed nią samochody — nie wiadomo dla-
czego wiązał jakąś nadzieję z tym, że ona 
tam wciąż jest, że czeka, że można j<; jeszcze 
w jakiś sposób zatrzymać... ' . 

A l e szedł wysypaną żwirem alejką za mil-
czącą kobietą, którą ojciec kazał mu odszu-
kać, którą wreszcie przypadkiem spotkał 
i która miała teraz przekreślić tę niedorzecz-
ną nadzieję. I le czasu mu zajmie? I gdzi^e 
odbędą "tę " rozmowę"? ' Przed cmentarzem?' 
W aucie? Na ławeczce przy wejściu? 

Kobieta, nie zatrzymując się, odwraca ku 
niemu Od dawńa' 'pah 'w'"Polsce? " 

- * - Od tygodnia; * - ' ' ' ' " " 
; — Na długo? " 

" —- Po jutrze wy jeżdżam. ; 
— Gdzie się pan zatrzymał? 
Wymien i ł nazwę hotelu i wyda j e mu się, 

że przy ję ła to jakby z ulgą, może dręczyła 
ją myśl, że będzie musiała udzielić mu gości-
ny. Samochód, w którego otwartych drzwiach 
wygrzewała się na słońcu długonogą dziew-
czyna, stoi wciąż na parkingu przed cmenta-
rzem. Przyśpieszył kroku i, żeby to uspra-
wiedl iwić, chwyta łokieć kobiety — niedaw-
ny deszcz wyżłobi ł w alejce głębokie koleiny. 

Podniosła ku niemu oczy, uśmiechnęła się 
z wdzięcznością, i w tym momencie po raz 

-pierwszy zawstydzona prośba ojca nie w y -
daje mu się dz iwactwem. Mimo to postana-
wia wykorzystać szansę, którą wciąż jeszcze 
ma,; dziewczyna ruszyła się ze swego miejsca 
w samochodzie i zaczęła -przecierać ścierecz-
ką przednią szybę, czyniąc to przygląda się 
je j pod słońce. Wiatr rozwiewa j e j długie 
włosy. Jeszcze dwa dni w Polsce, myśli Re-
nato,-całe dwa dni... — Mus imy porozma-
wiać — zaczyna pośpiesznie .— Ojciec by mi 
nie wybaczył , gdybym się - nie dowiedział, 
co działo się z panią przez te lata... Czy mo-
gl ibyśmy się spotkać jutro w kawiarni ho-
telu? . ' . ,„•." . . ... ' ' " i . : ' . .,'śj 

— Jutro? — Kobieta przystaje, ale nie 
óswabadza łokcia z Uścisku jego palców. — 
A l e ż ja pana zaraz zabieram do-siebie. Ma 
pan tylko dwa dni, żeby to wszystko zoba-
czyć. 

— Wszystko? — pyta zaniepokojony. 
— Przecież musi pan tam pojechać. Ojciec 

nie mówi ł panu o Olszance? 
— Mówił . By ł em tam, najp ierw tam się 

udałem. N ie dowiedziałem się niczego. 
Owszem, pamiętali, ale nikt nie umiał mi 
powiedzieć, dokąd pani wyjechała po wojnie. 

Teraz ona bierze go pod rękę i przynagla-
jąc prowadzi ku bramie. Dziewczyna przy 
samochodzie zaniechała czyszczenia szyby 
i t rzymając wciąż na niej rękę, patrzy nie-
ruchomo w ich stronę. 

— Pojedz ie pan tam ze mną -— mówi ko-
bieta z rosnącym ożywieniem. Oczy j e j roz-
błysły, na policzkach pojawi ł się rumie-
niec. — Pojedz ie pan tam ze mną jeszcze 
raz. Wszystko panu pokażę. Każde miejsce. 
Wstydzę się... — dodaje po krótkim milcze-
niu — ale nieczęsto tu zaglądam. (c.d.n.) 



NAJLEPSI POLSCY 

SPORTOWCY XXX-LECIA 

JANUSZ SIDŁO 

W oczach wie lu fachowców u-
chodził za najlepszego oszczepni-
ka wszechczasów. Wystarczy 
powiedzieć, że w swo je j 25-let-
niej karierze zawodniczej , któ-
rą zakończył uroczyście dopie-
ro w ubiegłym roku, aż w 130 
startach uzyskał wynik i ponad 
80 m. 

Janusz Sidło to cała epoka 
polskiej lekkoatletyki, podpora 
sławnego niegdyś Wunderteamu. 
Już jako 17-łetni chłopiec w 
swoich rodzinnych Szopienicach 
na Śląsku błysnął w ie lk im i 
wszechstronnym talentem. Za-
czął się specjal izować w rzucie 
oszczepem i w konkurencji te j 
miał niewielu sobie równych na 
świecie. 

P ierwszy wie lk i sukces przy-
szedł w roku 1953, kiedy to na 
stadionie w Jenie (NRD) Janusz 
Sidło drugi człowiek na świecie 
posłał oszczep poza granicę 80 m 
(80,15) b i jąc rekord Europy. Rok 
później zdobył tytuł mistrza Eu-
ropy, na Olimpiadzie w Me l -
bourne w roku 1956 wywa l c zy ł 
srebrny medal. Był to n iezwy-
kle pechowy dla niego start. 
Prowadz i ł do ostatniej kole jki 
rzutów i wydawa ło się, że nikt 
nie odbierze mu zwycięstwa. To -
też kiedy Norweg Danièlsen, 
znajdujący się wówczas na dal-
szym miejscu, poprosił go o osz-
czep, Janusz bez namysłu mu 
go odstąpił. No rweg w ostatniej 
kolejce traf i ł na w y j ą t k o w o 
sprzy ja jące warunki atmosferycz-
ne, oddał „rzut życ ia" i zdobył 
złoty medai. 

Janusz Sidło jeszcze raz tr ium-
fowa ł w mistrzostwach Europy 
(Sztokholm 1958), w roku 1956 
w Mediolanie ustanowił rekord 
świata wyn ik iem 83,66 m. Jesz-
cze w roku 1970, mając 38 lat 
ustanowił aktualny do dzisiaj 
rekord Polski — 86,22. N i e miał 
natomiast szczęścia do Igrzysk 
Olimpijskich, na których starto-
wał aż pięciokrotnie (ostatni raz 
w 1968 roku w Meksyku). Poza 
srebrnym medalem musiał się 
zadowalać miejscami f inało-
wymi . 

Dla uzupełnienia listy osiąg-
nięć fenomenalnego oszczepni-
ka, dodajmy, że 15 razy zdobył 
tytuł mistrza Polski, przez 24 
lata występował w reprezentacj i 
narodowej . 

Obecnie Janusz Sidło, absol-
went warszawskie j Akademi i 
Wychowania Fizycznego, objął 
funkc ję trenera kadry narodo-
w e j oszczepników. (h j ) 

ZŁOTO I SREBRO 

NA POMOŚCIE WERONY 

Polska sztanga znów zaczyna 
się l iczyć na arenie międzyna-
rodowej . Taki wniosek nasuwa 
się po X X X I I I Mistrzostwach 
Europy silnych ludzi, które ro -
zegrane zostały przy końcu ma-
ja i na początku czerwca w W e -
ronie. Jest to o tyle optymi-
styczne, że po wie lu latach 
t r iumfów polscy sztangiści po 
Olimpiadzie w Monachium w y -
raźnie obniżyl i loty. Przykładem 
tęgo mogą być choćby ubiegło-
roczne mistrzostwa Europy w 
Madrycie, kiedy to zaledwie j e -
den Po lak zdobył medal, i to 
brązowy. W Weronie zdobyl iśmy 
wprawdz ie ty lko dwa medale, 
ale za to złoty i srebrny, a to 
się liczy. Poza tym wynik i po-
zostałych reprezentantów, prze-
ważnie młodych wiek iem sztan-
gistów, świadczą o tym, że już 
wkrótce Polska wróc i na swoją 
wysoką do niedawna pozyc ję w 
tym sporcie. 

W Weronie medale zdobyli za-
wodnicy utytułowani, doświad-
czeni. Mistrz ol impijski z Mo-
nachium w wadze muszej 33-
letni Zygmunt Smalcerz znów 
stanął na na jwyższym stopniu 
podium. W ubiegłym roku był 
w słabszej f o rmie i nie odnosił 
sukcesów na miarę swoich mo-
żliwości. Teraz znów uzyskuje 
doskonałe wyniki . Na mistrzo-
stwach Europy osiągnął 230 kg 
(97,5 + 132,5) wyprzedza jąc zna-
komitego Węgra Szuecsa i Buł-
gara Mustafowa. Smalcerz pobił 
przy tym rekord Polski w dwu-
boju i podrzucie (ten ostatni 
wyn ik jest r ówny rekordowi 
Europy). Gdyby wykorzysta ł 
wszystkie swoje możl iwości w 
rwaniu, wyn ik w dwuboju 
mógłby być przyna jmnie j o 5 kg 
lepszy. M i e jmy nadzieję, że do-
kona tego na mistrzostwach 
świata, które w tym roku od-
będą się we wrześniu na Fi l ip i -
nach. 

Srebrny medal w Weronie 
zdobył Zb ign iew Kaczmarek w 
wadze lekkie j . Dwukrotny 
mistrz świata, medalista z Mo -
nachium był dosłownie o krok 
od złota. Polak po pierwszym 
boju (132,5 kg) wyprzedzał f a -
woryta, Rosjanina Kirż inowa o 
5 kg. Niestety, w podrzucie sę-
dziowie nie zaliczyli mu prawi-
dłowo podniesionych 170 kg, 
które dawały złoty medal. Była 
to jaskrawa pomyłka, która w y -
wołała liczne protesty na wido-
wni. N iemnie j Kaczmarek pobił 
rekord Polski w dwuboju — 
297,5 kg. 

Pozostali nasi reprezentanci 
również nie zawiedli , przy w i ęk -
szym szczęściu mogli zdobyć 
dwa dalsze medale. Były mistrz 
Europy w wadze p iórkowej Jan 
Wojnowski zajął I V miejsce, ale 
tylko dlatego, że był o 100 gra-
mów cięższy niż Bułgar Nur i -
kjan, zdobywca brązowego me-
dalu (obaj uzyskali po 265 kg). 

Startujący w tej samej wadze 
22-letni Grzegorz Cziura zajął V 
miejsce. Wielką szansę stracił 
również partner Kaczmarka — 
Henryk Rum w wadze lekkiej . 
N i e zaliczył prawid łowo żadne-
go podejścia w rwaniu do cięża-
ru 120 kg, natomiast w podrzu-
cie uzyskał trzeci wyn ik — 160 
kg. Gdyby zaliczył rwanie — je-
mu przypadłby brązowy medal. 
Cóż. z jadła go debiutancka tre-
ma. 

Dobrze spisali się dwa j nasi 
reprezentanci w wadze koguciej 
— Włodzimierz Jakub i Antoni 
Paw lak za jmując V i V I m ie j -
sca. Są to zawodnicy młodzi, de-
biutanci, którzy w niedalekiej 
przyszłości na pewno włączą się 
do walki o medale. Gorze j na-
tomiast niż przewidywano w y -
padli zawodnicy wag i półciężkiej 
— Norbert Ozimek i Stefan So-
chański — V i V I miejsce. Oba j 
uzyskali wynik i poniżej swoich 
aktualnych możliwości, które w 
wypadku Ozimka sięgały srebr-
nego medalu. Wygra ł tę wagę 
bezkonkurencyjny Rosjanin R y -
żenkow. 

W sumie tegoroczne mistrzo-
stwa Europy potwierdzi ły, że 
polska, odmłodzona drużyna co-
raz szybciej odrabia straty z 
dwóch poprzednich lat. Za rok, 
a na jpewnie j podczas Igrzysk O -
l impijskich w Montrealu team 
trenera Roguskiego ma wszelkie 
szanse wejść ponownie do grona 
potentatów w tej dyscyplinie. 

(HJ) 

PUCHAR DAVISA 

JUŻ BEZ POLSKI 

Po zaciętym, ale wyg ranym 
meczu z Węgrami , polscy teni-
siści stanęli do jeszcze trudniej-
szej próby. Na kortach w Baas-
tad przyszło im zmierzyć się z 
reprezentacją Szwecj i . Niestety, 
do dalszych gier awansowal i go-
spodarze, którzy wygra l i spotka-
nie 4 : 1. 

W zasadzie nie była to żadna 
niespodzianka. N i e trzeba zapo-
minać, że 18-letni Bjoern, to ak-
tualny wicemistrz świata W T C 
(zawodowców) , rewe lac ja świato-
wego tenisa. Również jego kole-
ga Le i f Johansson ma na swoim 
koncie sporo sukcesów. W tej 
sytuacji Tadeusz Nowick i i W o j -
ciech Fibak wypadl i zupełnie 
dobrze staczając wyrównane i 
zacięte pojedynki ze sławnymi 
Szwedami. 

Tegoroczne rozgrywki o Pu-
char Davisa Polska ma więc już 
za sobą. 

Na całym świecie obserwuje 
się renesans tenisa. W Australi i , 
U S A a nawet w sąsiedniej Cze-
chosłowacji tenis jest naprawdę 
sportem masowym, uprawia go 
setki tysięcy ludzi. Większość 
oczywiście w celach rekreacy j -
nych. N iemnie j z dziesiątek ty -
sięcy młodych ludzi łatwie j jest 
wy łow ić prawdz iwe talenty niż 
z kilkuset. Stąd też stosunkowo 
niski poziom „białego" sportu w 
Polsce. 

Pod koniec bieżącego roku 
wybrano nowe władze Polskie-
go Związku Tenisowego. Młodzi 
działacze zabrali się do odrabia-
nia zaległości z ubiegłych lat. O -
becnie kładzie się g łówny nacisk 
na spopularyzowanie tenisa 
wśród młodzieży, rozszerzenie 
bazy. Ty lko \*/ tym roku powsta-
nie w K ra ju 40 otwartych kor-
tów ziemnych. Jeśli takie tem-
po zostanie utrzymane w latach 
następnych, baza do uprawiania 
tenisa będzie znacznie lepsza, (hj ) 

A K T U A L N O Ś C I 
POLSKIEGO SPORTU 

A więc zaczęło się. Mistrzostwa piłkarskie 
świata miały już swoją premierę i swó j 
dalszy ciąg. Teraz co kilka dni będziemy 
miel i mecze, a więc nowe emocje i nowe 
radości albo smutki. Oby tych ostatnich 
było jak najmnie j . Dotychczas Polacy ma -
ją się z czego cieszyć. Zwyc ięstwo 3 : 2 
z Argentyną uzyskane w pięknym stylu 
wykazało, iż polska „11" jest w doskona-
łe j f o rmie i można od niej oczekiwać wie lu 
jeszcze przy jemnych i miłych niespodzia-
nek. Sumarycznie można dziś już stwier-
dzić, iż drużyny, które przed mistrzostwa-
mi uchodziły za fawory tów, grały nie na j -
lepiej , jak choćby R F N z Chile. Obszer-
niejszą relację z mistrzostw damy oddziel-
nie. Tymczasem trzymamy wszyscy kciu-
ki za polską „11", aby j e j powodzi ło się 
równie dobrze jak dotąd. 

Irena Szewińska odzyskała rekord świata 
w biegu na 200 m — uzyskując podczas 
międzynarodowego mityngu lekkoatletycz-
nego w Poczdamie fantastyczny czas 22 
sekundy i bijąc doskonałą Renatę Stecker 
(NRD), dotychczasową posiadaczkę rekor-
du (22,1) aż o 5 metrów. Irena Szewińska 
tym biegiem i poprzednim startem na 
100 m w Berlinie, gdzie także pokonała 
swą groźną rywa lkę Stecker, udowodniła, 
że jest we wspaniałej formie. Można więc 
obecnie już na początku sezonu stwier-
dzić, iż pani Irena doskonale wystarto-
wała w tym roku i że są wszelkie szanse, 
że odzyska ona znów na trwałe miano 
najszybszej kobiety świata. War to także 
odnotować, iż w Poczdamie padł jeszcze 
jeden rekord Polski. W biegu bowiem na 
100 m ppł. Teresa Nowakowa osiągnęła 
12,6 sek. poprawia jąc o 1/10 sek. wyn ik 
Sukniewicz. Bieg ten wygrała zawodnicz-
ka N R D Erchardt w czasie 12,4 sek. 

Ryszard Skowronek rekordzista Polski w 
dziesięcioboju zwyc ięży ł w międzynarodo-
wych zawodach w dziesięcioboju w mie j -
scowości Nammen. Osiągnął on 8076 
punktów, a po p ierwszym dniu miał 
nawet szanse na pobicie rekordu świata. 

W Olsztynie zakończyły się X X I I I Mię -
dzynarodowe Zawody Konne w skokach 
przez przeszkody. W ostatnim dniu zawo-
dów rozegrano trzy konkursy. W kon-
kursie zwycięzców o nagrodę „Przeglądu 
Spor towego" na starcie stanęło 17 jeźdź-
ców. Zwyc ięży ł Belg Ferdi Tybeca na 
koniu „Exac t " 0,25 pkt. Drugi był Helmut 
Roeder (RFN ) i trzeci też Belg Herve 
Daant. W konkursie o nagrodę Polskiego 
Związku Jeździeckiego startowało 22 za-
wodników i pierwszy był T in Grubb 
(W. Brytania). W sumie spośród 11 kon-
kursów w czterech zwycięży l i jeźdźcy 
R F N , w trzech Polacy, w dwóch Belgo-
w i e i po razie Ang l i cy i Rumuni. 

W Dębie Lubuskim odbył się doroczny 
bieg maratoński z udziałem 104 zawodni-
ków. Startowali Polacy oraz maratończycy 
z NRD, RFN, Danii, Rumunii i Holandii. 
Po emocjonującej walce zwycięstwo od-
niósł Łęgowsk i (Legia ) osiągając bardzo 
dobry czas 2:16,48,0. Drugi był zawodnik 
z N R D Truppel, w czasie gorszym od 
zwycięzcy o 4,4 sek. 

Polscy lekkoatleci dobrze spisali się w 
mityngu rozegranym w Neapolu. W biegu 
na 400 m zwyc ięży ł Jan Balachowski w 
czasie 47,0 sek. przed Włochem Tijachelio. 
W biegu na 110 m ppł. t r iumfował W o -
dzyński, uzyskując dobry rezultat 13,8 sek. 
przed Włochem Buttaj i . 

Na trasie kolarskiego wyścigu Warsza-
wa -— Łódź najszybszy okazał się Szur-
kowski. Zwyc ięży ł on przed L isem i Ru-
binem. Mistrz amatorski świata nie miał 
trudności i zwyciężył pewnie odrywa jąc 
się od pozostałych rywa l i na 35 km przed 
metą. 

P ierwsze spotkania piłkarskie o Puchar 
Lata zakończyły się nie naj lep ie j dla pol-
skich zespołów. Oto rezultaty: Ł K S 
(Łódź) — Sturm (Graz) 1 : 0, M S V Duis-
burg — Górnik (Zabrze) 6 : 1 , Spartak 
(Trnawa) — Wisła (K raków ) 0 : 0, I F K 
Novrkaeping (Szwecja ) — Legia (W -wa ) 
2 : 1. 
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23, rue Taitbout Paris IX-èm« 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

B A N K 

K A S A O P I E K I S . A . 

• Udziela wszelkich Inłopmacll ooo-
biście, telelonicznie I koreapon-
dencyjnle. 

• Przyjmuje zlecenia * FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są doKonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

•I Przekazuje wpłaty na Koszty podrôty dla 
os6b zaproszonych * Polski do Francji-

H Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na tądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I RKO są 
najbardziej korzystne, s 

MISS COUTURE" 
HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny, tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

| C e « «# 

1 « i f s ^ î e Na żądanie wysyłamy próbki 
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R O D A K U ! W y t n i j I zachowa j to ogłoszenie, a na pewno Ci się kiedyś przyda. 
Będziesz chciał sobie przypomnieć smak produktów polskich — wędlin (12 gatun-
ków) , ciast (makowce i serniki), g rzybów, śledzika bałtyckiego, wódki (17 gatun-
ków) , p iwa (4 gatunki) oraz wielu jeszcze innycb produktów importowanych z K r a -
ju — wszystko to możesz kupić w 

ERIE 
(Flrmi Brzostek) 

Rome, autobus nr przy 11, rue Jouf f roy, Paris 17-e, tél. 622-55-52. Metro: W a g r a m 
„11" z Gare du N o r d i „53** z Opery. 

Sklep czynny W tygodniu do godziny 21, z przerwą ob iadową od 14 do 16,30, w so-
boty czynny cały dzień. W niedziele sklep nieczynny. 

Napisz do Sklepu Polskiego, a dostaniesz wykaz produktów z cenami i w a r u n -
kami przesyłki. 

P23, rue Taitbout, Paris 9e 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

KLA BANK 
POLSKA KASA 

O OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de fr. 1.500,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de fr. 1.500,-
par demandeur et par mois. 

H / 4 D f O O D e f O I K / l / I M f . T f f . E I V I Z O f Z r 
Lodówki, maszyny Jo prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

L E W G - P I C A R D ET C - i e 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFONY; 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (NORD) 

2 5 , rue Drouot tel . : 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
7 5 0 0 9 PARIS C.C.P. PARIS: 189-46-68 

poleca najnowsze płyty: 
S X W 757. SXW-758. C Z Ę S T O C H O W A . Muzyka 
z Jasnej G ó r y : D z w o n y Jasnogórskie. P ieśni 
re l ig i jne . 2 p ły ty 30 cm 33 T . Cena 45,00 F 

S X L 0855. Ś L Ą S K Vol . 5: Świec i miesiąc. N a 
polu krzak. N i e chodź ko ło róży . Odwiąza ła m i 
się. Ko łysanka żyw iecka . H e j góra lu od Ż y w c a . 
Sarenki . Oberk i zag łęb iowskie . Deszczyk pada, 
deszczyk krop i . Sowa na ga ju siada. Wz i ę ł a so-
bie górnika. K u j a w i a k i głuszyńskie. Jo z Opola. 
G łęboka studzienka. Cena 23,00 F 

S X L 0683. K U R P I A N K A I W E S E L E . 30 p r z y -
śp iewek. K a p e l a pod k ie runkiem Józe fa Mroza . 
17 pieśni i tańców. Cena 23,00 F 

S X L 0880. T A D E U S Z W E S O Ł O W S K I . Zespó ł 
akordeonis tów: Z temperamentem (polka) . 
Uśmiech (walc ) . Oberek ślubny. Edz io trębacz 
(polka) . D w i e k u m y (mazur) . Dzwoneczk i l i l i o w e 
( ku j aw iak ) . Wiosenna poleczka. Wiarusy (po-
lonez) . Jubi latka (polka) . W dolinie róż (walc ) . 
Dla r ek ru tów (polka). N a rynku (oberek) . 
Ozdobne paciorki ( ku jaw iak ) . W cichym dworku 
(polonez) . W iązanka k rakow iaków . Cena 23,00 F 

Za przesy łkę pocztową dol iczamy 1,65 F za j e d -
ną płytę . Za d w i e 2,65 F. Oprócz wymien i onych 
stale pos iadamy na składzie duży w y b ó r p ły t 
nagranych w Polsce i w e Franc j i . 

B. D0W0JNA-B I ENA IME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de ia Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

WYTNIJ I PRZEŚLIJ DO REDAKCJI 

Imię (Prénom) Nazwisko (Nom) 
Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(Niepotrzebne skreślić — Rayer les mentions Inutiles) 

CD 
CO 

"C3 

O 
o 
CD 

• ••OB 

O 
J 5 



NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za -
warc ia z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich z łoży ły , z w y -
cza j em francuskim, na 
cele opieki społecznej , 
ma łżeńs twa : Mire i l l e 
Bod in — Georges B r o w n 
w Waz i e rs ; Bernadet te 
L e g r and — Jan S z y -
mański w Béthune; S y l -
v i e P f e n d e r — Jacky 
Kędz i e rsk i w L i é v i n ; 
Bérangère Decamps — 
Jean-Mar i e Spycha j w 
Loos - en -Gohe ł l e ; Joël le 
Sibińska — Domin ique 
Woźn iak w Denain; Do -
min ique A d a m i a k — 
Géra rd Houssin w Douai ; 
Ann i e F i l l i e r — Jean-
Claude Kub iak , M a u r i -
cette Dobrowo lska 
Jean -Marc L e f e b v r e , 
Luc ienne Fabis iak — 
Michał Kędz iersk i , S ta-
nis ława M a j e w s k a — 
H e r v é Bulcourt, Mar i a 
Smutek — Rysza rd P ę -
kała i Odet te Bastien — 
A m b r o s Chmie l ow iec w 
Le f o r es t ; Mon ique D é -
lava i •— Jean-Mar i e 
Broda w N o e u x - l e s - M i -
nes; Claudine Rubska — 
Julien P ichoń w Bu l l y -
l es -Mines ; N ico le Des l y -
per — Franciszek K u -
bia w Maz ingarbe ; E v e -
lyne K o m i n — Jacques 
Goul l is w M o n t i g n y - e n -
Ostrevent . 

DOBRZE 
Z D A N E 
E G Z A M I N Y 

Douai. Do egzaminu 
konkursowego do Ecole 
des Mines w Douai z o -
stali p r z y j ę c i po dobrze 
zdanych egzaminach p i -
semnych: Domin ique 
A d a m s k i z L i l l e , R y -
szard K o r d e k z Douai, 
René P ra ła t z L i l l e , L e o -
nard S z y m k o w i a k z 
Douai, Did ier Z ię tek z 
Arment iè res , Er ic Szczę-
sny z L i l l e , Bruno N e r -
kowski , Claude K r ó l a k 
i Claude J. K r ó l a k z 
Douai. 

Arras. Pomyś ln i e z ło-
żyl i egzamin do Ecole 
No rma l e des Inst i tu-
teurs d 'Ar ras : p. E v e -
lyne Jankowiek , E v e -
lyne Górecka, Br ig i t te 
Gawl ik , A n n e Joséphine 
Gorze lańczyk, Fabienne 
Kałużna, Pascale Kasak , 
Mon ique Kasprzak , 
Christ ine Kop idura , M u -
r ie l l e Kończyk , Eve l yne 
Koz ł owska , Domin ique 
K rupka , An i ta K a s -
przyk , Mar t ine K ras iń -
ska, Ka ta r z yna K r a w -
czyk, Edith Mazur , A n -
nie Michalska, Ann i e 
Plucińska, Ka ta r z yna 
Pr zyby l ska , Br ig i t te 
Rybczyńska , Mar t ine 
Sza lewska, M a r i e - H é l è -
ne Mac ławek , Ann i e M i -
chalska, Mar t ine Mie lca^ 
rek, Mary l i n e Pogoda i 
Mon ika Maćkowiak . 

D A W C Y 
KRWI 

Wing les . Ostatnio o -
t r zymal i srebrne m e d a -
le honorowe d a w c ó w 
k r w i : p. Rysza rd K o -
prowsk i , p. Micha ł T a -
ta j czy k, Ann i e Mroc z -
kowska, W a n d a W i ś -

niewska, N ico le Zubora 
i A d i u m Pie t rzak. 

Cuiney. Z ł o t y m m e -
dalem dawcy k r w i z o -
stał odznaczony przez 
Min is te rs two Z d r o w i a p. 
René Turek , a srebrnym 
p. Józef Gabr ie l czyk , p. 
Z y g f r y d K a r a ś i p. A n -
drze j Ka łka . 

Z A S Ł U Ż O N A 
EMERYTURA 

Gautherets. Ostatnio 
przeszedł na zasłużoną 
emery tu rę p. Dubicki , 
górn ik kopa ln i w Darcy , 
po 30 latach pracy . L i -
czni t owarzysze pracy 
oraz de legac je po lon i jne 
z łoży ły p. Dubick iemu 
w r a z z t r a d y c y j n y m i po-
darunkami życzenia dłu-
gich i z d r owych lat. 

KONKURSY 
I E G Z A M I N Y 
M U Z Y C Z N E 

San vignes-les-Mines. 
W y c h o w a n k o w i e n o w o -
czesnej szkoły g r y na 
akordeonie , którą p ro -
wadz i p. Tadeusz G r z y -
bek, wyróżn i l i się w 
czasie konkursu o m i -
strzostwo Burgundi i 
r o z g r ywanego w Centre 
Pédagog ique de l ' A cco r -
déon de France w St. 
Marce l . P i e rws z e na -
grody ze spec ja lnymi 
gra tu lac jami jury o -
t r zymal i F r y d e r y k H a -
nuszek, Jean-Luc W ł o -
darczyk, M a r c Gaw l ik , 
A l a i n Kob i e r z yck i i B r i -
gi t te Paczyńska. 

Blanzy. W m i e j s c o w e j 
szkole muzyczne j d y -
p l omy o t rzymal i w k la -
sie so l feżu w kategor i i 
„préparato i re A " : A l a i n 
Jurański i Isabel le Ja-
nuszko. W klasie instru-
menta lne j r ówn ie ż po -
myś ln ie z łoży ł egzamin 
A l a i n Januszko, uczeń 
drug iego roku. 

Béthune. W y n i k bar -
dzo dobry o t rzymała na 
egzaminie z sol feżu i t e -
ori i muzyczne j Isabe l le 
Nowacka . 

O D Z N A C Z E N I A 
H O N O R O W E 

S in - l e -Nob l c . Z okaz j i 
z j a zdu reg iona lnego A .C . 
i C .A .T .M. odznaczenia 
honorowe z w i ą z k o w e o -
t r zyma l i p. Tadeusz B u -
sakiewicz , p. Kaz im i e r z 
Saniewski , A d a m K o -
nieczny i Edw in Sze re -
ment. 

D Y P L O M Y 
S A M A -
RYTAŃSKIE 

Ostatnio uzyskali d y -
p l omy samarytańskie : 
A l a i n Makowsk i , Pas -
cal P rzyby l sk i , S y l v i e 
Kaspr zyk , Danle l le Ł o -
za, Ann i e P ię tka , Chr is-
t iane Smekta ła i P a -
tr ick Kac zo r w M o n t -
ceau- les-Mines ; Berna-
dette P i larska w P o n t -
à -Vend in ; Thérèse G a -
wl ik , A n n i e Glor ian, 
Céc i le Tartar , Mar t ine 
W a w r z y n i a k , J ean -Ph i -

l ippe Jereczek i M a r c 
K o w a l i k w Bu l l y - l e s -
Mines. 

SPOTKANIA 
I KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Bully- les-Mines. W 
strzelaniu t owar zysk im 
urządzonym przez sto-
warzyszen ie „ L e s Cara -
biniers Po l ona i s " w ka -
tegor i i ogó lne j p i e rwsze 
mie jsce za ją ł po dwóch 
spotkaniach p. Stani -
s ław Lukas. W kategor i i 
„ exce l l ence " p rowadz i ł 
p. Edmund Wo ln i ew i c z . 

Bruay-en-Artois . W 
zestawieniu całorocz-
nych konkursów strze-
lań amatorskich o r ga -
n i zowanych przez sto-
warzyszen ia „ L e s Cara -
biniers Bruays i ens " w 
kategor i i amatorsk ie j 
mie jsce 5 za j ą ł p. N i e -
miec. 

Bully- les-Mines. D o 
reprezen tacy jne j ek ipy 
żeńskie j w strzelaniu 
została z akwa l i f i k owana 
p. M ichè le We rw ińska . 
W e ź m i e ona udział w 
spotkaniu z reprezenta-
c ją Belgi i . 

Douai. N a szczeblu 
f ed e ra lnym nagrodę za 
p iękny okaz hodowcy 
psów o t rzymała p. S te -
fan ia Ma tys w ramach 
konkursu Organizowane-
go przez s towarzyszenie 
„C lub St. Huber t du 
N o r d " . 

Zagłębie Blanzy. O -
statnio uzyskal i dyp lo -
m y C.E.P. w re jon ie 
akademi i Maçon: B e r -
nadette P a w l a k w Cen -
tre Montceau, François 
Skudeski w C.E.S. P a -
steur-Macon, Jean-
Charles Czerniak, Chr i -
stian Szulc i Pa t r y c j a 
Mróz w Centre Guegnin, 
Pat r i ck Nawrock i , R o -
bert Sołtys iak, P i e r r e 
S tempniewicz , Eve l yne 
Bartnicka, A n n e - M a r i e 
Karaś , Ka t a r z yna Ł u k o -
wicz , N e l l y Ta tarek , 
Mar t ine L e w i c k a , F ran -
çois L e w k i e w i c z , M a r -
tine Szczepaniak i S y l -
v i e Woźn iaczak w Cen-
tre de Sanvignes, Serge 
P ła tek i Joë l le Szabe ł -
ska w Centre Montceau-
Vol ta i re , Jean-Claude 
Andr z e j ewsk i , Serge 
Kub iak , A l a i n Spławski , 
Michał Wó j c i k , Sy l v i e 
Buda, El iane Kośc ipo -
wicz , P a t r y c j a Siodlak, 
Pa t r y c j a Wosińska, R e -
gina Ks i ą ż yk i D o m i -
nique F l o rkowsk i w 
centre CES w St. V a l -
l ier, Sy l v i e Ma l i s z ew -
ska, Mur i e l W łodarczyk , 
Er ie Raruszniak, Micha ł 
Fal iński , A l a i n G ru -
dzień, Danie l le Ś w i a -
dek w centre Montcha-
nin. 

Me t z . N a tute jszym 
uniwersytec ie pomyś ln ie 
z łożyl i e g zaminy : p. 
Norbe r t Czar ik, p. R o -
bert Czar ik, p. Denis 
S ław ik w zakresie j ę -
zyka n iemieckiego, Chr i -
stiane W a l k o w i a k , Chr i -
stine A b r a m o w i c z . Chr i -
stiane P ie tras ik i Da -
niele W y p y c h w zakre -
sie j ę z yka angie lskiego. 

Bruay-en-Artois . Bu-
liści dzie lnicy Quai de 
Vente w y b u d o w a l i o -
statnio w łasny budy -
nek przy boisku. Zarząd 
klubu o t r zymał w t e j o -
kaz j i g ra tu lac je od m e -
ra p. L i t r em . P re zesem 
klubu bul is tów w Bruay 
jest p. Andr z e j ewsk i , 

zastępcą p. G r a d z i e j e w -
ski, sekretarzem p. P i a -
czyński, skarbnik iem 
p. Górka. K l u b l iczy 
p raw i e 130 cz łonków 
ak tywnych . N a spotka-
niu bul is tów w meros t -
w i e zarząd mie j sk i — 
obok mera — reprezen-
towa ł p. Robaczyński , 
k tó ry w swo im p r z e -
mów i en iu wskaza ł na 
amb ic j e bu l i s tów zo r -
ganizowania w ramach 
działalności s t owarzy -
szenia życia t owarzys -
k iego całe j dzielnicy. 

Libercourt. W reg i o -
na lnym konkurs ie e l i -
m i n a c y j n y m w petance, 
przed mis t rzostwami r e -
gionu Arto is , p i e rwsze 
mie jsce za ję ła ekipa p. 
Sadowsk iego z A v i o n . 

Billy-Montigny. W 
międzys towarzyszen io -
w y m konkursie b i la r -
d o w y m zorgan i zowa-
n y m przez „B i l l a rd -
Club" , drugie mie j sce 
za ją ł p. Ko t , z d o b y w a -
jąc równocześnie pu-
char dz iennika „ L a 
V o i x du Nord " . 

LAUREACI 
K O N K U R S U 
D R O G O W E G O 

Douai. W zorganizo-
w a n y m przez P r é v e n -
tion Rout i è re konkur -
sie pod nazwą Econo-
mie-Sécur i té , na czoło-
w y c h mie jscach zna-
leź l i się m. in. p. Ch. 
Sierszulski, p. A r m e l -
le L e w a n d o w s k i , p. A n -
drze j Zacharysz, p. Jó-
zef Gmerek , p. R e n é 
Meisnerowski , p. Clau-
de L e w a n d o w s k i i p. 
R a y m o n d Sierszulski. 

K Ą C I K 
H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

Montceau-les-Mines. 
W ostatnio zo rgan i zowa-
n y m konkursie go ł ę -
b iarskim „sur C lermont 
F e r r a n d " przez s towa-
rzyszenie „ L e s Vo l t i -
geurs " p. S iw iak za j ą ł 
mie jsce p i e rwsze i t r ze -
cie, p. St. Go łąb 2, 4, 6, 
7, 8 i 10, p. E. Furdz ik 
13, 16, 21 i 30, p. L . N o -
w a k 32, 33 i 35, p. T e -
neta 5, 9, 11, 15, 19 i 30. 
W zestawieniu ostatnich 
trzech konkursów p. P . 
Teneta z a j m u j e mie j sce 
p i e rwsze z 510 pkt., p. 
St. Go łąb 2, p. S iw iak 
4, p. E. Furdz ik 6, p. 
N o w a k 8, p. K a c z m a -
rek 10 i p. St. Furdz ik 11. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
W i r g i n i a S z k i k r y ń s k a . 
W I N G L E S : F r y d e r y k W a -
chow iak , S a n d r i n e Z b i e r -
ska . D O U A I : D e l p h i n e K a -
czmarek , D o m i n i q u e S t o -
biecki , K a t a r z y n a I z y d o r -
czyk. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Chr i s tophe Kn i eczak , Ch r i -
s tophe Gor l a s . S A N V I -
G N E S - l e s - M I N E S , D o m i n i -
que M y ś k o w i a k , J ean -
Franço i s Czek ie rka . V E R -
Q U I N : D e l p h i n e B i n k o w -

ski. A N N E Q U I N : B r u n o J a -
skulsk i . B E T H U N E : E m -
manue l l e P a w ł o w s k a . C H O -
Q U E S : F r y d e r y k O b r y s . 
M E T Z : M icha ł D o m a ń s k i . 
L E N S : B r u n o W y r z y k o w -
ski, M a g g y L i sk i . S A L -
L A U M I N E S : Ced r i c B a r t -
czak. C O U R R I E R E S : W i n -
centy S u l a n o w s k i . A V I O N : 
Je rome B ą c z k o w s k i . H E -
N I N - B E A U M O N T : Chr i s -
tophe P i ep r z . B R U A Y - e n -
A R T O I S : E r i e K o b i e l a k 
(Hers in ) . 

STO LAT 
DLA 
N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł ma łżeńs twa 
zawar l i ostatnio: 

B E T H U N E : A n i t a K u b o -
w i cz i A n d r é Cattez . W I N -
G L E S : V i v i a n e L e m a r e i 
J e a n - P i e r r e K u ś n i e r e k . S O -
M A I N : Colette B r i a t t e i 
Chr is t ian Ta r t a r . B R U A Y -
e n - A R T O I S : Chr i s t i ane 
M a z u r i P a t r i ck S z c z e p a -
n i ak , W i k t o r i a T r y b u s i 
B e r n a r d P l a n c k e . M E T Z : 
A n n i e G r a s d e p o t i C l a u d e 
Regu l sk i . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

W Lesquin (Nord ) 
zmarł p. Stanisław K o -
nieczniak. Rodzinie 
Zmarłego, a przede 
wszystkim państwu Sto-
lec z Tourcoing składa 
redakcja „Tygodnika 
Polskiego" serdeczne i 
szczere wyrazy wspó ł -
czucia. 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

B E T H U N E : Roza l i a D u r -
c z e w s k a rz d o m u W a l k o -
w i a k , lat 85. D I V I O N : E d -
m u n d Cichoreck i , lat 57, 
Jan Idczak , lat 82. Jeanne 
P r z y b y l a k z d o m u S i e j e k . 
O I G N I E S : S t a n i s ł a w J a -
k u b o w s k i , lat 72.. A U I 1 Y : 
S t a n i s ł a w a F u r m a n z d o -
m u Fe l iks iak . H A R N E S : 
S t e f a n B u k o w s k i . D O R I G -
N I E S : A n i t a M i g a s z e w s k a 
z d o m u T u r o w s k a , lat 65. 
H A I S N E S - H U L L U C H : W ł a -
d y s ł a w a S z w a j a z d o m u 
G r o m s k a . L O O S - e n - G O -
HELLE : A l e x a n d e r S t a r o -
sta, meda l i s ta p r a cy , lat 61. 
L E N S : K a z i m i e r z Ł u k a s z e -
wicz , He l ena P r z y b y l s k a 
z d o m u M u r a w s k a , lat 80, 
P a u l i n a F i l i p i ak z d o m u 
W i ó r e k , lat 75, L e o n a r d 
M a l k o w i a k , lat 40, J a n 
K w a s i g r o c h , lat 70, A n t o n i 
K u b i c k i , lat 61, Józef O l -
szal, Jan P r z y g o c k i , lat 90. 
F O U Q U I E R E S : W e r o n i k a 
P a w ł o w s k a , lat 74. SAL -
LAUMINES : J a n Z d e b , lat 
72. C O U R C E L L E S - I e s -
L E N S : W o j c i e c h Judasz , 
lat 70. D E C H Y : J a k u b Z a -
cha rczuk , łat 62. M A R L E S -
l e s - M I N E S : L e o n S tyza , 
meda l i s ta p racy , lat 70. 
N O E U X - l e s - M I N E S : S t a -
n i s ł awa Gierosz z d o m u 
K u r a s z , E d m u n d K a ź m i e r -
czak, lat 48. D O U A I : B o -
les ł aw K a s p r z a k , lat 60. 
P I E N N E S : M a r i a n W o j t a -
czak, lat 75. M O N T C E A U -
l e s - M I N E S : F r anc i s z ek 
Fo r s zpan ł ak , lat 80. e l e -
ment O l szewsk i , lat 69. 
S t e f a n Jatocłia, M a g a l i B o -
recki . S A N V I G N E S - l e s - M I -
N E S : Józef S t a w s k i . 
M O N T C H A N I N : J a n A n t -
czak, lat 79. G U E G N O N : 
Józef M u r m u l . M E T Z : M i -
chał K a r p e n k o , lat 80, R e y -
na ld P o ł o w c z y k , lat 27. 
A M N E V I L L E : W a l e n t y K ę -
dzia , lat 82. F R E Y M I N G -
MERI.EBACH : Jan L e s i ń -
ski, lat 52. R E D A N G E : M a -
k a r y M i k u ł a , lat 75. M O -
Y E U V R E - G R A N D E : J e a n -
R o b e r t P o d o l a k , lat 25. 
M E T Z E R V I S S E : Józef G w i -
zdak , lat 36. A L G R A N G E : 
Józef W a r z o c h a . 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



J L u s w ł k i 

SZYFROGRAM 
Pros imy odgadnąć 24 w y r a -

zy o podanych n iże j — w 
kluczu pomocn iczym — zna-
czeniach i ich l i t e ry podsta-
w i ć na mie j sce l iczb zamie -
szczonych obok każdego z 
w y r a z ó w . Następnie do kratek 
rysunku oznaczonego l i t e rami 
od 1 do 118 na leży przenieść 
z klucza pomocniczego l i t e ry 
na mie j sce odpow iada jących 
im l iczb. Wp isane w ten spo-
sób l i tery , czytane zgodnie z 
ko le jną numerac ją dadzą ha-
sło zadania. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

3 — 4 — 2 — 15 — 16 — 
5 — 12 = słomiana kukła, 

24 — 11 — 1 — 14 — 17 — 
8 = obrady s e jmowe , nara -
dy, 

6 — 9 — 23 = mo ty l nocny, 
10 — 30 — 21 — 19 — 39 = 

owcze runo, 
13 — 27 — 20 — 7 = p r z e j -

m u j ą c e z imno, chłód, 
22 — 18 — 28 — 26 — 41 = 

do przenoszenia rannych, 
chorych, 

25 — 33 — 29 — 53 — 31 — 
59 = historia, 

32 — 40 — 46 — 37 = zb io r -
nik w o d n y do hodowl i ryb , 
sadzawka, 

35 — 38 — 36 = p luszowy 
n iedźwiadek , 

43 — 44 — 45 — 47 = brzask, 
rozw idn ian ie się, 

48 — 49 — 42 — 51 — 52 = 
r odza j i r chowe j skórki, 

50 — 58 —• 65 — 60 = osada 
w ie j ska , sioło, 

54 — 69 — 56 — 57 — 62 — 
70 = zegarek dla śpiochów, 

68 — 55 — 64 — 75 — 63 = 
kiszka w oponie samocho-
d o w e j , 

61 — 67 — 73 — 34 = cechy 
u jemne, ułomności, usterki, 

72 — 74 — 66 — 71 — 92 = 
gęsta kurzawa lub głupiec, 
gamoń, 

80 — 76 — 84 — 81 — 78 = 
na jdumnie j s ze ptaki , 

85 — 86 — 87 — 88 — 82 — 
83 = kapi tan kutra r ybac -
kiego, 

90 — 108 — 77 = p r zys ł ow io -
w a odrobina szczęścia, 

79 — 94 — 100 — 101 — 93 — 
103 — 89 = muskuły, b i -
cepsy, 

106 — 107 — 91 — 96 — 97 — 
98 — 99 — 95 — ciarki , 
mrow i e , 

114 — 104 — 102 — 105 = 
do zbierania da tków w koś-
ciele, 

111 — 112 — 113 — 109 — 
110 = usta, 

115 — 116 — 117 — 118 = 
r yb i e kości. 
Rozwiązania prosimy nadsy-

łać pod adresem redakcji w 
ciągu 14 dni od daty ukaza-
nia się numeru z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne roz-
wiązania, rozlosujemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiązanie zadań z numeru 2 5 
S E R P E N T Y N A Z M O R A Ł E M ~ 

L E P I E J D O L E W A J O L E J U D O G Ł O W Y , N I Ż O L I W Y 
D O O G N I A . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) balet, 2) tapioka, 3) a le ja 
4) adorator, 5) roleta, 6) adwokat , 7) t ro jak, 8) kolos,' 
9) se jm, 10) maruda, 11) arogant, 12) tłok, 13) kwar te t , 
14) tynk, 15) księżyc, 16) choleryk, 17) komin, 18) nawyk , 
19) kordon, 20) Nogat , 21) tarnina. 

M A G I C Z N E K W A D R A T Y 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) smok, 2) moda, 3) odór, 
4) karp, 5) duma, 6) udar, 7) maki , 8) aria, 9) para, 
10) ażur, I I ) rufa , 12) arak, 13) ropa, 14) ogar, 15) park, 
16) arka, 17) kask, 18) auto, 19) step, 20) kopa. 

D U 6 A U 
JUILLET 

12 

P R E M I E R E C H A I N E 

du p r o g r a m m e 
24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00; 19.45. 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à la f in 
M I D I T R E N T E — 12.30 (sauf le d imanche ) 
A U D E L A D E S F A I T S — 18.20 (sauf la samedi et d imanche ) 
. P O U R L E S P E T I T S — 18.40 (sauf le d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
T O U R D E F R A N C E C Y C L I S T E (Résumé f i lmé) — 20.15 (sauf 

le d imanche ) 
S A M E D I 6 J U I L L E T 
14.00. L e s clés de la musique 
14.30. L a une est à vous 
20.30. „ U n jeune homme seu l " d 'après Roger Va i l l and 

(Robert R imbaud , A n n a P rucha l ) 
22.00. U n certain regard : „ H a n n a h Arendt^' 
D I M A N C H E 7 J U I L L E T 
9.10. Té lé -Mat in . 

12.00. L a séquence du spectateur 
12.30. Réponse à tout 
13.20. L ' I nconu du d imanche 
13.45. L e dernier des cinq 
14.30. L e sport en fête 
18.35. Concert 
19.10. D i scorama 
20.15. Sports d imanche 
20.45. „Qu i a peur de V i rg in ia W o o l f " — u n f i lm de M i k e N i -

chols 
(El isabeth Tay lo r , R ichard Bur ton ) 

L U N D I 8 J U I L L E T 
14.40. „ A pied, à cheva l et en vo i tu r e " — u n f i lm de Maur ice 

De lbez 
20.30. „ D e u x ans de vacances " n° "5 
21.30. „Ouvrez les gu i l l emeets " 
M A R D I 9 J U I L L E T 
13.35. Je voudra is savoir.. . 
15.35. Tou r de F rance 
20.30. Histoire d ' an imaux : „ L ' A m a z o n i e " 
21.00. P o u r q u o i pas? Lat i tude 101: „ L a Perse des temps m o -

de rnes " 
M E R C R E D I 10 J U I L L E T 
15.00. Tou r de F rance 
20.30. 24 Heures sur la U n e présente : „Les trois vér i tés " 
22.15. P o u r le c inéma 
J E U D I 11 J U I L L E T 
16.00. Tou r de F rance 
20.30. „Des pommes pour E v e " — une pièce de Gab r i e l A r o u t 

inspirée des récits de Tchékhov 
22.05. Catch 

E N D R E D I 12 J U I L L E T 
16.45. Tou r de F rance 
20.30. „Mission imposs ib l e " n ° 2 
21.40. A u rendez -vous des g rands reporters 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
( N ) — N o i r et B l anc 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.30 (sauf d imanche et lundi ) 
„ C H A P E A U M E L O N E T B O T T E S D E C U I R " — 15.15 ( jeudi , 

vendredi , samedi ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 19.00 (sauf le d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
„ V A L E R I E " — 19.44 (sauf le d imanche ) 
I N F 2 — 20.00 et à la f in du p r o g r a m m e 
S A M E D I 6 J U I L L E T 
15.50. Coupe du Monde de Footba l l 
20.35. Top à... M a x i m e L e Forestier 
21.35. „ K u n g F u " N ° 13: „ L e v i eux g u e r r i e r " 
22.25. Samedi soir 
D I M A N C H E 7 J U I L L E T 
11.50. Au tomob i l e : G r a n d P r i x de France 
12.30. I N F 2 D imanche 
13.30. L e Serv ice de la Recherche : 
14.55. F o r u m des arts 
15.55. „ A u mépr is des lo i s " un f i lm de Geo rge She rman 
17.10. O n en par le 
17.40. Fami l ion 
18.20. Té lé -Sports 
19.30. Les a n i m a u x du monde 
20.35. Coupe du Monde de Footba l l 
22.20. C iné -C lub : Cycle U S A années 60 

„ L o l i t a " — un f i lm de Stanley K u b r i c k 
(James Mason, S. W in te r s) 

L U N D I 8 J U I L L E T 
20.35. A c t u e l 2 
21.35. L e cabaret de l 'histoire 
M A R D I 9 J U I L L E T 
15.15. „L 'Odyssée du Capitaine S t eve " — un f i lm de Marce l 

Pag l i e ro 
20.35. Les dossiers de l ' éc ran : 

„ B r u n e a u , l ' enfant du d imanche " — un f i lm de Lou is 
Grosp ie r re 
Déba t : „Les enfants du d i vo r ce " 

M E R C R E D I 10 J U I L L E T 
15.15. „Les M o n r o e s " N ° 5 
20.35. A u théâtre ce soir: „ L ' h o n n e u r des C ipo l ino" de J.-J. 

Br ica i re et M. Lasagues 
22.45. Match sur la 2 
i E U D I 11 J U I L L E T 
20.35. Ath lé t i sme: Italie (France ) Hong r i e 
21.30. „Le f eu de la t e r r e " : „ H a r o u n T a z i e f f " 
V E N D R E D I 12 J U I L L E T 
20.35. H o m m a g e à A l b e r t Ol iv ier 
22.05. Ital iques 

„L ' enve r s du déco r " 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
I N T E R 3 A N N O N C E S — 19.15 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
L E S T R O I S O U R S — 19.40 (sauf le d imanche ) 
I N T E R 3 — à la f in du p r o g r a m m e 
S A M E D I 6 J U I L L E T 
19.55. Sports : Journées Hipp iques de la B a u l e : G r a n d P r i x des 

Nat ions 
20.40. Théât re : „Coméd ie pour un homme qui m e u r t " de B e r -

na rd Mazeas 
D I M A N C H E 7 J U I L L E T 
19.40. Récit : , ,Nouve l les " de Somerset M a u g h a m n ° 3 
20.40. Repr ise 
L U N D I 8 J U I L L E T 
19.55. Court mét rage : „ L a u r e l et H a r d y " : „ Le s prof i l s de la 

m a i n " 
20.40. „Cyc lone à la J a m a ï q u e " — un f i lm d ' A l e x a n d e r M a c -

kendr ick 
( An thony Qu inn ) 

M A R D I 9 J U I L L E T 
19.55. „L 'oe i l app r i vo i sé " 
20.40. D ramat i que : „Les f locons r o u g e s " — de Mar ianne L e w i s -

Schre iber 
21.30. Découver te : „Les c anaux b r e t ons " 
M E R C R E D I 10 J U I L L E T 
19.55. Mus ique : j a z z „ A r t B l a k e y " 
20.40. „L i b é r a t i on " : „ L e raid sur S a i n t - N a z a i r e " 
21.30. L a vie rég iona le 
J E U D I 11 J U I L L E T 
19.55. Découver te : „ H o m e " 
20.40. Divert issement : „ L i b r e E c h a n g e " à Nantes 
21.35. V i v re à loisir 
V E N D R E D I 12 J U I L L E T 
19.55. Divert issement: „ M e l o d y " n ° 5 

( S amy Frey , Françoise H a r d y ) 
20.40. „ U n e bal le au c o e u r " — un f i lm de Jean -Dan ie l Pol let 

Program audycji codziennych 
w języku francuskim. 
7.06 — 7.30 31 1 41 m 

12.30 — 12.55 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 49 i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 
Szczególnie polecamy W a m : 
• P r zeg l ąd prasy codziennej — 

12.30. 
• „ O czym mówią w Po l s ce " i 

K ron ika sportowa — poniedzia-
łek — 21.00 i 21.30. 

• „Sk rzynka l ist6w s łuchaczy" — 
wto r ek 21.00 i 21.30, środa 19.00 
i 22.30 oraz czwartek 7.00 i 
12.30. 

• „Ch łopcy i dziewczęta z P o l -
s k i " w pierwszą i trzecią śro-
dę miesiąca 21.00 i 21.30. 

• „Tydz ień w Po l s c e " — sobota 
19.00. 22.30. 

• „ Ś w i a t p r a c y " — p ierwszy i 
trzeci piątek miesiąca — 19.00 
i 22.30. 
czwartek miesiąca — 21.00 i 
21.30. 

• M a g a z y n F i l m o w y — ostatni 
czwar tek miesiąca 21.00 i 21.30. 

9 „ A g e n c j a autorska p r o p o n u j e " 
— p ie rwsza sobota miesiąca — 
21.00 i 21.30. 

• „ Zaką tk i W a r s z a w y " — druga 
i czwarta sobota miesiąca 21.00 
i 21.30. 

Poza tym Radio Warszawa 
nadaje: 
• Koncer t Chopinowski codzien-

nie od 13.30 do 14.00 na fa lach 
25, 31, 49 i 200 m, powta r zamy 
w nocy na fa lach 41, 49 i 200 m. 

• Koncer t m i ędzyna rodowy od 
14.00 do 15.00 na fa lach 25, 31, 
49 i 200 m. 

• Koncer t muzyk i l ekkie j od 1.30 
do 3.00 na f a l ach 41. 49 i 200 m. 

VARSOVII 

de ses émissions quotidiennes 
en langue française: 
7.00 — 7.30 31, 41, 18 m 

12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

Nous vous nroposons tout 
particulièrement: 

• Nos revues de presse quotidien-
nes à 12.30. 

• „ D e quoi par le - t -on en Po lo -
g n e " et la Chronique Sportive 
— lundi à 21.00 et 21.30. 

• „ L e Courr ier des Aud i t eu r s " — 
mard i à 21.00 et 21.30, merc re -
di à 19.00 et 22.30 ainsi que 
jeudi à 7.00 et 12.30. 

• „Garçons et Fi l les de P o l o g n e " 
— les 1er et 3e mercredis du 
mois à 21.00 et 21.30. 

• „ L a Semaine en Pologne'* — 
samedi à 19.00 et 22.30. 

• „ L e Monde et T r a v a i l " — les 
1er et 3e vendredis du mois à 
19.00 et 22.30. 

• „F rance -Po logne et r e t ou r " — 
le 1er vendredi du mois à 21.00 
et 21.30. 

• „ L e magaz ine du F i l m " — le 
dernier jeudi du mois à 21.00 
et 21.30. 

• „ L ' A g e n c e des Auteurs propo -
s e " — le 1er samedi du mois 
à 21.00 et 21.30. 

• „ A u x quatre coins de Va r so -
v i e " — les 2e et 4e samedis 
du mois à 21.00 et 21.30. 

Radio Varsovie vous offre en 
outre: 
• U n Concert Chopin tous les 

jours de 13.30 à 14.00, dans les 
bandes des 25, 31, 49 et 200 m 
répété la nuit de 1.00 à 1.30 
dans les bandes des 41, 49 et 
200 m. 

• U n Concert Internat ional de 
14.00 à 15.00 dans les bandes 
des 25, 31, 49 et 200 m. 

• U n Concert de musique légère 
de 1.30 à 3.00 dans les bandes 
des 41 t 49 m ainsi que sur 
200 m. 



Wszędzie obrazy... Na kominku piękne przedmioty, wśród nich pamiątki z różnych lat i dużo cennych książek 

VAH 
HAARDT 

Pani Van Haardt — druga żona Georgesa Van 
Haardta jest idealną towarzyszką życia artysty 

Nasz bliski sąsiad, p. Georges Van Haardt, od jego 
domu dzieli redakcją zaledwie paręset metrów 
i o którego obecności nie wiedzieliśmy tak długo 

Zamieszkał w dzielnicy pełnej zgiełku 
i ruchu, w samym sercu Paryża, o dwa kroki 
od Opery, ale wybrał ulicę, która robi wraże-
nie oazy spokoju. Atelier malarskie i miesz-
kanie artysty są jakby oderwane od całego 
otoczenia, tętniącego szaleńczym rytmem 
współczesnego życia. Artysta potrzebuje tego 
spokoju i ciszy, ale nie ucieka od miasta, 
które ten spokój zabija. Kocha Paryż, chce 
w nim nadal żyć i malować. Poświęcił swemu 
wybranemu miastu cykl doskonałych obra-
zów, malowanych w 1964—1965, obrazów, 
które rozkupione zostały od razu: do zbiorów 
państwowych, miejskich, do różnych muzeów. 

Malarz, o którym mówimy, nosi nazwisko 
Georges Van Haardt. Nazwisko to figuruje 
w encyklopediach, słownikach malarstwa, 
w wielu publikacjach poświęconych sztuce. 
Wraz z artykułami zamieszczane są liczne 
reprodukcje jego obrazów. Twórczość Van 
Haardta jest wysoko ceniona. Nazwisko 
artysty weszło do historii. Ale Georges 
Van Haardt ma jeszcze inne nazwisko, to, 
z którym urodził się i które czyni go Polsce 
jeszcze bliższym: Jerzy Brodnicki. Gdy przed 
paroma laty odbywała się jego wystawa 
w Warszawie, w gmachu Teatru Wielkiego, 
w katalogu i w recenzjach prasowych poda-
wano z wielką satysfakcją polskie nazwisko 
malarza. 

Jerzy Brodnicki urodził się w Poznaniu 
w 1907 r. Po ukończeniu studiów na Uniwer-
sytecie Poznańskim w zakresie prawa, eko-
nomii politycznej i filozofii otrzymał wy-
sokie stanowisko w administracji państwo-
wej. Ze względu na to stanowisko nie mógł, 
w tamtych czasach, występować publicznie 
jako malarz. Podpisywał obrazy nazwiskiem 
panieńskim swojej żony i wystawiał je jako 
dzieła Eggi Van Haardt. Dzieła te wzbudziły 
żywe zainteresowanie i w innych miastach 
polskich. Reprodukowano je wraz z publi-
kowanymi na ich temat artykułami oraz jako 
ilustracje do utworów debiutującego wtedy 
znakomitego pisarza Bruno Szulca. 

Trudno opisać wszystkie przeżycia wojenne 
artysty. Trudno opisać również jego tragedię 
gdy prace jëgo, setkami znaczyły miejsca jego 
pobytu i setkami ginęły: w Grecji, na Bliskim 
Wschodzie, we Włoszech, we Francji. W 1941 r. 
stracił żonę i po jej śmierci przyjął jej nazwis-
ko. 

Od 1950 r. jest w Paryżu. Wystawiał 
w wielu salonach, na wystawach zbiorowych 
oraz indywidualnych w licznych galeriach 
paryskich. Poza Francją obrazy jego ekspo-
nowano we Włoszech, w Belgii, w Anglii, 
w RFN, w Hiszpanii, w Polsce, w Stanach 
Zjednoczonych, w Libanie, w Japonii i wielu 
innych krajach. Po wystawach zakupowano 
często jego obrazy do kolekcji publicznych 
i prywatnych. Paryskie Musée d'Art Moderne, 
Musée de la Ville de Paris, muzeum w Saint-
Etienne posiadają płótna Van Haardta. 
Mają je również muzea w Nowym Jorku, 
Los Angeles, Uniwersytet w Los Angeles, 
muzeum w Asmara, liczni prywatni kolekcjo-
nerzy we Francji, w Polsce, we Włoszech, 
w RFN, Anglii, Belgii, Hiszpanii, Szwajcarii, 
Argentynie i in. 

Przeżyte lata, przeżyte tragedie wpłynęły 
na kształtowanie się jego własnej filozofii, 
własnej postawy życiowej. Do katalogu 
nowej wystawy, która odbędzie się w Stanach 
Zjednoczonych, wybrał Van Haardt motto 
z Rabindranatha Tagore: ,,Dla ciebie nie ma 
ani nadziei, ani obawy, ani słów, ani szeptu, 
ani krzyku. Nie ma ani schronienia, ani 
spokojnego łoża. Jest tylko para skrzydeł 
i nieskończoność nieba..." 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 

Mieszkanie jest nieduże i mocno zatłoczone. Ciasnotą -powodują 
obrazy, liczne teczki ze szkicami oraz duża biblioteka 



Zamek w Krasiczynie, arcydzieło renesansowej architektury z XVI w. Muzeum M. Konopnickiej znajduje si^ w jej dawnym dworku w Żarnowcu 

Kiedy bądziecie na Rzeszowszczyźnie... 

^ województwie rzeszow-
skim istnieją 24 większe placówki muzealne, po-
siadające szczególnie interesujące zbiory o unikal-
nym w świecie charakterze. Do takich należy m. in. 
muzeum wnętrz pałacowych i powozów w Łańcu-
cie oraz Muzeum Siarki w Baranowie Sandomier-
skim. Mury ich służyły jako tło do wielu polskich 
filmów fabularnych, telewizyjnych i in., podobnie 
jak muzeum historii oświetlenia w Krośnie, dyspo-
nujące największym na świecie zbiorem lamp naf-
towych, które bardzo często udostępnia swoje uni-
kalne eksponaty dla celów kinematografii (nie 
tylko polskiej). Muzeum-skansen kopalnictwa naf-
towego w Bóbrce koło Krosna prezentuje najstar-
sze urządzenia wiertnicze, zachowane w pierwszej 
na świecie kopalni ropy naftowej, założonej przez 
twórcę przemysłu naftowego I. Łukasiewicza. 
W sanockich muzeach znajdują się jedne z najwięk-
szych w Polsce zbiory dawnych ikon, zaś skansen 
budownictwa ludowego odtwarza pejzaż podgórskiej 
wsi dawnych wieków. 

Nader bogate w zbiory archeologiczne, etnogra-
ficzne, historyczno-artystyczne i oświatowe jest 
muzeum w Przemyślu, które posiada jeszcze swoje 
filie w zabytkowym zamku w Krasiczynie oraz 
XV-wiecznej kamienicy mieszczańskiej w Prze-
myślu. Istnieje tu również muzeum diecezjalne z 
bogatymi zbiorami dawnej sztuki sakralnej. Inte-
resujące jest także muzeum w Jarosławiu, miesz-
czące się w XVI-wiecznej zabytkowej kamienicy 
kupców włoskich Orsettich — z bogatymi zbiorami 
entnografii mieszczańskiej. 

Do grupy najciekawszych muzeów Rzeszow-
szczyzny należą placówki biograficzne, jak np. Mu-
zeum Marii Konopnickiej w Żarnowcu koło Kro-
sna, Ignacego Krasickiego w Dubiecku, a także 
muzeum Braterstwa Broni w Dukli, upamiętnia-
jące historię walk o przełęcz dukielską w II wo j -
nie światowej. Na. uwagę zasługują także liczne 
muzea regionalne, a wśród nich Bieszczadzkie Mu-
zeum Przyrodnicze w Ustrzykach Dolnych, czy np. 
unikalne Muzeum Flisactwa w Ulanowie nad Tan-
wią i in. Fakt, iż wszystkie muzea Rzeszowszczyzny 
leżą na głównych szlakach turystycznych tego 
regionu, jest dodatkową okazją do upowszechnia-
nia i poznania wielkiego bogactwa naszej kultury. 

Wiejska chałupa w sanockimZuzeum-skansenie Budownictwo regionalne w sanockim skansenie 

Stroje łemkowskie w muzeum ziemi sanockiej 

Muzeum w Krośnie: zabytkowa lampa naftowa 


